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Wallace zmuszony do ustąpieniu
Prezydent uw zględnił żądanie Byrnesa

NOWY JORK (PAP). W  piątek, dnia 
20 W T ześn ia  prezydent Truman wezwał 
tornistra handlu Henry Wallace'a odiA re | 
zygnacji z zajmowanego .stanowiska!,; 
Prezydent Truman oświadczył na kopi 
ferencji prasowej, że kierunek polityki 
zagranicznej. Stanów Zjednoczonych, 
Wyznaczony przez niego i  ministra 
Syrnesa, pozostaje l?ez zmian. Poniel 
waż poglądy ministra Wallace’a stoją 
w jaskrawej sprzeczności z obecną po­
lityką Stanów Zjednoczonych, prezydent 
Truman uważa, że „nią może dopuścić, 
aby konflikt ten utrudniał stosunki Sta­
nów Zjednoczonych z innymi pań­
stwami."

Oto tekst oświadczenia prezydenta 
Trumanai „Sprawy polityki zagranicz­
nej są obecnie najważniejsze. Odpo­
wiedzialność nasza - za ugruntowanie 
sprawiądliwego i  trwałego pokoju ma 
znaczenie nią tylko dla narodu ąmery- 
kańskiego, ale również dla całego świata.

Wśtod ludności Stadów Zjednoczo­
nych mogą istnieć różnice poglądów na 
sprawę polityki Zagranicznej, ale w 
łonie rządu musi., panować w tąj, dzie­
dzinie całkowita, jedność, w  stosunku do

Prasa angielska przeciw  
Churchillowi

|  LONDYN (SAR). Pisząc o zurychskiej 
ijnowie Churchilla, „Times" podkreślą, że 
;eho<;iąż Churchill jest .ozłowjakiem, któ?1 
remu nie brak doświadczania i. .BkWŚśftny- 
jest ogólnym szacunkiem, to jednak nie 
ulega bWestii, że w tej ahWili nią odpo­
wiada. on za politykę swego kraju.
■ Jego projekt Stanów Zjednoczonych 
Europy jest wprawdzie bardzo interesu­
jący, ale w danej ebwili rząd brytyjski 
stara się przede wszystkim o rozwiązanie 
problemów politycznych najbardziej na­
glących.

t„ „Timesu zadaje pytanie, czy opinia 
pranetiśka * zgodzi się uczynić pierwsze- 
proki w kierunku utworzenia wielkiej! 
{godziny europejskiej, co eraaczałoby 
związek Francji ż Niemcami.

■fedKttŁdodaje, ,!ie Churchill wykazuje 
fipgątkową zręcznośó jw mąceniu stosun­
ków politycznych świfete tek, jak Chłopcy 
mącą Wodę, rzucając kamienie, które 

■długo ślizgają się po powierzchni, nim 
Batoną.” '*
K,,Daily *Fit^raph“ — pisząc o zaleceniu 
iEhurchma, aby zlikwidować stary anta-" 
||ohizm franeuskó-hiemieCki — nie widzi 
m  tym nic niemożliwego.

Wojska USA wybierają sie 
do Grecji

F ATENY. Admirał dowodzący flotę angielską 
na morzu Śródziemnym zaprosił greckiego) 
ministra obrony* Mayromichali, by wzięl udział 
w zapowiedzianych manewrach eskadry - r  na 

\ statku admiralskim „Liverpool“,
|  Prasa greek? pisze o możliwości przybycia 
.**Wojsk amerykańskich do Grecji. Informacja 
|  ta nie została potwierdzona.

reszty świata. Zwróciłem się dzisiaj do 
ministra Wallaće'a, aby zrezygnował'ze 
Swego stanowiska. Nie możemy; do­
puścić, by konflikt wynikający z różnicy' 
zdań, skomplikował nasze stosunki z in­
nymi krajami. Każcie oświadczenie pu­

bliczne w sprawie polityki zagranicznej 
musi być uzgodnione z Departamentem 
Stanu, w razie 4 różnicy .. zdań, sprawa 
powjnng być przekazana prezydentowi."

Nuhister * WAIlace zakomun&owav że 
rezygnuje ze swego stanowiska z dniem

Wallace wyjaśnia
WASZYNGTON (PAP). W kilka godzin 

po rezygnacji, minister Wallace wygłosił 
przemówienie przez radio, w dąźeniu/dę. 
wyjaśnienia nieporozumień, wynikłych 
na tle przemówienia, wygłoszonego w 
Nowym Jorku. Wallace podkreśla, że w 
cale] rozciągłości podtrzymuje głoszoną 
zasadę „niepodzielności świata" i wypo­
wiada się przeciwko wszelkiego typu im­
perializmowi. Zdaniem Wallące’a  wy­
granie pokoju ma większe znaczenie, 'niż 
piastowanie wysokiego urzędu. Wygra­
nie pokoju mą większe znaczenie, niż 
Wszelkie wżględy polityki partyjnej. Od 
powodzenia .czy  ̂niepowodzeinia polityki 
taghnggB tj Stanów Żjądgąoęmh.ygm za­
leżeć łHdŻió’ ŻyeiŚ rŚzf "siMefć -iS ^y®  
dZi^i-j,. czy, wnuków-, Zależeć,, , jadzie 
istnienie lu h z n is z ^ n ie ,  
w N ć js r*

Wzywając wszystkich do „uznania za 
święty obowiązek walkę o pokój." —» 
Wallace oświadczył, że decyzja prozy- 
denta Trumana zwalnia go do złożonego 
w środę ubiegłą przyrzeczenia nie wygła­
szania przemówień do końca konferencji 
pokojowe]. . Wallace nie =ząmierza ńaf 
i dużyć swobóay’ udzielonej mu (przęz 
prezydent® Trumana i : nie powie hic “ta­
kiego,* co mogłoby wpłynąć 'niefcóte^dtnie 
na* przebieg prac konferencji * paryskiej. 
Jednocześnie •WaJtece f  o d k r^ lfl' r r;ąz 
jeszcze, że fclerówniotwó polityki zagra­

nicznej 'Stenów Ziednacżonyph * n ie  zdaje * 
sobie śprńWy % istotnych powodów, które 
dóp?óvvadziły tro dwuch wojen świato-' 
'# £ § 1 , k fJ fe ^ ^ y w ę ffM fiw g ą  ;ńó#.ą;!Wc9ni» 
tym razem, wojnę atomową.. Wallace' !do- 
aalT^e dalekie Są tnu ' myśli o dwuch 
światach.., Stalą i z najgłębszym prze­
konaniem w y s i a ł  zasadę świata nie­
podzielnego, bez’ "któregp snię 'może by,ć 
mowy o pokoju. Wallącę.chce raz na* 
zawsze wyjaśnić, że jest przeciwny 
wszelkim typom imperializmu i agresji, 
niezależnie, od tego jakiego są one po­
chodzenia. Wallace twierdzi# że prawa 
małych narodów muszą być wzięte pod 
m ag ę i j^o^)bnię,&iak&^ąm4d^^ inlejsce 
w  pótAyM ^^ń^wrMwodnlgf pofkuii w 
Okresie poluy^i dobrosąsiedzkich te°" 

ludzkość) ,j..Upnkój^ ^ w a dzonei__la^^..Booflei^ta. 
Polityka winna, |pigr^..e.}ęiĄ {

| narodu, który w 'otwartej dyskami musi 
ótpr^ospwaĆ jej wytyczne". Muszą '— 
dodałj Wallace — być przytym brane pod 
uwagę prawa i' interesy innych narodów,

psu uwagę nasze; prawa i. interesy, Od: 
wyników, jakie przyniesie ta dyskusja*, 
zależeć będzie nie tylko' sprawa, czy ży­
jemy w 2 światach, czy też w świecie 
niepodzielnym, ale również i to czy w 
ogóle-żyć będziemy". Wallace zakończył 
swe przemówienie oświadczeniem, że na­
dal walczyć będzie o pokój.

Przedstawiciel ONZ Jaa Stańczyk
przemawia

na otwarcia sesji Międzynarodowego Biura Pracy
NOWY JORK. PAP. W obradach sesji 

Międzynarodowej Organizacji Pracy*, która 
potrwa do 12 października, biorę udział przed­
stawiciele rzędów świata pracy i  przemysłu. 
Na sesji reprezentuje Polskę: dyrektor Depar- 
tamentu Ministerstwa Prąey i  Opieki* Społecz­
nej, H enryk  Altman, prof. ekonomii politycz­
nej Zdzisław Grabski, inspektorka prący A de­
la Rusinowa,, przedstawiciel polskich sfer 
przemysłowych Józef’ Saper i  przedstawiciel 
polskiego świata praeggórnik ze śląska Michał 
Musjoł. W obradach bierze również udział 
przedstawiciel sekretariatu generalnego* Drga-' 
nizacji Narodów Zjednoczonych Jan Stańczyk. 
Po przemówieniach powitalnych i wybozas’ 
przewodniczącego -minister Jan Stańczyk wy­
głosił W imieniu Generalnego Sekretariatu 
Rady Społeczno-Gospodarczej ONZ * przemó­
wienie, w którym* podkreślił zasługi Między-! 
narodowego Biura* Pracy ^  nakreślił wytyczne® 
dalszej jego pracy po włęflhniu do ONZ: ';* 

„Ludzkość — powiedziałTńinister Stańczyk; 
— w swoim rozwoju niesie potężne pragnienie 
usunięcia wszelkich nierówności w stosunkach

Posiedzenie R a d y  Bezpieczeństwa
NOWY JORK. PAP. Na piętkowym posic- 

dzeniu Rady Bezpieczeństwa po odrzuceniu 
wszystkich 3 wniosków —: radzieckiego, ho­
lenderskiego i amerykańskiego delegat Polski, 

■imbasador Lange, przedstawił wniosek nastę-

• Co by b yło  gdyby Bymes 
opuścił Paryż

taLONDYN. „Jeśli Byrnes nie będzie uważał 
za stosowne powrócić do Waszyngtonu z powo­
du zamieszania wywolanegó mowę Wailace‘a, 
wszystkie projekty odnoszęce się do następ- 

Ekego zebrania ministrów Wielkiej Czwórki:, 
A  i musiały być odłożone" — pisze kores­

pondent „News Chronicie".
Wyjazd Bymeśa nie tylko przeszkodziłby 

gracom , które sę w toku, Jęcz  udaremniłby 
• Zgromadzenie ONZ, wyznaczone na 23 paź­

dziernika. Korespondent „News* Chronicie" 
dodaje, że jeśli Beym powróci do Paryża w 
tym tygodniu, pierwszym jego zadaniem będzie 

■porozumieć się z Byrnesem yt tej sprawie.

pujęcej treścit, - popatrzyw szy  sytuację, 
przedstawioną Radzie Bezpieczeństwa przez! 
delegata Ukrainy, Rada Bezpieczeństwa posta­
nawia utrzymać pqd obserwację sytuację pa- 
nujęcę na granicy grecko-albańskiej i pozo­
stawić ję  na liście spraw, którymi Rada zaj­
muje się w chwili obecnej". Ambasador Lange 
uzasadnił swój wniosek dążeniem do osiągnię­
cia jednomyślnej decyzji w sprawie Grecji 
wobec tego, że członkowie Rady dali wyraz 
przekonaniu o jej znaczeniu dla bezpieczeń­
stwa na Bałkanach.

Ambasador Lange zwrócił uwagę, że w czas 
sie obrad Rady Bezpieczeństwa delegacją 
polska ' dążyła zawsze do osiągnięcia jedno­
myślności. Wniosek Polski, * zaatakowany 
przez delegata radzieckiego i  australijskiego; 
został odrzucony. Skarga ukraińska przeciw-' 
ko Grecji; została odrzucona w głosowaniu 
większośćię 9 głosów przeciwko 2. Radą 
Bezpieczeństwa odroczyła posiedzenie do po­
niedziałku. Na posiedzeniu poniedziałkowym 
rozpocznie się dyskusja nad wnioskiem ra­
dzieckim w sprawie zbadania obcych sił: zbrój: 

i nych, przebywających w różnych krajach.

międzynarodowych. Pragnienie to  zmierza do 
usunięcia wyzysku* człowieka przez człowie­
ka, ucisku i  prześladowania, .prześladowań na­
rodowościowych, .wyznaniowych i  rasowych, 
dąży do utrwalenia pokoju przez międzynaro­
dową współpracę w * dziedzinie gospodarczej i 
społecznej.* * Pragnienie to staje się szczegól­
nie silne, gdy ludzkość nawiedzi wielka Męs­
ka w rodzaju wojny. Oto dlaczego po pierw­
szej wojnie 'światowej powstała Liga Narodów 
i Międzynarodowe Biuro Pracy".*

Minister Stańczyk poddał krytyce działal­
ność Ligi Narodów, która nie mogła spełniać 
swęgo zadania, ponieważ* wiele uczestniczą.; 
cych w niej rządów Było izolowanych od mas * 
i nie odzwierciaajało icn, potrzeb ani prag­
nień. Przedstawiciel ONZ wyraził* nadzieję, ,i 
że nowa organizacja tnę powtórzy błędów Li­
gi Nałodów, gdyż bęclzie ona wyrażać prag-

fienia i  (wolę ludów. Włączenie Międżynaro-1 
owego' Biura Pracy dę ONZ przyczyni się 

S- zdaniem ministra Stańczyka — do przy­
śpieszenia postępu społecznego, podniesienia 
stopy życiowej mas pracujących do zabezpie­
czenia pokoju". Nowoczesna nauka ekonomii 
ńeży nas — powiedział minister Stańczyk — * 
że poprawa warunków pracy wzmacnia szanse, 
odbudowy gospodarczej' , i  zmniejsza widoki 
na powtarzające się depresje".

Uznanie dla naszego przemysłu
I  SZTOKIIOLM (PAP). Cała prasa szwedzka 
donosi o sprawności polskiego przemysłu me­
talurgicznego. W  elektrowni norweskiej Norę 1 
w Roedeberg, pękła dnia 7 sierpnia, 8-metro- 
wej długości rura o przekroju 1,4 m. Na śkn-. 
tćk tego elektrownia została unieruchomiona. 
Dostawę nowej - rury obliczano na 3 miesiące.; 
Udzielono zamówienia polskim zakładom meta-: 
lurgiezfiym Ferrum w’ Katowicach. Wbrew; 
oczekiwaniom• Norwegów, zakłady - Ferrum wy-: 
konały zamówienie o Wiele' Wcześniej i ju ż  : 
dnia 5 września dostarczyły 10-metrowej rury o 
przekroju 1,4 m .'i wadze 12.000 kg._ Na specjal­
nie skonstruowanym wagonie kolejowym zosta­
ła rura przewieziona ptzez Gdynię, Trelleborg 
i  Oslo do Roedebergu, gdzie została zmonto-, 
wana i natychmiast oddana do użytku.

Prasa,, szwedzka określa sposób wykonania 
dostawy jako „olbrzymie osiągnięcie" i pod­
kreśla, iż zamówienie wykonał przemysł upań- 
stwowiony„ v

20 września br. Rezygnacja Wallace’a 
jest najkrótszym tego rodzaju doku­
mentem w dziejach Stanów Zjednoczo­
nych. W liście do prezydenta Trumana 
minister Wallace pisze: „Jak pan sobie 
tego życzył, składam mój urząd. Nadal 
będą- walczył o  pokój. Jestem, pewien, 
że pan zgodzi się ze mną i przyłączy się 
do tego wielkiego dzieła".

W kołach politycznych podkreślają, 
że wraz * rezygnacją Wallace'a ustąpił 
ostatni minister z  okresu „New deal“ 
Roosevelta. Oświadczenie prezydenta 
było niespodzienką dla opinii phbHęz- 
nej, która spodziewał!, się, raczej, $e 
prezydent cofnie swe poparcie dla po­
lityki Bymesa. Według wiadomości z 
Paryża, Bymes w rozmowie telefonicz­
nej z prezydentem Trumanem -zażądał 
dymisji WaHace’a.
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Wystawa radiowa 
we Wrocławiu

WROCŁAW (PAPP 29 września br. w 
dniu uruchomienia rozgłośni wrocław­
skiej, zostanie otwarta we Wrocławia 
wystawa, poświecona odbudowie radio­
fonii polskie). Barwne plansze ilustrują 
wyniki pracy polskiego radia v okresie 
1944—1946 sięgając jednocześnie po­
równaniami do czasów przedwojennych. 
Okres okupacji znajdzie odbicie w kilku 
tablicach poświęconych radiofonii pol­
skiej w podziemiach i  zniszczeniom jakie 
pozostawi! Okupant.

TARGI WROCŁAWSKIE
Inicjatywa miasta Wrocławia w sprawie powszechnej wystawy Ziem 

OdzyskiłflYph wę Wroctąwiu, przedstawiony przez wteeprezyd^Ds®-!.?^* 
j-taw# ■Gótnegb' n^konfer^heji w  Ministerstwie Przemysłu„ o'której aóńoslć' 
iiŚteY,wcs®raj, ;$tan«rwi w swej realizaćji punkt zwrotny w dalązym rozwoju 

. polskiego Wrocławia. Wystawa ta, której czasokres towania przewidziany 
jjest ma trzy miesiące, pomyślana jest jako uświetnienie dwuletniej rocznicy 
odzyskania Wrocławia. ’

Pierwszą rocznicę święciliśmy (jakkolwiek w spóźnionym terminto bo 
VW ĆzeiWcu) „Dniami Kultury Polskiej Ziem Odzyskanftff" we Mfeocławiu. 
Było to święto wewnętrzne, które miało na celu przeciwmgwienie naszych 
pokojowych dązeń do rozwoju własnej kultury narodowej teutalnej polityce 
wynarodowienia, uprawianej przez prusactwo. Zdajemy sobie jednak 
dobrze sprawę z tego, że zagranica mniej interesuje się naszymi dążeniami 
kulturalnymi, niż osiągnięciami gospodarczymi. Świadczą o tym liczne za­
pytania ze strony angielskiej i szwedzkiej, odnoszące się do rozwoju prze­
mysłu na naszych Ziemiach Odzyskanych;

Tego zainteresowania nie wolno nam lekceważyć zarówno ze względów 
gospodarczych jak i politycznych. Stąd też inicjatywę urządzenia wystawy 
Złem Odzyskanych we Wrocławiu należy powitać z najwyższym uznaniem 
i zadowoleniem jako jedyną realną możliwość skoordynowania wysiłku • 
gospodarczego Ziem Odzyskanych i dokonania przeglądu wynikó^ę tego 
wysiłku.

Wrocław, jak, żądne inne miasto, przygotowany jest do spełnienia tej 
roli. Miasto, dysponuje wspaniałymi terenami wystawowymi. Z powodu 
dość poważnymi zniszczeń, jakim uległy obiekty wystawowe wskazanym 
byłoby, — aby projekt wystawy znalazł się rychle na Radzie Ministrów, 
Rtóraby-'U]*teYążpite. Ministra Przemysłu do inwestowania kwoty 20 milio­
nów złotyem potrzebnych do doprowadzenia budynków wystawowych do 
porządku. W  ramie tej mieści się równocześnie koszt remontu bloków 

* mieszkalnych, potrzebnych na okres! wystawy, które następnie mogłoby 
Ministerstwo Przemysłu przydzielić na mieszkania dla robotników swego 
aparatu przemysłowego. A więc pośrednio przyniosłaby wystawa miastu 

" doniosłe korzyści gospodarcze,
projektowana wystawa jest przedsięwzięciem poważnym, wymagają­

cym poważnego podejścia i gruntownego przygotowania. Termin jakkol- - 
wiek pozonjie odległy, bo 9 mają przyszłego roku, jest jednak bliski, 
jeżeli zważyć ogrom prac, jakie czekają kierowników życia gospodarczego 

, Ziem* Odzyskanych- Ile czasu potrzeba np. Pełnomocnikowi-Rządu dla od­
budowy wybn^ża* min. Kwiatkowskiemu; dla zobrazowania całokształtu 
prac, wykonanych w portach polskich i na wybrzeżu. Czas byłoby po- 
myślg&o rozpoczęciu przygotowań już obecnie, choć sprawa jest jeszcze 
w stadium projektu.
• ' “Z U l^ f AWYSystff^FTączy Sif druga wa*na sprawa o niezmiernie do- 

niosłym znaczeniu dia dalszego gospodarczego rozwoju Wrocławia. Wro- 
llityśka! łżbae ̂ JentffełoWO^mwHow^ wystąpiła z  projektem zorganizowa­
nia corocznych targów we Wrocławiu. Targi te,'wzorem targów organizo­
wanych w innych dużych ośrodkach przemysłowych i handlowyeh Polski 
stałyby się wkrótce najpoważniejszym motorem i bodźcem dla rozwoju • 
ekonomiki Dolnego Śląska, a w zw itk u  z projektem organizowania targów 
śląsRich na podstawie porozumienia sfer gospodarczych Górnego i Dolnego 
Śląska spełniłyby rolę decydującą W życiu gospodarczym Polski.

Targi wrocławskie byłyby urządźone według projektu komitetu organi­
zacyjnego przez powołaną do tego |e lu  spółkę, w  której miasto Wrocław 
posiadałoby większość udziałów. Nfe trzeba: specjalnie rozwodzić się nad—. 
korzyściami jakie Wrocław odniósjby z urządzenia podobnej imprezy 
gospodarczej. Waninki materialne -dla powołania do życia targów wro­
cławskich istnieją; projektowana powszechna wystawa w*. Wrocławiu 
stworzy odpowiedni grunt i przygotuje ostateczną realizacje targów wro- 

'cfawsEicET” "
Jesteśmy zdania,,że projekty te-powinny się jak najszybciej znaleźć 

na tapecie obrad Rady Ministrów i ; wejść w  stadium urzeczywistnienia. 
Nie możemy dopuścić do tego, aby Ziemie Odzyskane były bez przerwy 
przedmiotem ataków że strony niepognębionych imperialistów" niemieckich • 

/T  ich nieiilećźalnych opiekunów. Rozwój goąiodarcży Ziem Odzyskanych 
podkreślany przez odpowiednia propagandę, jaką są- imprezy w rodzaju 
powszechnych wystaw i targów stanowi jedyną najmocniejszą odpowiedź, 
najbardziej przekonywający argument dla Anglosaraw, do których prze­
mawia wyłącznie ekonomika baju,* pozostającego z nimi w stósunkach; 
gospodarczych i zewnętrzny tego wyraz — pieniądz.
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Kra|owa Rada Narodowa dobatalo nad badżolom
Pierwszy dzień obrad X I sesji

WARSZAWA (FA R ). Sala obrad KRN 
już od godz. 9-oj rano zaczyna zapełniaj się 
posłami. Niebawem zaczynają, się również za­
pełniać loże I  p iętra , przeznaczone dla człon­
ków korpusu dyplomatycznego.

O godz. 10.30 Ptrezydium K R N  zajmuje 
swe miejsca. P rzed  oficjalnym  otwarciem 
obrad Prezydent K RN ob. B ie ru t oświadcza, 
że zanim Izba przystąp i do prac parlam entar­
nych pragnie zajęć jasne stanowisko W spra­
wie naszych Ziem Zachodnich. Prezydent Bie­
ru t  wygłasza n a  ten  tem at dłuższe przemó-

wienie, k tó r* ; podaliśmy wczoraj. W  momen­
cie, gdy Prezydent B ierut oświadcza, że na 
Ziemiach Odzyskanych rozbrzmiewają słowa: 
„Nie rzucim ziemi skąd nasz ród“ —  Izba 
wstaje, rozlega mę chóralny śpiew „B oty". 
Izba m anifestuje następnie swe uczucia pod 
adresem Związku Radzieckiego, gdy Prezy­
dent Bierut wspomina o oświadczeniu mitu 
Mołotowa. Posłowie w stają- i  b ijąc bfawa, 
zwracają się do łoży dyplomatycznej Związ­
ku  Radzieckiego. Rozlegają się okrzyki': 
„Niech żyje sojusz i przyjaźń polsko-radziec­
k a" . .. : ........ . „ J

Utrzymanie jej w dalszym ciągu winno być 
nadal podstawowym założeniem polityki f i ­
nansowej. W końcu swych rozważań mówca 
porusza zagadnienie Funduszu Aprowizacyj- 
ego, po czym podkreśla olbrzymi wysilęk 

Państw a na odemkn oświaty, które przeszło

39 mtfiacdótu z t  iestkcopląio moczu potczeó

Jz&a pczystępuje da otead
Pierwszy punkt po rządku dziennego p rz e -; 

w iduje odwołanie i  przyjęcie nowych poejtów. 
Prezydent B ie ru t odczytuje listę  odwołanych 
posłów.
- Izba w głoKwamau przyjm uje zgłoszonych 

posłów.
Następni# K R N  zatw ierdza dokooptowanie 

przez Prezydium posłów Ankę Bożka i  Beka 
Tadeusza. N astępuje ślubowanie nowych ■ po­
słów'. N a wniosek. P rezydenta Izba uczciła 
jednominutową ciszą  pam ięć zmarłych posłów 
i .  p. Felezaka i  A p. . Rusina.

Po wyczerpanńn 1-go punktu porządku 
-dziennego następuje punk t 2-gi: sprawozda­
nie Kom isji Skarbowo-Budżetowej o budże­
cie i  planie inw estycyjnym  na rok 1048, k tó­
re składa poseł W yrzykowski. ińililWir} 

Komisja doszła do przekonania, że w przed­
łożeniu rządowym dochody przewidziano nie­
słychanie oszczędnie i  skrupulatnie. Wobec 
tego postanowiła ona te przewidywane do­
chody podnieść jednak  o niewielką jak  na 
nasze stosunki kw otę 9l0.24l.OOO zł.

% kolei referen t podkreślił, że najlepszym 
dowodem rozwoju naszego życia gospodarcze­
go jest stały  w zrost wpływów podatkowych. 
Tak więc podatek  obrotowy wpłynął w  mie­
siącu kw ietniu w  sumie 518.000.000 zł, w m a­
ju  —  603.000.000 zł, w  czerwcu — 639.000.000 
zł, w Lipcu —  842.000.000 zł. P odatek  docho­
dowy dał w  kw ietniu 334.000.000 zł, w  ma­
ju —  380.000.000 zł, w  czerwcu —  422.000X100 
zł, w lip cu  —  400.000.000 zŁ p o d a tk i od piw a 
prelim inarz przewiduje na sumę 360.000.000 
zł na 9 miesięcy. Tymczasem już za 4 mie­
siące wpłynęło 290.000.(100 zł.

* 2 podatku od drożdży, na, k tó re  za  9 mre-
sięey preliminowano 860.0b0.00b zł, wpłynęło 
już w przeciągu A miesięcy 4Q8.bOO.OP0 z ł, 
z podatku od cukru z  prze w idywany cr na 9 
miesięcy 679.000.000 zł w płyń#* w  przeciągu 
4 miesięcy 188.000.000 zł.

Dalej referent przytacza szereg cyfr, świad- 
j  ■Ju' " r ,'tannym  rozwoju produkcji 

przemysłowej. N a  przykład p rodukc ji węgla 
w kwietniu 194S r. sięgała zaledwie 036.000 
ton, a  w  sierpniu 1948 r . wyiSśbyci# węgła 
wzrosło do 4.043.000 ton. W  tym  miejscu 
mówca składa hołd pracy górników  polskich, 
co Izb* przyjm uje oklaskami. .Również po­
myślny je s t rozwój produkcji ra d y  żelaznej, 
surówki, stali, żelaza, cementu, m aszyn rol­
niczych, nawozów sztucznych i  innych pod­
stawowych produktów.

Kończąc swe wywody mówca prosi ouchwa- 
' lenie przedłożonego preliminarza ze wszyst­

kimi poprawkami, wniesionymi przez Ko­
misję, jak,-rów nież b  uchwalenie ustaw y o 
planie fiw e ety cy  jnym za  okres od 1 kw ietnia 
do, 31 grudnia 1946 r.

Przewodniczący ob.' Szwalbe udziela, głosu 
ministrowi Skarbu Dąbrowskiemu. Mówca 
chętnie przyjm uje rzeczowe poprawki Korni* 
sji i w yiaża radość, że ten pierwszy budżet 
Państw a Polskiego Staje się coraz lepsży dzię­
ki zgodnemu wysiłkowi Rządu i  KRN. , <

• Podkreśliwszy wysiłek całego narodu, t u ­
dzież jpłzytywiną pracę Komisji Budżetowo- 
Skarbowej, m inister zapowiada, że o ogólnej

polityce finansowej będzie miał sposobność 
zabrać głos przy omawianiu planu gospodar- 
czego, za k ilka  zaś miesięcy, omówi przed 
Izbą zagadnienia te  w sposób obszerny i  szcze 
■gółowy, przedkładając nowy budżet za rok 
*1947. Kończąc, imieniem Rządu deklaruje 
pozytyw aj1̂  Stosunek do wniosków budżeto­
wych Komisji Skarbow o-Budżetowej^
■ . Przewodniczący posiedzenia tow. Szwalbe 
b tw iera  dyskusję.

W  imieniu Klubu poselskiego P PR  poseł 
M ijał deklaruje pozytywne ustosunkowania 
się do prelim inarza budżetowego, i .planu in­
westycyjnego ńa rok 1046. Bardzo poważnym 
Osiągnięciem Rządu j  obozu dęmołcradji lu-. 

.dowej, kierującego się Manifestem Lipom 
wym, jest przedłożenie budżetu i  planu in­
westycyjnego niespełna półtora roku od 
chw ili zakończenia wojny, podczas gdy po 
pierw szej wojnie światowej trzeba było prze­
szło 5 la t, aby  Rząd Rzeczypospolitej przed­
łożył Izbom Ustawodawczym normalny bu­
dżet roczny.

Przechodząc do analizy budżetu i planu 
inwestycyjnego, .mówca stwierdza, że w 
związku ,ze zm ianą charakteru naszego Pań­
stw a z  rolniczo-przemysłowego na przemysłó- 
wo-rolniczy. sektor przemysłu, dźwignia od-, 
budowy zniszczonego kra ju  i  poprawy bytu 
całego narodu, został odpowiednio wzięty 
pod uwagę: ,

R eferen t podkreśla również ogólnonarodo­
we znaczenie inwestycji prżewidżianych na 
odbudowę środków komunikacyjnych — ko­
lei, dróg lądowych i wodnych oraz portów —  
decydujących węzłów obrotów towarowych, 
zaTÓwno wewnątrz kra ju , jak  i  r£,.opręjeęh 
za granicą. Plan inwestycyjny przeznacza 
też bardzo wielkie sumy na odbudowę rol­
nictwa.

Mówca podkreśla dalej historyczne znacze­
nie zagospodarowania Ziem Odzyskanych i  
zespolenia ich z macierzą. Miliony Pplaków, 
zamieszkujących już dziś' te  Piastowskie -siej 
mie, przepojone są siłą:w o lin  hArtu b ra t po­
czuciem sprawiedliwości dziejowej wobec N a­
rodu polskiego, albowiem Polska — i to Bał­
tyk, Polska —  to Odra, Polska — to Nysa 
Łużycka. N a straży Polski .opartej o Bałtyk, 
Odrę i  Nysę Łużycką stoi, nie tyłka. 4-milio-- 
nowa m asa Polaków tam' już 09iądłych,..lecz 
cały NaTód polski,

Kończąc, poseł Mijał stwierdza w imieniu 
swego, Klubu, że budżet i plan inwestycyjny 
na ro k  bieżący jest wielkim osiągnięciem po- 
Rtycenym, przekreślającym nadzieje rodzi-' 
mego wstecznictwa, oraz widomym znakiem 
postępu: planowej odbudowy kraju. Szczegól­
nie godnym uznania jest fakt, że Rząd zdołał 
uniknąć niebezpieczeństwa inflacji:, k tóra 
szalała w  k ra je  po poprzedniej wojnię, Dzię­
ki ątałemu wzrostowi produkcji i  obrotów 
gospodarczych możemy stopniowo podnosić 
płace realne,’ osiągając poprawę bytu mas 
pracujących. K ażdy dzień w ydanej i ofiar­
n e j p racy  zw iastuje nam lepsze jutro, i 

| K lub PPR  będzie głosował za uchwaleniem j preliminarza; budżetowego i  planu inWęsty- 
' cyjnego.

Przewodniczący tow. Szwalbe oddaje głos 
posłowi Korzyckiemu.

Poseł Korzyckl w imieniu SL sądzi, iż bu­
dżet naszego Państw a, zamykający się w  wy­
datkach kwotą blisko 39 miliardów z ł za 
okres 9-chf mśeeięcy—  jest kroplą w  morzu 
tego ogromu potrzeb,-jakie.przed nami stoją. 
Doświadczenie jednak sprzed 25 lat- nie po­
szło na m am a Zdajemy sobie sprawę, zę po­
dryw anie niedoborów drukowaniem pieniądza 
bez jednoczesnego produkowania dóbr kon­
sumpcyjnych i  wytwórczych odbija się na 
kieszeni mas pracujących.

Dla charakterystyki polityki budżetowej 
mówca przytacza k ilka porównawczych cyfr, 
a  więc: w ydatki n a  Ministerstwo Obrony N a­
rodowej m ają wynieść w  Stosunku do całości 
zaledwie ł5*/». Przed wojną stosunek ten wy­
nosił z górą 40°/t- W ydatki na oświatę, za­
w arto tylko w budżecie M inisterstwa Oświa­
ty , dają blisko 13*/» wszystkich wydatków 
budżetowych. Jako  zarzut mówca wysuwa 
stosunkowo małe uposażenie rolnictwa -— 
mniej więcej 4,2*/« całości w ydatków budie-

W  imieniu Klubu P 6L przemawia następ- 
lnie poeeł Osiecki. Stw ierdza on, że niewątpli­
wie należy zapisać n a  dobro M inisterstwa 
Skarbu, iż zdołało w ta k  krótkim  czasie opra­
cować prelim inarz budżetowy. Zasadniczych 
obiekcji w stosunku do tego preliminarza 
mówca, nie ma, pragnie jednak zwrócić uwagę 
na niektóre — ja k  mówi —  usterki, przy­
znając, że są one nieuniknione, wobec tego, 
że dopiero teraiz wchodzimy na torem gospo­
darki budżetowej.

Co się tyczy dochodów, poseł Osiecki nie 
żyw i Zasadniczych zastrzeżeń, podkreślając 
jednak jako  zjawisko niepożądane, że spośród 
monopoli wysuwa się na czoło monopol spi­
rytusowy.

Nie ma również większych zastrzeżeń co 
do wydatków, odnosi jednak wrażenie, że w

Jłczemawia pczedstamcieC
Nsetąpny mówca poseł Żukowski (PPS) 

Wypowiada ogólną ocenę 1o. imieniu Klubu 
PPS, Podnosi, iż rozpatryw any obecnie pre­
liminarz jest pierwszym po okresie 6-letńiej'. 
wojny, j k tóra w skutkach pozostaw iła Ol­
brzymie zniszczenia na odcinku gospodarki j 
narodowej. P rzy  ocenie prelim inarza trzeba 
brać pod uwagę, iż został on przedłożony w. 
niespełna półtora roku pó zakończeniu dzia­
łań wojennych, tj .  w okresie, k iedyodbądo- 
wnjące się życie gospodarcze zaczęło wkra­
czać w okres normalizacji, przechodząc: na 
gospodarkę planową.

Z Wnioskami, postawionymi na Komisji 
Skarbowej, K lub P P S  w całości się solidary­
zuje. Mówca przechodzi do rozpatrzenia za­
sadniczych zagadnień, którym i’ są: równo­
waga budżetowa, po lityka finansowa, 'poli­
tyka kredytowa, po lityka walutowa i  plan 
inwestycyjny. B rak  równowagi w  rozpatry­
wanym Efeudżecie zmusza do doszukiwania się 
przyczyn. Są nimi istn ie jące dotychczas prze- 
ruety adm inistracyjne z jednej strony, oraz 
zbyt mały dochód gospodarki uspołecznionej 

ra^H ug iej strony. D opłata a® Skarbu Państwa 
do przedsiębiorstw Państwowych oraz zbyt 
mnty tłbehód z przemysłu państwowego'wska­
kuje na konieczność zrewidowania form' ar- 
•a niżący jnych tych insty tucji. M. in. nujwca 
irzytacza ’ konieczność szybkiej reformy or­

ganizacyjnej M inisterstw a Komunikacji, z 
.lórego należałoby wyeliminować niektóro 

Jziały^stanow iące fak tycznie centralne re- 
ag^y-Odrębnych przedmębioratw kominjika- 
ćyjnyeh, rewidując jednocześnie ilość po-, 
trzebnych etatów. W  państw ie nowoczesnym 
■t-ć wywodzi mówca —  nie można gospodarki 
opierać wyłącznie na jednym  środku maso­
wego transportu jakim  je s t  kolej. Urucho­
mienie drugiego środka transportu  masoWe- 
j a  t j .  dróg wodnych dałoby w  efekcie pota­

nienie transportu. W  celu osiągnięcia równo­
wagi budżetowej mówca uważa za konieczne 
powołanie organów kontroli wewnętrznej dla 
poszczególnych m inisterstw .
' ’ P rzy  rozpatryw aniu źródeł dochodów na­
leży stwierdzić, że podatek obrotowy stanowi 
największy wpływ tj .  5®*/o wszystkich do­
chodów, a  doliczając do tego wpływy po­
datków pośrednich okaże się, że 65«/i docho­
dów czerpiemy od konsumenta, Należałoby 
dążyć, aby  wpływy' by ły  oparto raczej na 
podatku dochodowym i odpowiednio wysokim

P l o n  l l l w i t a i a
W związku z wzrhiakkami w pis­

mach o braku dobrego planu Wroc­
ławia możemy podzielić się wiado­
mością, iż wkrótce wyjdzie bardzo 
dokładnie opracowany plan Wroc­
ławia.

W ystarczyć powinno, iż podjęła
się tego znana wybitnie na tym po­
lu firma warszawska Fr. Karpo­
wicz, zatrudniając najzdolniejszych 
kartografów.

15*/f całego budżetu przewidziało na ten ceł. 
Tego me spotykano ■ w żadhym innym pań­
stwie. W -ogólnej ocenie poseł Stwierdzg^ .i# 
preliminarz' budżetowy jest realnym wkładem 
w dzieło stabilizacji naszej gospodarki naro­
dowej.

towych. Zwrócenie baczniejszej uwagi na 
rozwój rolnictwa jes t jednym z najpoważ­
niejszych warunków rozwoju naszego życia 
gospodarczego.

Nawiązując do wypełnienia świadczeń 
przez ubogiego chłopa — mdwca wywodzi, te  
domagamy mę nie zwrotu długu, zaciągnię­
tego U chłopa na podźwignięeie z upadku 
własnego Państw a, lecz sprawiedliwego roz­
działu dochodu społecznego^ powstającego z 
Odbudowującej się gospodarki przemysłowej 
naszego Państw*. Będziemy coraz większe 
stawiali wymagania wobec Rządu i  przemy­
słu, będziemy dómagUli się Zaspokojenia 
wszelkich potrzeb wsi. 'Właśnie Stronnictwo 
Ludowe, które narzucało chłopom tw ardą ko­
nieczność dania kontyngentów, ma prawo 
stać dzisiaj twardo na straży interesów i  po­
trzeb Chłopskich.

Pod adresem PSL mówca pzueał oskarże­
ni* w tym  miejscu, że n ie przystąpiło ono do 
pracy nad odbudową Państw a w zaraniu od­
zyskania niepodległości. Mówca cytuje liczne 
przykłady współpracy działaczy PSL a  ban­
dami leśnymi.

lityczne Polskiej P a rti Robotniczej z jednej 
strony i  władz bezpieczeństwa z drugiej stro­
ny, że nio przyłożyły, należytych starań  i  
wysiłków W kierunkii należytego rozwiąza­
nia bezpieczeństwa W Polsce.

Oświadczenie to wywołuje wrzawę na ła­
wach póeelskieh, k tórą uspokaja dopięto 
przewodniczący Wiceprezydent Szwalbe.

W dalszym ciągu przemówieniu poseł Ma­
zur obarcza odpowiedzialnością za stań- bez­
pieczeństwa w Polsce Polską P artię  Robot­
niczą i  władze bezpieczeństwa, co wywołuje 
ponowną wrzawę na ławach poselskich. Zda* 
niem mówmy, w tak ie j to a  nie iranej sytu­
acji psychologicznej zrodziły się wszystkie 
napaści na PSL i  w prasie i  w terenie, na 
Stronnictwo, które zawsze miało i  ma odwa­
gę reprezentować pogląd niezależny. (Wrza­
w a na sali.) - . i ’ I  -

Ob. M azur twierdzi, że chciśł zaapelować 
do W ysókiej Iżby  o kontrolę i  do centralnych 
władz bezpieczeństwa o ostrzejszy nadzór nad 
podległymi organami na dole, jeżeli istotnie 
zależy M inisterstwu Bezpieczeństwa n a  u-

Jiazgtawnaść JłS£ da
granicach sum przyznawanych poszczególnym 
ministerstwom, nie ma ducha oszczędności i 
że pewną wątpliwość budzą na przykład wy­
datki na lokomocję.

Dalej mówca wyraża' życzenie, aby Mini­
sterstwo Przemysłu przekazało samorządom 
i spółdzielczości niektóre gałęzie przemysłu. 
W  stosunku do budżetu M inisterstwa Apro­
wizacji mówca wysuwa zarzut, że wei nie 
uwzględniono w wydatkach na zaopatrzenie.

Z kolei poseł Osiecki krytykuje zwyżki cen 
węgla oraz opłat kolejowych i  pocztowych, 
dopatrując się w  nich zagrożenia stabilizacji 
budżetu.

Jako  objaw bardzo pocieszający pos, Osiec­
ki podkreśla fa k t, że w  miesięcznych preli­
minarzach mamy nadwyżkę dochodów nad 
wydatkami.

Shacmomzowaó apacal spółdzielczy
Po praerwie, k tó ra  trw ała od godz. 14 do 

17-(ej, przewodniczący tow.- Szwalb* udziela 
głosu posłowi TMlgnerowi (BP). . ..

Poeeł Tiłguer zaczyna od stwierdzenia, że i 
zarówno sprawozdanie generalne jak  i rezo­
lucja Komisji świadczą o uwzględnieniu na­
turalnych, powojennych trudności każdego 
państw a i  o realnym podejściu do problema­
tyk i gospodarczej naszego kraju.

W  przedłożonej Izbie tematyce budżetowej 
i  p lanistycznej —  wywodzi mówca mamy 
uwzględnione wszystkie składniki gospodarki 
nowoczesnego państw a ludowego z położe­
niom nacisku pa to, jak  być powinno, a jed­
nocześnie stale czujemy grożące ryzyko, co 
i ja k ’ z tych programów i  planów „przeciętna 
Polska** w terenie zrobi.

Gospodarka polska opiera isę z konieczno-; 
ści na źródłach wpływów, które przy zasto­
sowaniu żórmalnej oceny mogłyby wzbudzać 
Zastrzeżenia. Np. 25»/« preliminiwanych wpły­
wów, czyli przeszło 11 miliardów zł przewi­
duje się, ze sprzedaży spirytusu na cele- kon- 
sumcyjne, a  tylko znikoma część produkcji 
spirytusu idzie na eele niekonsumpcyjne.

Zdaniem mówcy przemysł w -w ielu  ’ w y­
padkach nic wypełnia zasad zdrowej kapita­
lizacji swych urządzeń. Grozić to może du­
żymi niespodziankami na odcinku odnawia­
nia wyposażania technicznego i  zdolności pro­
dukcyjnych na przyszłość. Centrale zbytu, 
wedle opinii posła, nakładają w sposób nie 
raz pozornie niewinny, poważny i społecznie 
nieuzasadniony haracz na społeczeństwo. N a­
sze duże koncerny spółdzielcze nie pozostają 
przy tym w tyle.

Kończąc, imieniem Klubu portów SP  mów­
ca oświadczył, że będzie głosować za projek­
tem ustaje?--skarbowej i budżetem oraz rezo­
lucjami Komisji.

Obecną pceiintinacz budżetową 
fest śmiałym spojrzeniem 

w rzeczywistość
Poseł' Stefański (SD) widzi w przedłożo­

nym preliminarzu śmiałe spojrzenie w rzeczy­
wistość dnia dzisiejszego. Porusza na wstępie 
zagadnienie płac. Tylko zapewnienie mini­
mum egzystencji dla pracowników fizycznych 
i  umysłowych niższych i  średnich kategorii 
płac umożliwi realizowanie planów' wszelkich 
szczebli i rodzai. Jako  poseł Ziemi. Gdań­
skiej mówca pragnie poruszyć problem akcji 
wysiedleńczej. Pragnąłbym  —  mówi poeeł 
Stefański —  dokonać przeglądu podstaw 
prawnych dotychczasowej akcji wysiedleń: 1 
esej na Wybrzeżu i dostrzegam nieuchwytną 
płynność w  określeniu „elementów niepożą­
danych**. Reasumuję, iż dotychczasowe prze­
słanki akcji wysiedleńczej nastręczają dużo 
zastrzeżeń i  wymagają krytycznej oceny.

Wybrzeże pulsuje pracą, bije rekordy w 
załadunku. Jesteśm y na Wybrzeżu w itryną 
PolekŁ Pragniemy jednak spokojnego i  zrów­
noważonego traktow ania zagadnień żyeto- 
wych na takim  newralgicznym punkcie, ja ­
kim jest te  Wybrzeże. Wfierząe, że uwagi je­
go będą włageiwid'’'zrozumiane, poseł jest 
skłonny do aprobowania sprawozdania Ko­
m ik i Skarbowo-BudżefOWej.

V} tcosce o coziodf colnicUaa

dochodzie z przedsiębiorstw  i  przemyski 
państwowego.

W stosunku do planu inwestycyjnego na­
leży stwierdzić, że zakres prac odbudowy 
.ni* został ograniczony brakiem  środków 
pieniężnych, lecz że ram y tych prac zakreśli­
ły  możliwości materiałowe, m, im, stali i  drze­
wa.

I Utrzymanie w artości nabywczej pieniądza 
jest dużym sukcesem M inisterstwa Skarbu.

Po  złożeniu Oświadczeń Klubów poselskich 
rozpoczyna się dyskusja, w  której biorą 
udział poszczególni posłowie.

Poseł Iwanowski, reprezentując K lub po­
selski PSL „Nowe 'Wyzwolenie*1 , .z zadowo­
leniem w ita fa k t, że z prowizorium budżeto­
wego przeszliśmy do mniej Więcej ustabilizo­
wanej gospodarki pieniężnej. Pokrycie nie­
doboru, które wynosi około 10°/, ogólnych 
wydatków państwowych nie będzie nasuwało 
zasadniczych trudności.

N a  pierwszy plan Wysuwa się sprawa pod­
niesienia produkcji rolnej na Ziemiach Od­
zyskanych. Tymczasem budżet M inisterstwa 
Rolnictwa wynosi tylko 1 m iliard 791 milio­
nów, t j .  zaledwie Około 5°/o budżetu państwo­
wego. Zdaniem mówcy na cele rolnictwa, 
zwłaszcza zaś' rolnictwa! na Ziemiach Odzy­
skanych, nie przewidziano odpowiednich p o ­
zycja ani w budżecie M inisterstwa Rolnictwa, 
ani toż yr budżecie, innych resortów. Wobec 
Jęgo mówca proponuje, b y  pewne sumy z re­
zerw skarbowych przydzielić do dyspozycji 
Ministerstw Rolnictwa i Ziem Odzyskanych 
jako fuaduaze, k tó ra  m ogłyby w okresie bze-j 
żących robót przyczynić się do polepszenia 
stanu zagospodarowania rolnictwa na Żie- 
miach Odzyskanych,

| Mówca sądzi, że również trzyletni plan in­
westycyjny nie uwzględnia dostatecznie in­
teresów rolnictwa.

Wzywając w dalszym ciągu do większego 
uwzględniania, interesów produkcji rolnej, 
Żiówca oświadcza, że tworzona dotąd  • przez 
wrogów polskiej demokracji sztuczna linia 
podziału między - chłopom a  robotnikiem w

Wypadku, jeśli robotnik będzie syty a  chłop 
ubrany i  zaopatrzony* we wezystkie potrzeb­
ne mu artykuły przemysłowe, zniknie bez śla­
du .Z wielką korzyścią dla Państwa. Wśród 
Oklasków Izby poseł' Iwanowski oświadcza,, 
że chłop polski pragnie widzieć w robotniku; 
-wego brata, człowieka sytego, zadowolonego-, 
i śżezęśllwogO,

JUowoAacąftte wystąpienie 
przedstawiciela J*S£

Poseł I t t a t  (PSL) stwierdza,; że w Ko­
misji posłowie PSL głosowali przeciw zwięk­
szeniu budżetu M inisterstwa Bezpieczeństwa 
ó śyhlbblićźuą ■ jłbtówkę. Pragnie on omęrrić 
k ilka  zagadnień ź ! dziedziny 'bezpieczeństwa 
w kraju, Bowiem — zdaniem jego — sytuacja 
ua tym odcinku doznaje stałego pogorszenia 
tym silnlfej występującego,' im : krótszy okres 
dzieli nas od momentu wyborów.
|  Ńa sali rozlega się głos: „Dajcie rozkaz
bandom leśnym** 4 -  ńa co mówca'odpowiada! 
„Damy rozkaz wszystkim baadoto, Oljywttte'; 
In, bądżni® cierpliwi*1. OśWihdćzeuie to wywo­
łu je poruszenie na sali i  glosy: „Wylazło,
szydło z w orka".

Poseł Mazur wywodzi, że PSL, rozpatrując 
projekt budżetu i badając, celowość sum wy­
dawanych ze Skarbu Państw a, pragnie pa­
trzeć uważnie na Ministerstwo Bezpieczeń­
stwa.

Mówca wywodzą: W arto się zdobyć na wy* 
siłek ujawnienia motywów, wiążących wszyst­
kie te  fak ty , oświetlający włąściwe cele po-

Książki u  dhiilt wieczory jesienne i

Wypożyczalnia KsiężeK 
NAUKA I WIEDZA 
Wrocław. HoUginln 32.
Przecznica ulicy Ogrodowej 

' -vi» a vl» Dworca Glownego.

spokojenie życia w, k ra ju . Od ich tylko pra­
cy —  zdaniem mówcy — zależy, czy będzie­
my się etaczać w Otchłań walk wewnętrz­
nych, czy będziemy leczyć nadszarpniętą mo­
ralność.

W dalszym ciągu swego przemówienia po* „ 
seł Mazur kieruje insynuacje przeciwko wła­
dzom bezpieczeństwa. P rzy  ostatnich zda­
niach mówcy wzmaga się coraz bardziej 
wrzawa na sali. Prośby Przewodniczącego 0 
spokój nie dają rezultatu. Słychać głosy: To 
bezczelność, prowokacja, odszczekać to, precz, 
prowokator, do Londynu.

Przewodniczący w * jeszcze próbuje uspo­
koić salę. A gdy mu się to nio udaje, zarzą­
dza 5-minutową przerwę.

Tlapiętnowanie zbrodni 
dokonywanych przy 
współudziale f tS £

Poseł Bieńkowski (PPR ) stwierdza, łe  de­
batą budżetowa została zakończona wystą­
pieniami, które nie harmonizują z tą  częścią 
obrad, które wywołać musiały najżywszą re­
akcję obecnych tu  przedatawioieli Narodu 
polskiego.

ju ż  ‘w samym postawieniu zagadnienia —* 
stwierdza poeeł Bieńkowski — było coś, co 
możnaby nazwać nleprzyzwdtością. Z nota­
tek prasowych wiemy, iż w ciągu szeregu o- 
statnich miesięcy ilość obywateli polskich, 
którzy padli na posterunku, wynosi wiele se­
tek. I  oto znalazł się tu ta j  przedstawiciel 
klubu poselskiego, który insynuuje Izbie i, 
krajow i, że. stan  bezpieczeństwa jest-groźny, 
ponieważ •*— jak  daje do zrozumienia — Bez­
pieczeństwo obywateli morduje i  więzi oraz 
pali ich osady. Już  w .tym zestawieniu jest 
COŚ nieprzyzwoitego, jest coś — przepraszam 
za słowo — podłego. A  gdzie, obywatele im 
terpelanei, podzieliście te  setk i funkcjonał!** . 
szy Bezpieczeństwa, tyek  pracowników Mi- 
tieji Obywatelskiej, tych działaczy społeczart 
demokratycznych, którzy padli od kul banu 
NSZf

Po tych ziowaeh, przyjętych hucznymi rt 
klaskami większości Izby, mówca zaznacz*,, 
że nie będzie pomnażał długiej litan ii zbrod­
ni, k tó ra  dowodzi .jawnej, eynicąpej wąpS-, 
pracy PSL s  bandami, i 
' Ńie ma w k ra ju  obywatelu, któryby O tym 
nie wiedział. Jejno,, j ą | t  tu ta j zdumiewaj*- 
ce — ciągnie mówca—  że cd, którzy pod t*k 
ciężkim i strąssRy$U oskarżeniem pozostajg-ś 

I już przez tyle * miesięcy, nie uczynili jedne|*$ 
‘gestu,..któryby ich jakoś moralnie oczyścił^ 
[k tóryby kazał im powiedzieć? nie jesteś$$g 

związani * bandami. Takiego gestu nie uczj?<
|  ud li, ponieważ są,-zrośnięci nicroz-erwalnm 

integralnie z faszystowskim podziemie^ «ęj|| 
a kim. ł I]

P oseł Bieńkowski podkreśla, że z wielkł 
przykrością mówi,, o te j sprawia, a lb o m R  

lnie mą nic boleśniejszego, jak .M ą"gdy  oby­
watel," k tóry  powinien "współtrrerżyć t  póSĆ4 

n ić  współodpowiedzialność, podważa autorf' 
fe t tego, oo>, j e s t : najświętsze —  a n to r^ f ;  
Państwa. _ j |

I Udpierając tw ierdzeńi^ Jakoby beg^eęgwj^ 
Stwo w  k r k ^  podważały właśnie organy BW ' 
pieezeńktwa, poseł Bieńkowski przypomina 
że już na poprzedniej, sesji K, R. N. 
Bańćzyk wskazyW*fli'ió „przecież oni się 

I ko brbnię i żO "pTaocież oni są zupełniOwB 
prawnieat do -tego? skoro -ich BezpieczeńiWO^ 

[atakuje, ,to  rzeęz prosta oni muszą się br°' 
nić". * M  |  . M

[ I  właśnie dziś męwi poseł B ieńkow rtw S 
I usłyszeliśmy ' pełne rozwinięcia itej hisroryW? 
[nej tertr.rjlćsyyriśęie najprościej byłoby , w j
Ibrpżć Państwo, rozbroić dófubkraęję j. 
chajio tó  bandy Andersów i  pupilów mi?Wf! 
narodowej reakcji hulają. O ,v0 wam, obyc^b 

I iele z PSL-u chodzi, o tym  wiemy dobrze, -sl®
I mośćmy wam odpowiedzieć jedno, że denar 
[ kracja ńie d*.się rozbroić, Doprowadzimtów^: 
I tego, że, w kra ju  zapanuje pełne bezpiecrew| 
Ist-wo, pełna wolność obywatela, ale nin.drort 
I  rozbrojoaia Państw a i  pozbawiCjBia .Jjń 

dzy, ąde przez wzmocnienie władzy 
[ ) M > # ł t o ł  walkę ze wszystkimi ogndMg 
PSLowskimi. Ministerstwo Bezpieczeńs®^
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TOMASZ BALIK ,

N ie m am zam iaru w ydaw ać pochopnej 
opinii o osobach i  ich  działalności, n ie chcę 
ich nazyw ać faszystami albo masonami, 
nazwę Ich tylko rozproszonym' tow arzyst­
wem, k tó re  chorowało pa wielkość do  roku 
1939.

Było to w  r. 1942/3, gdy z obozu dyscy­
plinarnego uciekłem do Francji wyczerpaw*

■ szy całą litanię k a r 1 straciw szy na zawsze 
możność p racy  na Arb-Kdo. W  tej Francji, 
k ra ju  południowego słońca, ow oców ! i let­
nisk, spotkałem  grupę ludzi, starych  woja- 
ków, miłośników w ysokiej, dyscypliny i  dy­
stansu od otoczenia.

S tara to  historia, że pierw si odkryw cy 
lądu stają się Słynnymi, ale nasi wędrowni' 
karaw aniarze już przez marsowość Oblicza, 
możność decydowania, pow olutku i spokoj­
nie stw orzyli sw oją „M ałą Polskę". W szyst-

■ ko im zgadzało się w  rachubach, w  objaśnie­
niach i planach, że tam  H itler nie przyjdzie

| przecież nigdy I
W ytw orzyła się taka  Sytuacja, że były 

Jwa państw a w  państwie, bo  nowoczesna 
‘Francja i „M ała Boiska", podzielona na 
/okręgi, podokręgi 1 punkty. Gdy tam  przy­
szedłeś z innego świata, to  czyś chciał lub 
nie chciał, już z m iejsca wpisyw ano na no­
we Arb-Kdo lavalow skie, a  zaczarowanym 
kazano czekać, bo Sami czekali od roku 

;1939.
Był tam  „Sztab", by ły  kom panie robocze 

[Z b. żołnierzy zdemobilizowanych, b y li kie­
rownicy okręgów aż do kom panii roboczych 

iwłącznte.
£  Żył w  pełni aparat, kierujący życiem Po­
lonii francuskiej, b y ły  pisma, czasopisma, 
Rocznice, im ieniny, mowy,' a  naw et awanse. 
I Dalej iść nie kazano, gdzie o Polskę moż­
na walczyć, tam  było wzbronione — po ci­
chu, bo tam  n ie nasi, tam  był gen. Sikorski 
— pozostało słuchać i czekać. C złow iek 
uczciwy, k tó ry  nauczył się, by  sNi niego 
myślano, Spłonąłby rumieńcgm, albo „tak 
jest, panie pułkow niku", względnie z taką 
prośbą by  nie przyszedł. Pieniądz płynął za­
równo od -Polonii am erykańskiej przez 
P,C.K„ ja k  I z  Londynu, że m ogii dobre 
m iejsca pozajmow ać oficerowie sztabu, no 
1 pozostałego aparatu, jak  to  się mówi — 
w edług planu „Sztabu". Oczywiście n ie po­
pełniono om yłek w  zw yczajach starych, tra ­
dycje były  podkreślane tak, że chyba pan 
major,’ pułkow nik i nieoficjalnie pan  gene­
rał decydow ał kto może zapomogę uzyskać, 
kto winien być w  hotelach oficerskich, kto 
zaś n a  robotach łub na funkcji.

' O d czasu do czasu b y ły  w yjazdy służbo­
we, zjazdy, im ieniny pana generała i tam 
w spokojnej F rancji słynna droga „cier­
n is ta "  w  pochw alnej mowie szefa na Tulu­
zę. Tam pierw szy raz zrodziło się słowo 
„Dziadki leśne", k tóre stopniow o przeszło 
W hasło, a  później przyw arło coraz m ocniej 
do cyw ilnego fraka pułkowników, prezesów 
różnych P .CK . i  kierow ników  M ałej Polski. 
A żeby-^rozum ieć'/słow a „Dziadek leśny", 
trzeba sk ierow ać m yśl na szosy polskie i 
lasy nasze od roku 1939 via Rumunia do 
Francji; Z tych  słynnych polskich karaw an 
pow stały na obczyźnie nasze polskie panie 
prezesow e i prezesi i inni opiekunowie 

'Uciekinierów z obozów jenieckich w Niem­
czech lub Szwajcarii. Jen iec z Niemiec, któ- 

; ry przeszedł różne Arb-Kda, ‘ k tóry  czyścił 
i pierw szy raz w  życiu nie jedną krowę, ale 
'dwadzieścia krów  dziennie i  ty le samo prze- 
klinał Niemców w raz z Hitlerem, jeniec 
k tó ry  n igdy nie orał a  był rolnikiem •<— i 
w nieskończoność ten  jen iec czarodziej i sa­

Socjal-Demokratyczna 
Partia Słowacji

PRAGA. (PA P) przewodniczący Słowac­
kiej parti pracy, poseł Frlicka, oświadczył 
aa łamach organu partyjnego „H«.las-prace“ , 
że na podstawie przeprowadzonego w łonie 
partii referendum P artia  P racy  zmieni, swą 
dotyczasową nazwę na „Socjal-Demokr&tyez- 
aa P artia  Słow acji".

MAŁA POLSKA
mobójca, n a  krótko poznał m iernotę, ludzi 
w tej F rancji roku  w o jny  i  F rancji tum a­
nienia. Tak jak  w  niew oli pruski oficer i  je ­
go podwładni robili z jeńca sługę, niew ol­
nika, w  końcu psa polskiego,, tak  przez pie­
niądz w  rękach  „Dziadków leśnych" z jeń ­
ca bliskiego wolności, ho  dalszej w alki o 
Polskę, zrobiono sługusa rdzewiejącego, han­
d larza i  spekulanta n a  m arsyliańskich ryn­
kach.

Powstała najp ierw  cicha, a  później; głoś­
na Wojna kry tyk i — młodzież, p rąca  się  
iść dalej i  przez Pireneje bęz względu na 
obóz Mirando, contra „Dziadkom", którzy, 
nareszcie spokojnie m ogli spocząć, pokie­
row ać tą  zgrają nieproszoną i  stać raporty  
lub  stworzyć now e i now e kartoteki.

Pieniądz, Francja, owoce, szampan i m iej­
scow ości letniskow e w raz z poznawaniem 
ra ju  francuskiego zrobiły  swoje. Ta m asa 
dzielnych, silnych brudasów  i  obdartych 
uciekinierów, zam ieniła się najp ierw  w  bun­
towników, później w  paniczyków, a  w resz­
cie w .slugusów , k tórzy  w  sw ych funkcjach 
uzyskali wymówkę, że napraw dę dale j iść 
n ie mogą. To w ielkie postanow ienie zrodzo­
ne w  niewoli, że jednak  ucieknę z  niewpli. 
by o Polskę walczyć, pomścić poniewierkę 
tysięcy, powoli znikało, poniew aż człowiek 
mógł zamienić stajnię, krow y, głód % Ciężką 
pracę w  Niemczech na spokojne życie.

W szystko się  zgadzało, sztab mógł istnieć, 
bo były  kom panie robocze, by ły  - ośrodki, 
byli ludzie, a  w ięc by ły  karto tek i, raporty  
i aw anse dla posłusznych. Awanse są ■ na 
froncie, są za prace w  konspiracji, są w  oś­
rodkach szkoleniowych,, ale  nigdym  nie sły­
szał, że aw anse daje  się w  ośrodka letnlsko-

(Dokończenie)
jest organem demokratycznego Państw a Pol­
skiego i  uderza w  reakcję faszystowską, bo 
do tego zostało powołane.

Nie można też traktow ać inaczej tych wy­
stąpień, ja k  tylko demonstrację antypań­
stwowe, antypolskie, jako próby podważenia 
autory te tu  Państw a, autory te tu  Polaki w  o- 
czach światowej i  międzynarodowej reakcji.

Po przemówieniu posła Bieńkowskiego, wo­
bec niekwestionowania poprawek Komisji 
Skarbowo-Budżetowej, generalny referen t bu­
dżetu 'poseł W yrzykowski zrzeka się głosu.

Zabiera głos M inister Skarbu Dąbrowski 
dla podsumowania dyskusji. Omawiając po­
szczególne zarzuty w  stosunku do budżetu, 
min. Dąbrowska wyjaśnia, że M inisterstwo

wym za to, że ktoś karm i świnie i drób, a  
także drzewo rąbie, ażeby sztab mógł- ist­
nieć, a  najw ażniejsze jeść! Ażeby w  błąd 
nie wprowadzić, zaznaczam, że tą ,częścią 
Francji rządził Petain i Laval i  że każdy ofi­
cer lub. zarejestrow any jako  tak i pobierał! 
gaże z V ićhy  jako. oficer zdemobilizowany 
— widocznie naw et V ichy można było okra­
dać! N ikt n ie  potrzebował się ukryw ać, b o . 
n ie  by ło  przed kim, zaś członkowie, orga­
n izacji petenow skiej „Legionóre" m ieli zniż­
k ę  kolejową.

Samo opłacenie trzech , najdroższych ho­
te li w ynosiło 40.000 franków , tam  też m ieś­
ciła się hodow la świń, ^drobiu i magazyny.;. 
W  tak iej więc atm osferze rodziły się 'aw an­
se, k tóre podaw ano dó Londynu,' gdzie do­
praw dy trudno było sprawdzjć, cZy ton ktoś 
jes t bohaterem , lub karm i świnie dla! sztabu.

O d roku 1939 m iałem szczęście co kilka 
m iesięcy w padać do . aresztu niemieckiego, 
gdy  taką  sam ą, m etodę chciał zastosować 
płk. S. za to  że innych namawiałem, by 
uciekali ż Francji, za tó żó w łasną. orien-* 
tacją, podryw am  au to ry te t Sztabu musiałem 
m aszerować dale j podkarm iony ł wypoczęty. 
W  czasie rozmowy oświadczyłem „panie 
pułkow niku—  w y zw iejecie, jak  tó  było W’ 
Polsce — Rumunii, bo każdy z was ma już 
paszport, zaś jeńców  zostaw icie na lavalow- 
skich Arb-Kdo 1 po raz w tó ry  wpadną oni , 
do niewoli niem ieckiej. Skutkiem  takiego 
rozumowania, i  uśw iadam iania innych, otak­
sow ano m nie ja k a  szkodnika ich polityki/ 
zaś oficjalnie podano po Cichu do wiado­
mości, że jestem  gestapowcem, którego nie 
należy  słuchać. Pew nego dnia musiałem 
uciekać, będąc aż nazbyt niewygodnym. 
Dzięki, pom ocy innych ludzi, ż których jed-

Z uwagę obserwujemy ewolucję PSL. Z wiel­
k ą  uwagą śledzimy zbliżanie się do tych ele­
mentów, które deklarują swą wrogość Polsce 
Demokratycznej. Obserwując PSL zakoń­
czył mówca Ł a muszę stwierdzić z tego udój-- 
sca, że coraz bliższe jest one tego stadium, 
w  którym  N aród polski powie, że interesy 
Państw a zostały przekroczone.
; Izba przeryw ała wielokrotnie mewę poda 
Bieńkowskiego hucznymi oklaskami.

Skarbu pracuje nad sporządzeniem planu, f i ' 
namsowego, k tóry  upnie całość życia gospo­
darczego. Fundusz aprowizacyjny, utwór.'ony 
początkowo jako doraźny środek uzupełnie­
nia aprowizacji i  znajdujący się dotychczas 
W administracji M inisterstwa Aprowizacji 
i Handlu iwę przechodzi obecnie pod zarząd 
M inisterstw a; Skarbu i  będzie w  nowym bu-

nym  co pozostanie w  pam ięci wszystkich, 
był rotm istrz Iwaszkiewicz, robił on co 
m ógł, ażeby  .młodzież m ogła się  przedostać 
do Anglii, a  później okrętem  dotarła do sił 
polskich, •

|  Jddnak  spełniło' Się to, co powiedziałem  
płk. ‘ S. „uciekniecie znów, a  innych zosta­
wicie", ćhoęiaź w tedy  dostałem  w yjaśnie­
niu, że ginąć to  n ie sztuka, a le  sztuka jest 
zaChowąć się, b y  w rócić, do Polski i  nią 
rządzić. W iem, że 3.000 Polaków, b. jeńców  
i żołnierzy wpadło po raz drugi do niewoli 

n iem ieck ie j z Wtóy sztabu, Który m iał je ­
den cel najw yższy; przeżyć wojnę. Spełniła 
się przepow iednia m jr. Zarem by, że za  ta ­
kie pode jście do .sprhw y wolność będzie mi 
drugą niewolą, lub aresztem, gdy  nie ucich­
n ę . Jedno m nie ciekawi; że ten  w łaśnie m jr,. 
Z arem ba,. człowiek cichy, k tó ry  ostatni 
g rosz d a ł biedniejszym  — otrzym ał trzykrot­
ny  rozkaz od sztabu, n ie wblno m u Francji 
opuszczać i jak  jagnię po raz drugi poszedł 
{do n iew oli, rozkaz pułkow nika S. .Sztab, 
nie zginąt, będąc konsekw entnym , bo W ca­
łości Wylądował w  Anglii po śmierci gen. 
iSikotskiegb. ~ «
: ' Trudno sądzić tych  panów , poniew aż 
twierdzili, że nie było innego rozwiązania, 
ale  trzeba było siedzieć, chociaż sami się 
'przesiedlili na ląd angielski. Pozostaje py- 
I tanie, jakim cudem starzy znajomi i ich  żo­
ny  .wędrowali d rogą ' oficjalną do Am eryki, 
jako  technicy) chociaż nim i w  życiu nie by­
li? Dlaczego podjęli się opiekuństW a nad  
rzeszą b. jeńców, k tó rych ' po raz w tó ry  opuś­
cili i dlaczego znów zajęli kierow nicze sta­
now iska w  Londynie po śm ierci gen. Sikor­
skiego?

dżecie uwzględniony. W  sprawie zarzutu b ra­
t u  szczegółowości ' budżetów M inisterstwa. 
Obrony Narodowej i  M inisterstw Jtezpieozeń- 
stwa —  M inister wyjaśnia, że Izba m a moż­
ność kontrolowania tych budżetów poprzez 
Biuro Kontroli KRN,. Nie włączę nie do bu­
dżetu planu inweątjNyjnego tłómaczy się 

ŻĆ Pluń- Inw estycyjny korzysta z róż­
nych Źródeł finansowych, a  mianowicie % sum 
buazś^tówToh,' ż 'hreclytów bankowych, 'lub z 
żredytów zagranicznych. Y? tym  Stanie rze­
czy włączenie planu do budżetu jest niewska­
zanym.

W  Sprawie ujednolicenia eon .w przemyśle 
indu. Dąbrowski wyjaśnia, że Rząd dąży do 
ujednolicenia een i  pragnie zbliżyć się jak 
najszybciej do momentuź gdy będzie możliwe 
zastosowanie jednej ceny.

Jeśli chodzi o płace, min. Dąbrowski wy­
raża przekonanie, że prace Mieszanej Ko­
m isji Płac przyczyniły się W dużym stopnia 
do uporządkowania tego zagadnienia, tym  nie 
mniej jednak płace będą w  dalszym ciągu 
przedmiotem troski Rządu. /

N a zakończenie min. Dąbrowski stwierdza, 
że całkowicie niesłuszne są zarzuty, dotyczą­
ce rzekomego /  braku ducha, oszczędności 
jwładz skarbowych. Jako  przykład Minister 
cytuje, że  w ydatki adm inistracyjne wyko-, 
nkne zostały dotychczas w 71 proc. prelimi- 
naSraa, co dowodzi dokładnej kontroli celo­
wości wydatków i  stosowania wszelkich moż­
liwych oszczędności. W tym celu również zo­
stał * powołany Komisarz Oszczędnościowy 
przy M inisterstwie -Skarbu.

Po odpowiedzi M inistra Skarbu- Dąbrow­
skiego przewodniczący wiceprezydent Sżwal- 
be zarządza głosowanie.' Ustawę przyjęto w 
drugim i  następnie w trzecim czytaniu jedno­
głośnie.

Polska w płata do ONZ
NOWY JORK. Siedem narodów wpłaciło 

zaliczki na składki do ONZ. Suma otrzyma­
nych ód wszystkich narodów pieniędzy^ prze?;, 
krucza 18 milionów dolarów.
: Obecnie Polska wpłaciła S07.750 dolarów, 
Chiny — 200.000, Brazylia 745.750, Czecho­
słowacja —  60.000, Liban - -  12.250, Kolum­
bia —  '152.500, Nicaragua —  1.020 dolarów.

Jeszcze o Adolfie: * 
co Jadł 
i czy zyfe?

JLa Cite NoiweUe*
A rtur Kannenberg były maitre-d‘hotel Hi­

tlera w Reichskanzlei w Berlinie w Bnumtnym 
Domu zwolniony został z obozu internowanych 
w Garmisch, w którym pewien czas przebywał.

„Nie pracowałem ani w Białym Domu, ani 
w Czerwonym, ale w Brunatnym i  to jest po­
wodem moich nieszczęść" — powiedział on na 
wstępie.

Odpowiadając na pytania dziennikarzy, Kan­
nenberg zrobił następujące wyznania:

„Ewa Braun była całkowicie oddana Hitlero­
wi i  swoje oddanie posunęła tak daleko, że 
przeszła na jarską kuchnię Fuehrera, przynaj­
mniej częściowo... Ponieważ Ewa dożywiała się 
między posiłkami, a ja  przymykałem na to 

i Oczy.
Posiłki Hitlera były spartańskie. Składały się 

one często z kartofli z wody, masła, sera i  jed­
nego jabłka. H itler bid się, żeby nie utyć. Na 
śniadanie jadł on kromkę żytniego Chleba z 
miodem, mleko i określoną ilość m ada, dozwo­
loną przez niemiecki system kartkowy.

Dziewczyna z kuchni próbowała zawsze wszy­
stkie dania przed podaniem ich „prezydentowi" 
(w ten sposób Kannenberg nazywa H itlera), i

Jeśli chodzi o stopień intymności, jak i był 
między Hitlerem a Ewą Braun to nie miałem 
zwyczaju podglądać przez dziurkę ód kinezą",

•k
JLe Soiru

Andre Francois Poneet były ambasador 
Francji w Berlinie bada w dzienniku „Figaro" 
oficjalną brytyjską wersję śmierci Hitlera.

„Według te j' wersji — pisze dyplomata tt 
H itler i  Ewa-Braun, którą tylko poślubił, zgro­
madzili w ich schronie najbliższych towarzyszy* 
Później pożegnali się ze wszystkimi i  odebrali 
sobie życie. Ich ciała oblane benzyną zostały 
spalone n  wejścia do bunkra. Nie ma jednak 
w schronie doić dużej sali, aby można było 
zgromadzić dookoła stołu więcej niż sześć albo 
siedem osób. \ U  wejścia do bunkra niemiecka 
schupo pokazuje drzewo, pod którym dwa ciała 
zostały złożone i  spalone. Ale ani na drzewie, 
ani na trawie rosnącej pod nim nie znajduje się 
najmniejszy ślad ognia. Co więęej> przewodnik 
rosyjski mówi co innego. Wskazuje on, że zna­
leziono pod omawianym drzewem nie ciało 
Fuehrera a Goebbelsa „na pół zwapniała" i  do­
daje: „W tym momencie Hitler już tutaj nie 
był, opuścił on już schron".

„Jest możliwe — pisze dalej Poneet — że 180 
litrów benzyny, które według wersji angielskiej 
sprofanowali sobie towarzysze Hitlera dla spo­
pielenia zwłok nie wystarczyły dla całkowitego 
' Zniszczenia ciał. Ich ciała musiały być. więc za­
kopane w pośpiechu w jakimś miejscu w ogro­
dzie Kancelarii Miejsca tego jednak nigdy nie 
odnaleziono"1,

I „Nie oznaesa t ó ^ j -  -żył —* nie jest lo
prawdopodobne — jednak ' okoliczności jego 
śmierci nie są jeszcze w pełni wyjaśnione. Za­
dana tajemnicy przydania tak zniknięcie, jak 
f pojawienie się i wyniesienie tego człowieka- 
fatum; legenda niewątpliwie a tego skorzysta".

Prące nad traktatem 
z Włochami zakończone

PARYŻ. (P A P ) W  czwartek kom isja woj­
skowa na swym 21-ym posiedzenia uchw aliła 
całość klauzul wojskowych trak ta tu  z  Wło­
chami. \ ' " ''.f/ , "
' Komisja ta , pod przewodnictwem P o laka 
gen. Messom, je s t pierwsza, która ukęńezyła 
Opracowywanie najtrudniejszego tra k ta tu  i  
zasługuje niewątpliwie n a  miano najlep ie j, 
pracującej komisji konferencji. W przeci­
wieństwie do innych komisji, w kom isji te j  
tylko dwa rasy  podczas około 20 głosowań 
zarysował się podział na państwa słowiańskie 
i anglosaskie; Ogromna większość uchw ał 

1 przyjęta została jednogłośnie.

Forster bodzie sadzony w Gdańsku
Przygotowania do

GDASJSK (ZAP). S p ra w a  p ro c esu  F o r­
s te ra  -zosta ła ju ż  zadecydow ana . P ro ces  
odbędzie s ię  n ie  w  Bydgoszczy i n ie  w 
T o ru n iu , lecz w  G d a ń sk u , k tó ry  b y ł jego 
s ied zib ą  p rąez ca ły  o k re s  n ies ław nego  
u rz ęd o w a n ia . D w a e ą  m ożliw e m ie jsca  
d la  p rz ep ro w ad ze n ia  p rocesu : s.ala stocz­
n i n r  1 w  G d ańsku , o d re m o n to w a n a  i 
n a d a ją c a  się  bez w ielk ich  z m ian  n a  sa lę  
sąd o w ą  d la  około S ty sięcy  w idzów , gdzie 
za  czasów  F o rs te ra  odby ła się  w iększość 
ze b rań  P o lo n ii g d ań sk ie j i gd zie  k i lk a ­
k ro tn ie  p rz em aw ia ł F o rs te r. D ru g im  
p rz y p u szcz a ln y m  m iejscem , odpow ie­
d n im  d la  p rocesu , je s t d a w n a  L a la  s p o r­
tow a (S porthałle) w e W rzeszczu, gdzie 
n iem al zaw sze n a  ze b ran ia ch  p a r ty jn y c h  
F o rs te r  w y g łasz a ł sw e  n a jb a rd z ie j szow i­
n is ty c zn e  i  a n ty p o lsk ie  p rzem ów ien ia . 
Rzecz oczyw ista , t e  s a lą  ta  by łab y  n a j ­
odpow iedn ie jszym  m iejscem  p ro c esu , co

procesu rozpoczęte
m iało b y  w ie lk ie  zna cz en ie  m o ra ln e - Nie*, 
s tą ty , b a ła  sp o rto w a  z o s ta ła  w  czasie 
d z ia ła ń  w o jen n y ch  dość po w ażn ie  uszko^ 
dzona. O becnie Z a rz ą d  M iejsk i re m o n ­
tu je  j ą  i n a le ży  w y raz ić  n adz ie ję , iż p ra ­
ce zo s tan ą  p rzyśp ieszone do  (ego s topn ia , 
że s a la  będz ie m o g ła  s y ć  w idow niąąjw oy 
cesu . I  *

/  J a k  się  d o w iad u jem y , b. g a u le ite r 
G d a ń sk a  i P om orza  A lb e r t F o rs te r  przed  
k ilk u  d n iam i z o sta ł p rzyw ieziony  z W a r-, 
szaw y do G d a ń sk a  i p rzeb y w a w tu te j ­
szym  w ięzien iu . P rzy g o to w a n ia  eto p ro ­
cesu  zo sta ły  ju ż  rozpoczęte. O b e cn ie‘ka­
d z ią  śledczy  • rozpoczął z b ie ran ie  i g ro ­
m ad z en ie  d o kum en tów  p rzeciw ko F o r­
sterow i. M ate ria ł dow odow y jes t ta k  o l­
brzym i, że p rz y g o to w an ia  p o trw a ją  k ilk a  
m iesięcy . S am  proces odbędzie Się nie: 
prędzej, ja k  w s ty czn iu  lu b  w lu ty m  
przyszłego  roku .

Pierwszy dzień obrad XI sesji KRN

Jłudsumotuanie dyskusji tu speatuie kidieiu
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Rano zapytał, gdzie trzyma drzewo i czy będzie 

go miała dosyć na czas mrozów, bo- to wszystko nie 
skończy się przecież przed zimą.

— Nie skończy się naprawdę? — spytała z ża­
lem.
-■ — O, na pewno nie. i  ■-

Nie myślała dotychczas o zimie, było przecież 
ciepło, wszystko się mogło zmienić.

— No, to musisz sobie zaraz sprowadzić drze­
wa — powiedział, kazał jej zejść do składu, włożył 
w rękę pieniądze, zacisnął na papierku oporne pal­
ce. Posłuszna, żęszła i stała nad człowiekiem, który 
ważył drzewo na wielkiej wadze, wcale się na tym 
nie rozumiała, mogli ją i tak oszukać. Szła potem za 
małym .ręcznym wózkiem, asystowała przy zrzuca­
niu drzewa do piwnicy. Władysław był z niej zado­
wolony, feedy wróciłą, mocował się zresztą z klam­
ką, która się nie chciała domykać;

— Masz dłutko?
— Było tam gdzieś/ ,
— Co to znaczy: było tam gdzieś? Czy nie 

wiesz, gdzie chowasz swoje rzeczy? Daj no dłutko, 
poszukaj, przykręcę ci porządnie tę klamkę.

Stukał, kręcił, był tak zajęty, że jego promieniste 
włosy zakryły mu ze .wszystkim" promieniste oczy. 
Po tym zażądał siekiery.

— Na co ci znów siekiera?
£ — Weź świecę, zejdziemy do piwnicy, widzia­

łem, jakie wielkie szczapy ci przywiózł, nie, zmiey 
szczą się w piec, już ja się na tym znam.

Wszystko wiedział, znał się ha wszystkim, 
wszystko umiał zrobić. Janka nie widziała n i g d y  ta­
kiego człowieka. Świeca kapała jej po palcach, jak 
coś żywego, czy można sobie wyobrazić przyjemniej­
szą rzecz, niż jak kiedy ciepła stearyna . z palącej 
się świecy kapie aksamitnie po palcach? Idąc ciem­
nymi korytarzami pienić, (jdzie wśzysćy lokatorzy 
mieli swoje przegródki, Władysław był bardzo we­
soły.

— Fajne piwnicę—powiedział^-cały pułk mógł 
by się tu ukryć, tylko musicie zrobić połączenia,

Jance wydało się to bardzo dziwne: na co robić 
połączenia między piwriicami?/Czy to aż takie stra­
szne rzeczy będą się tu działy? 
gHgwmrjsyli małe, czarne ..drzwi, zbite z grubych 

kłód, drzewo oczywiście było w wielkich szczapach, 
jak słusznie zauważył Władysław. Przez małe okien­
ko wpadało trochę światła, tu już świeca nie była 
potrzebna.
' —. Idź sobie teraz na górę, a ja ci już to drzewo 

porąbię.
— Dlaczego mam- iść na gfórę? Popatrzę, jak ty 

to robisz.
Siadła ha brzegu jakiejś skrzyni, Władysław 

zdjął marynarkę, kamizelkę i zakasał rękawy ko1* 
szuli, potem ułożył to wszystko porządnie na tej 
samej skrzyni. Janka patrzyła na jego muskularne 
ręce, kiedy rąbał, nie była tó zabawka, tylko praw­
dziwa, męska praca, Mekierailedała do góry i spa­
dała ciężko na pień, który się rozszczepia pod jej 
ostrzem, drzazgi leciały na wszystkie strony, mate­

ria ulegała sile, energia kształtowała drewnianą 
rzeczywistość w sposób widoczny i wystarczający.

Zostawiła mu świecę, zapałki miał, poszła na 
górę. I nagle uświadomiła sobie: jedwabne było 
życie z Władysławem, w cieniu Władysława. Wy­
obraziła go sobie', jak olbrzymie, mocne i szeroko 
rozgałęzione drzewo, w którego cieniu danem jej 
było przez chwilę odpocząć. Nic jej tu nie groziło, 
każda kobieta mogła się czuć przy Władysławie 
bezpieczna. Była otulona, osłonięta, było jej ciepło, 
przez te szerokie konary wiatr nie .dochodził, 
ihocne, sprężyste liście nie przepuszczały deszczu. 
Wogóle tego wojennego czasu płcie rozdzieliły się 
wyraźnie, świat był zaludniony przez mężczyzn i ko­
biety, kobiety były bardzo kobiece l do kobiecych 
fuńkęyj Wezwane, mężczyźni męscy* do wojny.

Przelotnie tylko, jak czegoś nierealnego, myśl 
Janki dotknęła ich prawdziwej, obiektywnej sytua^ 
cji: oto Władysław był najbardziej Chyba ekspono­
wanym Człowiekiem w Polsce, wszyscy go ścigali, 
nie miał ani nazwiska (ona sama go nie znała, ale 
jakiejś lepszej potrzeba było rekomendacji: ̂ czło­
wiek, który walczy za przyszłość?), ani imienii, ani 
domu/ ani adresu, ani meldunku, ani stanu cywil­
nego, jednym słowem tego, w  w naszych społeczeń­
stwach robi człowieka, choćby go pod tym wszyst­
kim wcale nie było. A ona? Zwierzę zaszczute, 
które każdy , może zastrzelić, jak psa, na jego włas­
nych dziedzinach. Taka była wojna i takie były jej 
prawa. Czemuż tam, gdzie był Władysław, świeciło 
słońce,i było gorąco, czemuż to tam jedynie  ̂był 
dom? 1 Janka z  ochuJą zamieszkała w tym domu.

Koło południe prz>*zedł na górę zgrzany, we­
soły, i triumfalnie zawołał od progu:

(dalszy ciąg nastąpi)
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3\ a  w ysp ie  w rzosów  i  p a p ro c i
. N a 'Wolin (tak bowiem nazywa się obecnie 
dawniejsza wyspa Wołyń) można się dostać 
dwoma drogami: albo wodną, tzn. Odrą z 
portu szczecińskiego, albo też drogą lądową, 
Wzdłuż wschodniego brzegu jeziora Dąb i  Za­
toki Szczecińskiej. Wybrałem tę ostatnią drór 
gę, chcąc po ■ drodze zobaczyć, jak wygląda 
nasze osadnictwo na tym odcinku, który tak 
potężnie został zniszczony przez działsinia Wo­
jenne.
■ Ze Szczecina jest na W olin tylko niecałe 
60 kilometrów. Ale to tak teoretycznie,; tzn. 
gdyby istniały wszystkie mosty i  gdyby wprOst 
z miasta można było skierować się n a  zachód. 
Niestety, mosty na Odrze w rejonie Szczeci­
na są zupełnie zniszczone, a ostatnio władze 
kolejowe zabroniły również przejeżdżać samo­
chodami przez mosty kolejowe: Nie pozosta­
je  przeto nic innego, jak  tylko skierować sa­
mochód na południe w kierunku ''na Gryfin, 
by tam przeprawić Się przez Odrę i  następnie 
podążyć, na północ w kierunku GolenioWa i 
wyspy. Ciekawa jest przeprawa przez Odrę w 
rejonie Gryfina. Jedzie się na przestrzeni k i l ' 
ku kilometrów po drewnianej podłodze, po­
łożonej na bagnach Odry, by osiągnąć wreszcie 
prawy brzeg rzeki. Ale przeprawa ta przedłu­
ża naturalnie podróż o kilkadziesiąt kilome­
trów i  o przeszło godzinę czasu.'

Ale prawy brzeg Odry został ostatecznie o- 
siągnięty i  możemy się wreszcie skierować na 
północ. Jest jeszcze rychłe rano. Mijamy zni­
szczone przez działania wojenne wsie i, osie­
dla. Gdzie niegdzie tylko widać człowieka, 
jeszcze rzadziej jakieś zwierzę,'krowę na past­
wisku, lub też kilka k u r czy kaczek. Natomiast 
przed samochodem coraz to częściej śmigają 
dzikie króliki. Jak się później dowiedzieliś­
my, rozmnożyły się one w ostatnich czasach 
i  są nawet plagą rolników,.

Po przeszło trzech godzinach jazdy przyby­
wamy wreszcie nad Dziwną. (Dziwna, to jed­
no z ramion Odry, która tu uchodzi do liao- 
rza, 1 tworząc wyspy — Uznam i  Wolin)',' 
Zbliżamy się do wyspy. Oto już na drugiej 
stronie rzeki widzimy stary Wolin. Na Dziw­
nej naturalnie mosty znowu zniszczone. Prze­
jechać można przez pontonową przeprawę. 
Przy przeprawie rewizja dokumentów samo­
chodu i  jedżiemy dalej. I  już jesteśmy w Wo- 
linie, mieście na wyspie o tej samej nazwie. 
Ileż wspomnień ciśnie się do głowy, gdy, sa­
mochód jedzie przez zniszczone W 80 proc. 
miasteczko na rynek, na którym znajdują się 
stare, znane wszystkim prehiśtorykom wyko­
paliska słowiańskie. Miasteczka prawić że 
zmiecione przez zawieruchę wojenną, ale-"Zie­
mia zachowała prochy .bdH ntaen ty  słowiań­
skiej przeszłości i  czeka teraz na polskich na­
ukowców, którzy by odkopali zawarte tam 
skarby i  powiedzieli jak najwięcej współczes­
nym o potędze Piastów, którym służyli wo­
jownicy zamieszkujący te ziemie.

Z pięknych .starych kościołów św, Jerzego i 
Mikołaja pozostały tylko grozy. N aw et nie 
hedzie jjnż ja- odhudnwywró. Natsńąjjast rynek 
sam, tzn. wykopaliska znajdujące się w ziemi, 
pozostały niewątpliwie nietknięte, chociaż 
wszystkie-ZRhjidpwaniŁ jakie znajdowały się 
dokoła rynku, leżfr NiemCy jeśzcze
w czasie wojny prowadzili tu  akcję wykopa­
liskową, później jednakże w miarę niepowo­
dzeń wojennych i likwidowania placówek nau­
kowych, w imię ważniejszych interesów wo­
jennych pracy zaniechali. Może do tego skło­
nił ich również i fakt, że trudno było wyka- 
zac „pra germańsko ść“ słowiańskich wykopalisk 
Wolina.

Więc tutaj na tym rynku znajdował się 
dawniej jeden z najpoważniejszych; grodów- i 
ośrodków morskich Bałtyku. W wielkim_por- 
cie stały setki stadiów, gotowe na skinienie

króla Bolesława ruszyć tam, gdzie on każe. Tu 
Bolesławowie dali swych posłów z instrukcja­
mi, jak należy prowadzić akcję polityczną na 
Bałtyku. Tu był 4 Chrobry i  piękna jego sio­
stra „matka królów**, Świętosława. Tu przyby­
wa około r. 1124 misja Bolesława Krzywouste­
go , która skłoniła Wolinian do przyjęeia 
chrześcijaństwa i tym samym podporządkowa­
nia ąię Polsce. Tu powstaje biskupstwo, któ­
rego celem było przeprowadzenie akcji mi­
syjnej na terenie całego Pomorza Zachodnie- 

t  które później zostało przeniesione do

STANY ZJEDNOCZONE
O POLSCE W AMERYCE 

MICHIGAN (ZAP). Ukazała się broszu­
ra  w języku angielskim p t  „Poland's 
Progress łn  1945“, którą wydala amba­
sada polską w Waszyngtonie. Broszura 
fzawlera wiadomości o postępie, prac w 
dziedzinie politycznej, ekonomicznej i 
kulturalnej w Polsce.

KONGRES
SŁOWIAN AMERYKAŃSKICH 

MICHIGAN (ZAP). Z New Jorku do­
noszą o Odbywającym się w dniach 29* 
21 i 22 września III. Kongresie Słowian 
Amerykańskich. Setki tysięcy Ameryka­
nów słowiańskiego pochodzenia bierze w 
nim udział. Kongrćs jest poświęcony 

^zagadnieniu utrzymania pokoju świato- 
wegbi w “ptóećiwiefistwie do dwóch po­
przednich kongresów, odbytych:. pierw­
szy w 1942 r> w 1 D etroit,; drugi Sw 1944 r. 
iw Pittsburgii, których celem Było wy­
granie wojny.

K l e  u»«rf®
be

Kiepski interes zrobiłą dzierżawczyni pie­
karni w Grójcu, która usiłowała w  czasie kon­
tro li i  stwierdzenia w ypieku przez piekarnię 
niedozwolonego białego pieczywa przekupie 
członka ekipy kontrolnej, Oddziału Departa­
mentu Kontroli Ministerstwa Aprowizacji i 
H andlu,Kptroimtjąę mu „ciepłą ręką" f  CC 

Niestety tym  rasem nie pomogło. Zakwe­
stionowane pieczywo uległo konfiskacie, a 
dzierżawczyni za usiłowanie przekupienia, urzę­
dnika w czasie pełnienia obowiązków służbo­
wych odpowiadać będzie przed sądem.

Kamieńca. I  oto minęły wieki i  znowu Polska 
wróciła na swe ziemie, na które kiedyś przy­
niosła zachodnią kulturę i chrześcijaństwo.

Ale dość już wspomnień! Chyba niedługo 
już tu  przyjadą nasi prehistorzy, którzy ogło­
szą dokładne wyniki swych badań. Nil Has 
czeka samochód, bowiem chcemy jeszcze dzi­
siaj zobaczyć Świnoujście. Wśród pięknych 
lasów, w których kwitną wspaniale wrzosy, a 
W cieniu drzew rosną piękne paprocie, jedżie­
my doskonałą szosą na zachód. ■ Pó drodze 
widok. Ua Zatokę Szczecińską. Duża przestrzeń

Z żyda Polonii zagraniczne]
WIEC ŻYDÓW POLSKICH 

W AMERYCE
DETROIT (ZAP). W New Jorku odbył 

Się wiec Żydów polskich. Przemawiał do 
12-tysięc?nego tłumu, zebranego w Ma. 
di-son Sąuare Garden ambasador Polski, 
Idę Oskar Lange.

AMERYKAŃSCY POLACY — DZIECIOM 
W POLSCE

DETROIT (ZAP). 'Ńa Jerenie New Jor­
ku powstałą polska.] organizacja „Koło 
Pomocy Dziecimą w Polsce’*,. Koło to ma 
za gadanie dać pomoc sierocińcom i in­
stytucjom zajmującym się Opieką nad 
dziećmi. W okresie 2 miesięcy'wysłano 
do Polski 885 kg żywności ! Odzieży. Fun­
dusze na rzecz pomocy czerpie Koło ze 
składek członkowskich i z dobrowolnych 
ofiar. Klub robotniczy w Proyldence. Ko-, 
mitet Zjednoczenia Słowian w Pawtucket 
i Klub "Oby w&telski Pol|ko-Ameryksiń^i 
im. Tadeusza Kościuszki w Pawtucket 
złożyły po 100 dolarów na rzecz Koła P ó ' 
mocy Dzieciom w Polsce.

Z  działalności Federacji Emigrantów 
Polskich we Francji

LENS, (ZAP), Od samego początku 
[wznowienia pracy społecznej FEP na 
pierwszym, miejscu postawiła w swej 
(działalności 'obronę poszkodowanych 
starców i rentobiorców. ; W pierwszym' 
rzędzie poczyniono kroki o natychmia­
stowe ' wznowienie udzielenia doraźnej 
pomocy przez Konsulaty w postaci za­

siłków zastępczych. Wypłatę tych za­
siłków rozpoczęto od października 1945 r. 
$ dp chwili obecną) przekroczyły już o- 
gólną sumę 10 milionów franków.
j .. Okres ostatnich 3 miesięcy uh* & J  
I kwartał rb. przedstawia się następu­
jąco: ^

w październiku 
w listopadzie

, 2.088 zas 
2.634

iiłfcobioręóyir otrżymało 1.186.066 fr. 
„ 1.3Ó7.099 •„

W<, grudniu 2.818 , 1.410.345 „
w styczniu 2.967 M „ 1.457.894 „
w lutym 2.990 ' „ „ 1.487.886 „
w marcu 3.038 H ffe  " 4.542.461.,^

Federacja Emigrąńtów. Polskich wy­
stąpiła z wnioskiem globalnego! oblicze­
n ia  ■ wszystkich składek ubezpieczenio­
wych. Wniosek został -przez władze fran- 
cuskie w. porozumieniu . z polskimi 
placówkami u konsularnymi . załatwiony 
‘pozytywnie.' % *

Ogółem 8.373.751 fr. V  
- FEP we1, Francji liczy obecnie: Okręg 
]Pas de Calais — 42 sekcje. Anzin — 
13 sekcji, Okręg.Sł. Etienne — 7 sekcji, 
iMonceau les Mines —-2 sekcji: Ogólna 
liczba członków FEP wzrosła z £276 na 
przeszło 20.000.

Nowy rok szkolny w Wałbrzychu
< Ńa terenie miasta istnieje 8 sz-kół pow­
szechnych typu-7-k-lasewego, a-yy piwie- 
cie 35. Liczba nauczycieli w mieście i w 
|pdwi'e#e *dlA szkól powszechnych wy- 
inę>s}iJ,136 ogćh. .Napęzyęielę żalą się za- 
równo we. wsiach jak i w'mieście na tru­
dne. warunki, pracy i brak mieszkań. 
Wskutek tego, zwłaszcza na wsi (w' nie­
których miejscowościach szkołę obsłu­
guje jeden' tylko nauczyciel) nie mogą 
byę uruchomione wszystkie' klasy. Do 
szkół, powszechnych uczęszcza w mieście 
2300" dzieci i ta lićzba obecnie wzrośnie 
&Qr, 3000 4?ieęi.,,WPb.ec nowych zapisów. 
Odczuwa się dotkliwie brąk pomieszczeń 
dla szkól powszechnych mieście,

Sdione Nacht in Birkenau
(W yjątek z książki K rystyny  Ź y  

■i" m ljulśkiej pt. „Przeżyłam Oświęcim” .
— Wydawnictwo „Wie-dzy4*, Waię-

. .. &zawa, ul. W iejska 18)
— ZuJpigźi zugapki, ubierać eiigł —̂ 1 Z ;'po- ’

ko ją yOfiiiadeutseherek wpkda na naszą cźęśS 
bloku nM-wpół rozebrana, kapo. — . Szybko!; 
Dziesięć do zugangów!

— Gdsźe są t
— N agygańskira lagrzey Ubierać się.
Po majucię stoimy ■ gfjtowe do wymarszu. 

Dawno nie -było normalnych Zugangów. Ą 
tym baidkiej,-' wieczorem. Ale M aria cnformu- 
je nas po drodze, iip ja u s im y  przyjąć : j e y©4; 
tąztr, b ą iłie  ihogą- zajmować miejsca w; Sau- 
lie. Musi być miejsce dla węgierskich zy- 
lówek. ■

Obok Baraku b iura przyłącza się do nas 
Stef. N p j je ®  bardzo oSiemna.- N a  lager cyr 
gański wychodzi się ta k  ja k  na 3TKL. 
s u ta  śnSŚrcd. Lampki na drutach obozowych 
jświetłdSj i&jeaStaicże, w ystające pomad dru­
tami bufjfcf postów, taik zwane jaskółki. Każ- 
Jy  ' k i ® ; cSaprzód jeftt krokiem w czarną, 
Ognistą tgchłań, pełną języków ognia, ęzaro- 
iaiejskiob syków, złych podszeptów.

; N asilśaie palenia osiąga te j  nocy szczyt..
' 1 ,  z rfiT  l i żarem;

Strzelają ognistym wulkanem w różne -strony 
g ra n a p ^ g o  ńieba. Z ’ dołów -i rowów bucha 
dym- W ije się, k-ołysze i.«k ręca tuż nad  na­
mi. I s k r y 'i  sądża gryzą oczy, oślepiają. Prze* 
iii litu ilkjWiBTr'J druty i'di.ugłe'go kćeniątoriuii 
yoarÓśa%v; *4®. ńa.tlĆfOgada. cienie mężczyzn

z So-nderkommanda, poruszając się dziwacz­
ne post-aedie z widłami w  rękach* przerzucają 
trupy. U kładają je na rusztach. Dolewają 
epeejalnegó p ł ^ u ,1 żeby się lepiej su s z y ć  
'Duszność płynie z tego miejsca wraz z odo- 
rem spalenizny. Samochody ciężarowe pędzą, 
w ym ijając, p a ^  pozostawiają zapach trupi.' 
Gdzieś od stroiły białego domku ścigają nas 
jęk i, Wołania, zlewająjiśię z  błyskiem re flek ­
torów, z tryskającym ogniem w  straszną, 
koszmarną, niepojętą skargą.

W aji m i w  skrondisich, jeżą się włosy że 
strachu -i napięcia. Wydaje się, że za chwilę 
ziemia się rozstąpi i  • 'pochłonie nas w  tym 
piekle, że musi się stać coś Wstrząsającego. 
Przecież to niemożliwe, żeby przez to  przejść 
i potem  żyć dalej. Rozmawiać, uśmiechać 
się... nie, to nonsens.;.

—  Uważaj, tra p i -S  krzyczy B asia ii ściska 
m oją rękę* aż do bólu.

Przeskakuję' jak  rażona prądem przez coś 
olbrzymiego - r  czarnego. Odwracam się... 
spuchnięty,; częściowo spalony trup  kobiety, 
w ypadł z przejeżdżającego sajnoch-Odu. Nieco 
dalej leży samotna ręka,

Samochody przewoziły trupy/ rozdzielając 
je  według zapotrzebowania. W  czwartym  kre­
matorium Było. widocznie przepełnienie, a  
z trzeciego dej) znać, że kończą palić. Auta 
przewoziły Więc nowy ładunek.

Basia przygląda mi się obłudnie.
— j&ysiu,- ją  się #ile boję, jśt chyba m *  

riuję. Tak m i ' się miesza dziwnie W głowie, 
czuję jak  mózg się podnosi!

w ody,' na której drugim brzegu Widać stały 
lądi Woda lśni w słońcu i migocze falami. 
Stwierdzić trzeba, że piękne są Ziemio Odzys­
kane, a szczególnie wyspa Wolin. ~-v ,

Do Świnoujścia jest niewiele kilometrów. 
Po, godzinie jazdy stajemy nad świnią-- Jest 
to znowu druga odnoga O d # , odnoga najważ­
niejsza z punktu widzenia jej nżytzeeności. 
Przepływa | ona pomiędzy dwoma wyspami: 
Wilinem i  Uznamem. Świnoujście leży już na 
Uznąmie. Jedżiemy przeto samochodeiń na 
prom, który przewozi Has na drugą Wyspę ■— 
na Uznam.

Z  wyspy Uznam Rolska posiada tylko mały 
kawałeczek — ot Właśnie miasteczko Świno­
ujście, ardzo zresztą ważny punkt, bowiem 
jest to port wyjściowy Szczecina, Zaraz za 
Świnoujściem jest granica polsko-niemiecka. 
Do. granicy jest zaledwie' 2.800 metrów, ściśle 
rzecz biorąc, port w Świnoujściu zupełnie nie 
ma zaplecza i  słusznym było by, by cała wys­
pa Uznam została przyznana PolsCe, tak jak 
się to zresztą tego domaga ttasz Rząd, a z nim 
całe polskie społeczeństwo*

Przed wojną miało Świnoujście blisko 23,000 
mieszkańców. W  chwili obecnej mieszka tu 
blisko 3.000 Polaków i  8.000 Niemców. Liczba 
.Niemców stale się zmniejsza. Co pewien cza3 
odchodzi transport Niemców do Rzeszy.' Rów­
nocześnie stale napływa liczba Polaków. W 
porcie stacjonuje polską marynarka wojenna, 
a przy molo Stoi polski statek wojenny „Ba- 
tory“.

Port jCst potężną bazą wojennej marynarki 
na Bałtyku oraz poważnym ośrodkiem rybac­
kim. W porcie znajdiije; się Wocznia rybacka 
Morskiego Instytutu Rybackiego. Wszędzie 
duży ruch; pełno statków, przybywają turyś­
ci ze Sżcżećina, osadnicy, kupcy ifp. Ale praw­
dziwy ruch rozpocznie sic dopiero wówczas, 
gdy do Szczecina płynąć zaczną statki z to- 

j Warami.. „Wszystkie .statki, muszą przepływać 
przez Świnoujście. /  ' '

Zbliża się już wieczów, a noc mamy zamiar 
spędzić w Międzyzdrojach. , Przeprawiamy się 
przeto ponownie' przez SWinę i  znowu wspa­
niałą szosą pomiędzy paprociami i  wrzosami 
pędzimy db tego najpiękniejszego nad Bałty­
kiem kąpieliska. * . Czesław Piskorski.

Z rewolwerem w ręce 
* do Polski

Jeden z  dziennikarzy szw ajcarskich P iotr 
Schmid, * wybrał się w  pierwszą podróż de 
Polski, Oto w y jątk i z  jego wrażeń:
, „Kiedy pąkow iem  swoje ku fry  podróżną, 
eńs^ińawiałem ,mę, ozy m am swój rewolwer 
włożyć między jjieliznę. N ic nigdy n ie wian 
dojne. Czytałem amerykańskie gazety  i  doi 
wiedziałem się, że czeka1 iiińie podroż na dzi­
k i wschód, gdzie' w  stolicy panują wszelkie 
środka, terroru  rządowego, a  n a  prow incji te r­
ror eięż&o uzbrojonych; band  i  powstańców, 
Radzono mii, abym n ie robił żadnych notatek 
bo za to  grozi mb Sybir. 'Krótko mówiąc by*, 
łem na wszystko przygotowany. Ju ż  po pierw, 
szych dniach zdumienia, pełnego niedowierza 
n ią  musiałem stwierdzić, źo wszystkie te  wie. 
domości są tendencyjnymi bajkam i, mocno 
rozdmuchanymi, pow stałym i, z wewnętrznych 
fermentów, które w  kraju, o ta k  pełnym łez 
historycznym losie, w  dniach jego wewnętrz­
nego nowego kształtow ania są zupełnie nor­
malne, podobnie jak febra, która trzęsie cia­
łem, n ie zawsze je s t  symptomem' choroby, ale 
saŁ '

★
'Warszawa. Rozkaz H itlera .pow stały z 

wściekłości skazał to miasto na zypełne, sy­
stematyczne zniszczenie przez „sprengkoman- 
dosy“ , a  ludnoćś na deportację. Morze gru­
zów i spalonych murów jest dzisiaj obliczem 
Warszawy, Niemcy nie tylko domy spalili, 
Przez ,5 la t okupacji usiłowali dla zniszczenia 
polskiego narodu uderzyć w  nerw żywotny. 
We P rane ji przeprowadzili kolaborację, bg; 
tam  pycha . zw ycięzcy, b y łą  hamowana, taj©- 
ąym  poczuciem niższości. W  Polsce dążyli 
$o 'Utworzenia narodu niewolników. Dlatego 
nić zabiegali o  elitę polską^ ale ją  zabijali. 
$0 proc. pOlskićj in te ligencji. zmarniało w 
obozach koncentracyjnych i  przed karabinam i 
plutonów egzekucyjnych, tf

★  •• i
Przechodząc , ,do omówienia społeczeństwa 

polskiego ńie szezędlzi Schmid surowej kry-. 
tyki, k tó rej sens został u ję ty  jednym zdai 
niem: „Polak jest w  swej istocie anarchistą” , 
Do takiego twierdzenia skłoniło go obserwo­
wanie m anifestacji polskich, i  uroczystości,, 
w których brak ta k  systematycznego porząd­
ku, do jakiego są przyzwyczajeni S zw a jc a rz y  
a  k tóry  do; przesady w ybujał w  Niemczech,

KĄCIK MODY
._______ w _________ . , in- ..tM*-

wskutek czego grozi, że 560 dzieci nie 
będzie mogło być przyjętych do szkoły. 
Na terenie powiału uczęszcza do szkół 
powszechnych 3.300 dzieci.

Liczną frekwencją cieszy się również 
szkoła powszechna dla dorosłych w Wał­
brzychu, w której uczy się przeszło 100 
osób. Pozą, tym istnieje gimn a z j u iń  i li­
ceum ogólnokształcące we Wałbrzychu,, 
w którym pobiera naukę 1000 uczniów 
przy pomocy 30 nauczycieli, oraz gimna-. 
zjum i liceum żeńskie ŚS. Niepokalanek 
w Sobie czynie , z in ternatem, gdzie kształ- 
#..się 2Q0 uczenjc, Zaznacza, się w obec 
nym roku szkolnym duży napływ ucz­
niów do szkół średpich- (Drak)

—- Opanuj się... -już niedługo, chodźmy, ja ­
koś zapomnisz! — Mówię, ale Sama jestem 
opętana, ogłuszona.
O N a .rampę zajechał pociąg i  Wyrzucił nowy 
ładunek.; Tysiące psów szczeka na przy: 
jezdnych, z których na pewno większość do­
stała pomięszania zmysłów ż natłoku wrażeń.

Wchodzimy w Bramę obozu cygańskiego.
Nagle rozlega się  potężny głos z góry, jak­

by  z  nieba, wołający po potoku:
— 'Ludzie! Słuchajcie! idziecie na śmierć, 

zamordują wasi _
Oniemiałyśmy. Spojrzałam w górę, W te j 

chwili padają strzały, gdzieś bardzo blisko 
nas. Padamy na ziemię.
> Zrozumiałam, kto to krzyczał. To post ze 
swej budki. - Nie wytrzymał nerwowo. Stał 
tak  samotnie wiele nocy i  przyglądał się ze 
swojej Wysokości. Otaczał go dym, otaczała 
go ta  nieustająca groza, nio mógł je j objąć 
swoim rozumem ani uczuciami. Nie umiął się 
zmieścić w tym wszystkim. Poraziło go to 

; śmiertelne widowisko. Krzyknął!
Po wpisaniu na listę Cyganów, nieprzy­

tomnych z oszołomienia, wracamy tą  samą 
drogą' do Brzezinek. W pokoju SS-mańskini 
pali się światło. P ija n i  SS-inani przy  dźwię­
kach harmonii tłuką talerze,.. W iener Sehni- 
tzel otworzył okno —  muzyka wypłynęła na 
śpiące haraki — w®lyćha zapijaczqnym gło-

— Eińe sćhgne N acht haben w ir heute, 
-nich wahr? Schijn ist das Lebenl...

Moda paryska na okres jesienny i  zimowy 
bieżącego toku daje nam mnóstwo najróżnorod- 
niejszycli modeli. N ie można się dziwić tej 
wielkiej różnorodności, gdyż moda obecna po­
wstała skutkiem połączeń rozmaitych epok, do 
epoki antycznej włącznie; jest już w  tej chwili 
zupełnie skrystalizowana i  dostosowana do 
obecnych warunków żyda, poza tym  bardzo ko­
bieca. Chyba nigdy dotychczas suknie kobiece 
nie łączyły w sobie tyle piękna i szyku z  wy- ' 
godą i praktycznością i nie uwydatniały tak 
bardzo wdzięku zgrabnych sylwetek,

W  programie jest mnóstwo eleganckich su­
kien na każdą porę dnia, poza tym  kostiumy 
i ślicznie pomyślane, przybierane futrem płasz­
cze zimowe.

W  numerpe dzisiejszym podajemy tylko dwie 
skromną suknie, dostosowane do trudnych wa­
runków i przewidziane na łączenie z  dwuch 
rodzajów . materiałów, ale w  następnych nu­
merach podawać .będziemy strojniejsze m knie  
i płaszcze, tym  bardziej, że mamy w perspek­
tywie mnóstwo materiałów Ań kartki tekstylną, 
więc możemy skończyć z przeróbkami ze star 
tych sukien.

Sukieneczka dła dziewczynki z  aksamitu * 
białym kołnierzykiem ślicznie wyglądu po uszy­
ciu; sukieneczka druga tia dnie cieplejsze, z  
przypinanymi do Zakończenia karetka kiesze­
niami, ozdobiona pliskami i  kołnierzykiem, 
bardzo praktyczna i  chętnie noszona przez mu­
le Paryżanki. . -ś
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Jesteśmy młodą gwardią proletariackich mas

NAPRZÓD MŁODYCH
DODATEK TYGODNIOWY OM TUR DOLNEGO ŚLĄSKA

W . . .N a u k a  to potęgi klucz — to tym  
rzecz, kto  więcej umie".

Pisząc niniejszy artykuł miałem pewne za­
strzeżenia, że powracając do tematu, który 
tak często jest poruszany, stanę się nudnym. 
M oże. . .  Przezwyciężam jednak obawy. r ;  w 
formie prostej, bezpośredniej, ale dlatego wła­
śnie może przystępnej, chcę jeszcze raz zasta­
nowić się nad problemem, który dla nas — 
młodzieży — jest bodajże naj ważniej ązym.

Zdajemy sobie jasno sprawę, czym dzisiaj, 
bardziej niż kiedykolwiek — jest szkoła i  ja­
kie ma znaczenie. Znamy warunki szkolenio­
we przed wojną. Nie chcę tu  ju ż  poruszać tej 
kwestii — faktem jednak jest, że szkolenie 
wyższe, a nawet - średnie — dla nas — dla 
młodzieży proletariackiej było niedostępne, 
a jeśli nawet któremuś z nas udało się prze­
drzeć przez gimnazjum, czy nawet wyższe 
Uczelnie — połączone to było z wielkimi wy­
siłkami, samozaparciem, które często można 
było nazwać heroizmem. W Polsce przedwo­
jennej nieliczni wybrani korzystali- z dobro­
dziejstw nauki. Dla nas były młoty, kilofy i' 
pługi, dla nas była twarda szkoła życia w wal­
ce o prawa ludu. Dziś jest inaczej. Polska de­
mokratyczna w jednym z wielu postulatów, po­
stawiła sobie za cel upowszechnić szkolnictwo 
— dopuścić do wszystkich dziedzin wszyst­
kich obywateli — , nie zwracając uwagi na 
^metryki urodzenia", „błękitną krew" itd..

Marzenia nasze spełniły się. Możemy się 
uczyć! Bramy wszystkich szkół stoją dla nas 
otwarte, jak iż to skarb, jak wielkie' osiągnię­
cie. Wolno nam zdobywać wyższy poziom, 
wolno nam zajmować wszystkie nawet najwyż­
sze stanowiska, byleby tylko podołać obo­
wiązkom wypływającym •  racji zajmowanego 
stanowiska. Serce rozpiera radość!

Zdawaliśmy i  zdajemy sobie dokładnie spra­
wę z wartości jakie daje nam szkoła. W epo­
ce atomu nie można po prostu wyobrazić so­
b ie człowieka analfabety, ba—człowieka, który 
by skończył zaledwie szkołę powszechną. Tem­
po obecnego życia — cały szereg wynalazków 
i  odkryć, konieczność zaznajomienia się z ni­
mi i  posługiwania — zmusza nas do podnie­
sienia poziomu umysłowego. Dlatego nie wol­
no nam, towarzysze, być zgnuśniałymi i  obo­
jętnymi w zaistniałej sytuacji. Organizacja na­
sza ma za zadanie wychować nas na pełno- 
wartościowych obywateli. Nie też dziwnego, że 
główny nacisk kładzie się na szkolnictwo, je ­
steśmy dużo spóźnieni. Przez z górą sześć lat 
książką naszą były zjawiska okrutnej wojny 
z jej najpodlejszymi chwytami. Przez z górą 
sześć lat jedynymi towarzyszami dla wielu z 
nas były lasy dające nam schronienie i  broń, 
która ratowała nam życie. Książka? — 0, jak­
żeż byliśmy daleko od książki!

Dlatego też nie wolno nam zapominać o lu-

II kurs sekretarzy 
powiatowych w  Otwocku
W ojew ódzki Komitet QM TUR n a  Śląsk 

Dolny zawiadamia wszystkich Sekretarzy 
Powiatowych, którzy, n ie byli obecni na 
poprzednim kursie, względnie n -c h  Sekre­
tarzy, czy kandydatów  n a  S ekretarzy, oraz 
Instruktorów  ! (minimum 2 osoby), że w 
dn iach-od  1. 10.—31. JOS r. b. odbędzie się 
Il-gi Kurs, na który  Komitety Powiatowe 
zobowiązane są  wysłać w yżej wymienione 
osoby.

O d  kandydatów  n a  Kurs w ym agane są 
następujące kw alifikacje. I. Przynajm niej 
trzymiesięczna: przynależność organizacyj­
n a  i  jeden  m iesiąc czynnej pracy  w  K. P., 
lub w  zarządzie Keja.

n. O rientacja w  zagadnieniach ogólnych, 
jak: ’

a) struktura władz państwowych, K.R.N., 
Rząd-obsada personalna najwyższych sta­
nowisk,

b) zasadnicze założenia polityki - r  P.K . 
W .N ., IX sesja K .R .N ., upaństw ow ienie,.

c) partie  polityczne i  organizacje mło­
dzieżowe w. Polsce.

O rientacja w  zagadnieniach ideolo­
gicznych: |
- a) zrozumienie idei socjalistycznej,

b) znajomość kró tk iej h istorii P. P. S. i 
OM. TUR.

IV. Znajomość zagadnień organizacyj­
nych:
. a) statut,

b) s truktura OM; TUR. (skład i kompe­
tenc ja  zarządów kół K P „ .Ś $ fr4 :I i& )tr * 1

Cj księgowość,
d) prow adzenie sekretariatu .
K andydaci n a  kurs m ają przywieść z so­

bą opracow any na piśmie kom entarz (ob­
jaśnienie) dó zasad OM. TUR-owca.
. Uczestnicy zgłoszą się do W oj. Kom. ce­
lem  otrzym ania delegacji służbowych, 
oraz skierow ania na kurs. Powiaty, które 
nie posiadają . biletów  kolejow ych zostaną 
w  nie zaopatrzone w  W. K.

Kursanci z zaświadczeniem  Kom. Pow. 
.potwierdzonym przez W oj. Kom. -'trzyma­
ją  zw rot kosztów podróży oraz pełne 
{utrzymanie : i', zakw aterow anie n a  czas 
trw ania .kursu.

N ależy  przywieźć ze sobą prześcieradło, 
jasiek, oraz przybory toaletowe.
' Szczegółowe dane w  ostatnim  numerzć 
„G rom ady", •

UCZMY SIE !
ce jaka powstała z tego powodu, N ie fi wolno 
nam zajmować nieraz bardzo pqważnych sta­
nowisk bez należytego przygotowania, bo to 
w przyszłości zemści się na nas. Państwo, do­
ceniając nasze warunki —■ udostępniło nam 
zajmowanie najwyższych szczebli .społecznych. 
Zajęliśmy je. Aby jednak nie być kiedyś wy­
rugowanym, aby -nie zostać zdystansowanym 
przez innych, musimy dołożyć wszystkich sta­
rań, mnsimy wytężyć wszystkie siły, aby osią­
gnąć odpowiedni poziom i  kwalifikacje.

]est wśród nas w idu , co to pokończyli szko­
łę powszechną,' często kilka Uas szkoły śred­
niej i’ dziś, oszołomieni osiągnięciami stosun­
kowo wysokich stanowisk „nadrabiając miną", 
w każdej nadarzającej się sytuacji wykazują 
się nieistniejącymi „dyplomami", „cenzusami" 
etc. Chwilowo to się udaje. Na dłuższą metę 
jest to niemożliwe, a có najważniejsze — nie­
dopuszczalne. Wcześniej, czy później przyjdzie 
ktoś i  pozna się na tyin. Jesteśmy młodzi. Cżyż 
po to walczymy o upowszechnienie nauczania,

Odezwa Centcalnadi Władz 
Ocoanizaij! Mlcdzteżcwudi

d c n tłcda tie iy
w związku z mową. min. Buutesa

K om ite t C e n tra ln y  OM TUR, Z arzą d y  
G łów ne Z w iązk u  W a lk i M łodych, W ici 
i ZM S o ra z  Z w iązek  H a rc e rs tw a  -P o l­
sk iego  w y d a ły  odezw ę do m łodzieży  p o l­
sk ie j w  zw ią zk u  z s tu  t tg a r te k ą  m o w ą 
m iń .. B y rn esa . W  .odezw ię te j czy tam y  
m. inn .:

Jednym z  argumentów, jakim pośliz­
gają się obrońcy Niemiec to wmawia­
nie świata, że my Polacy nie potrafimy 
należycie zagospodarować Ziem Za­
chodnich. Zadajemy tema kłam, rozwią­
zując jeden z najtrudniejszych proble­
mów, a mianowicie zagospodarowanie 
folwarków poniemieckich, organizując 
tam spółdzielnie ł grupy osadnicze. 
Młodzież chłopska swoją pionierską pra­
cą obala ten argument. Wysiłkiem na­
szego młodego robotnika 1 inteligenta 
potrafiliśmy w krótkim okresie odbudo­
wać zniszczone fabryki i wórsztaty 
pracy, naprawić setki kilometrów dróg 
i kolei, dźwignąć z ruin porty i  mosty. 
Przykładem naszego zespolenia z Zie­
miami Zachodnimi Jest zorganizowany 
tam „wyścig pracy", dzięki któremu

tysiące młodych robotników zwiększają 
stale swą wydajność pracy dla pełnego 
zagospodarowania tych ziem. Praca 1 
wysiłek inteligenta w organizowania 
wyższych uczelni, sieci szkolnictwa 
powszechnego i średniego, oto jeszcze je­
den dowód przywrócenia Ziemiom Za­
chodnim Ich polskiego charakteru.

Naszą postawą stworzyliśmy fakty, 
których nie można jnż cofnąć, dlatego 
potępiając mowę min. Byrnesa z wielką 
radością witamy oświadczenie przedsta­
wiciela rządu Żw. Radzieckiego który 
stwierdził, że historyczna decyzja kon­
ferencji poczdamskiej o zachodnich gra­
nicach Polski nie może być przez nikogo 
podważona.

Młodzież polska wypowiada nieubła­
ganą walkę, tym wszystkim, którzy usi­
łują odebrać nam nasze Ziemie Za­
chodnie 1 podważyć nasz byt narodowy.

Chodźmy jeszcze szerszą ławą na Zie. 
mie Zachodnie, by na nich gospodarzyć 
i uczyć się, aby budować tam jasną 
przyszłość naszego kraju i niewzruszoną 
tamę przeciwko niemczyżnie.

by dziś nie korzystać z owoców naszych oślę- 
j gnięć? Bardzo wielu z nas korzysta ze zdo­
byczy i  czerpie wartości w całej pełni. Jest 
jednak element o którym wspomniałem, któ­
ry, czy to i  lenistwa, czy też niemądrej kal­
kulacji —  spekuluje na arenie życia.

Nie wolno nam tego czynić! Dla własnego 
dobra otrząśnijmy się z martwoty, Wykorzy­
stajmy sprzyjające warunki. Wiem, że potrze­
ba tu samozaparcia, wiem, że potrzeba tu wy­
rzeczeń, lecz dobro własne, dobro naszej Oj­
czyzny nakazuje nam piąć się do szczytów. Nie 
okłamujmy samych siebie. Istnieją szkoly 
wieczorowe, istnieją kursy dokształcające, .ist­
nieją skrócone licea, rok zerowy przy wyż­
szych uczelniach, który umożliwia nam ukoń­
czenie iryższych studiów — czyż mamy być 
obojętni na tyle nadarzających się okazji? 
Naszym .hasłem — wychowanie mądrych oby-, 
wateli. Zacznijmy więc ód siebie! To nic, że 
młodszy brat, czy siostra osiągnęli już wyż­
szy poziom, to nic, że nieraz uczniowie, któ­
rym dawało się kiedyś korepetycje — prze­
ścignęli dziś swoich „profesorów". Takie ślę 
wytworzyły warunki, taka zaistniała sytuacja. 
Mając wytyczony jasny cel stania się pełno­
wartościowym członkiem społeczeństwa — 
dokształcajmy się.

A więc —- d e  celu ! ' J, K.,

S p o te m
S p o łe m , d r o d z y  p rzy ja c ie le ,
W  w s p ó ln y m  c e la  —  w s p ó ln y  z n ó j,  
R a m ie  w  ra m ią  —  s łw o rzy m  w ie le , 
C za su  p r z e c ie ż  ta k  n iew ie le , - 

[A w ię c  n a p r z ó d  —  naprzód  w  b ó j!

C h w y ć m y  p łu g i, c h w y ć m y  m io ty ,  
P o ls k a ' c z e k a  na  na sz  tru d .  
K u jm y  J u tr a  b la sk i z ło te ,

, , N ie c h  n ie  z b r a k n ie  n a m  o c h o ty ,  ' 
O d y  b ó j  to c z y  s ię  o  lud .

Z w a r tym  h u fc e m  s ta w m y  czo ło .
Tw ardzi, s iln i n ib y  bór,
W ro g ó w  b ęd z iem  m ie li  w  k o lo ,
L e c z  z w y c ię ży m  ich  p o sp o łu .
B o ś m y  p rzec ie ż  O M TU RI

OM TUR w „Dniu Spółdzielczości"
Od D n ia  Spółdzielczości dzie li n a s  za ­

ledw ie ty d zień . 29 hm . p o w in n iśm y  w y ­
s t ą p i ć  z  p rz y g o to w an y m  p ro g ram em , 
u s ta lo n y m  odpow iedn io  d la  d an y c h  

j m iejscow ości, z p ro g ram em , w  k tó ry  m u­
sim y  w łożyć dużo  s ta r a ń  i  w y siłk u , by 
s w ą  im p o n u ją c ą  fo rm ą , d a l w y raz  n a ­
szy c h  z a p a try w a ń  i  dążeń- D zień Spół­
dzie lczości je s t  św ię tem  OM TUR-owym.- 
N ik t b a rd z ie j n ie  d o ce n ia  zn a cz en ia  spól- 

■ dzielczoś,ei d la  p a ń s tw a  i  lu d u  p ra c u ją ­
cego, j a k  w ia ln ie  m łodzież OM TUR. 

*w  sp ó łd zie ln iac h  w idzim y  je d jn y  śro- 
.d e k ,1 k tó ry  m asy  robo tn icze uw oln i spod 
'ja rz m a  k a p ita liz m u . D latego też  z ca ­
łym  za p a łem  pośw ięc im y  s ię  przygoto­
w an io m  do obchodu D n ia  Spóidzielczo- 

; śęj. ' $ ą  ze w n ątrz  n ie  m ożem y p om inąć

■takiej okazji, jak urządzenie akademii 
okoltózńóściowej 'i poćłiódń. NaprogramLi. 
akademii powinny złożyć się referaty*!; 

{spółdzielcze; ffiśceniżącje, wiersze i- pie- % 
śni. W pochodach bierzemy, zorganizo- ! 
wariy, masowy udział, w mundurkach, V 
ze sztandarami, ,szturmówkami i  tran- !: 
spare,litami. Sklepy spółdzielcze u:ds&a- , | 
rujemy emblematami spółdzielczym?, nie t 
pomijając jednocześnie odpowiednich ha- .i 
seł, podkreślając ty m  łąc zn o ść  id eo w ą . 

i ru c h u  socja listycznego  ze spółdzlelcaib* g 
ścią. M asow y udział OM TUR-owgów I 
w obchodzie J3S3 ST. .^ ^ d zIe lozośc iV y- ffi 
każe, że młodzież po lska , m łodzież  OM r 
TUR-owa Wyzwoliła s ię  z lepkich macek 

i wielkiego kapitału, że będąc u ś w M fiP l  
mioną, dąży konsekwentnie dę w yzw olen i 
ńia najszerszych mas' Społeczeństwa. t |

U W A G A
JUTRO SPÓŁDZIEL Towarzysze i sympatycy PPS i OM TIR!

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej zawia- ||I 
damia wszystkich tych towarzyszy, którzy mają zamiar ; I 
rozpocząć studia na Uniwersytecie wzgl. Politechnice we | |  
Wrocławiu; że wszelkich potrzebnych informacji zasię- ||| 
gnać mogą w sekretariacie ZNMS. Sekretariat znajduje fi 
się przy ni. Wybrzeże Stanisława Wyspiańskiego 34 i jest 11 
czynny codziennie w godzinach 11 —  13.

OM TUR-owcy

w trosce o młodzież rzemieślniczą i

„Każdy jak umie i czym może winien wzbo­
gacić Ojczyznę swoją...!"

Już przed łaty  lud pracy tworzył koncepcje 
reform i społeczno-gospodarczych i podejmował 
próby ich realizacji w nadziei, że pomoże w 
obaleniu wyzysku i wyzwoleniu z pod jarzma 
kapitalizmu, że wprowadzi nowe stosunki, opar 
te na sprawiedliwości, na twórczym współdzia­
łaniu ze sobą wszystkich ludzi, na pełnej ich 
wolności. Jedną z nich była idea spółdzielczo­
ści, zapoczątkowana w Roczdelu.

Ruch spółdzielczy nie ziścił całkowicie na­
dziei ludzi pracy, ale stworzył wspaniałą pod­
stawę do organizowania się milionowych mas, 
do wszechstronnego rozwoju inicjatywy społecz­
no-gospodarczej • i kulturalnej wśród obywateli.

Niewątpliwie w myśl ideologii socjalizmu, 
wszystkie decydujące ogniwa gospodarstwa na­
rodowego winny być uspołecznione, a zarządza­
nie nimi powinno być oparte na zasadach pla­
nowości. Przelanie na spółdzielczość poszcze­
gólnych zadań ekonomicznych przez Państwo 
będzie zależało Przede wszystkim od doświad­
czenia czy j w  jakim stopniu spółdzielczość po­
trafi wypełnić te żądania lepiej, tanięj, oszczęd­
niej, niż inna postać gospodarki uspołecznionej 
(Państwo, gmina).

N a owe zwiększenie wpływów spółdzielczo­
ści w  okresie przebudowy gospodarki Polski,

! w wielkim stopniu oddziaiywuje opinią, publicz-

Każde -nowe zadanie musi wywołać odpo­
wiedni oddźwięk wśród mas, zaś ze strony 
spółdzielczości gotowość realizacyjną w dzia- 
łaniu. Zagospodarowanie się Państwa Polskiego 
na rozszerzonym wybrzeżu morskim, musi zna­
leźć swój Odpowiednik w zorganizowaniu sieci 
spółdzielni rybackich i spółdzielczych fabryk 
przetworów rybnych. Gospodarka naszych Ziem 
Zachodnich powinna znaleźć podstawę w po­
staci sieci spółdzielczej, zorganizowanej przez 
Związki Spółdzielcze. Zorganizowanie spół­
dzielni rolników winno ująć w swoje ręce cały | 
skup i handel płodami rolnymi itp itp.
, Zasięg naszych zadań w tej dziedzinie jest 

ogromny. Każdy więc OM TUR-owiec powi­
nien zostać czynnym członkiem jedności 
ruchu spółdzielczego. Młodzież nasza winna 
stać się godnymi następcami bojowników spół­
dzielczych. Głównym celem referatów spółdziel­
czych, organizujących się przy każdym WK* 
OM TUR'będzie: wyłowienie młodzieży wy­
zbytej cajego balastu egoizmu i przesądów oraz 
wyszkolenie jak liajliczniejszych kadr świado­
mych spółdzielców. '"

Tęczowe, słabe jeszcze ogniki rozgorzeją 
wielkim płomieniem: Praca przez nas podjęta 
niech będzie drogowskazem dla szerokich mas 
robotniczych. - S. N.

WARSZAWA. Uczestnicy Odprawy prze­
wodniczących i sekretarzy. Komitetów Woje- 
wódzkich OM TUR, odbytej w dniu 16 i 17 
bm., w trosce o interesy młodzieży rzemieślni­
czej, uchwaUŁmąstepującej treści rezomeję: 

„Zebrani na konferencji w KC OM TUR w 
Warszawie w  dniu 16 i 17 września rb. przed­
stawiciele Wojewódzkich Komitetów Orgarii- 
zacji Młodzieży TUR, po zapoznaniu się z 
uchwałami Zjazdu Rzemiosła Polskiego, stwier­
dzając, że- w dobie Obecnej, gdy całe społeczeń­

•Hhy nas nie spoty Gafy rozczarowania
W  osta tn im  n u m erz e  „N aprzodu M ło­

dych" p isa liśm y  o p lan ie  ń racy . A r ty k u ł 
dość obszerny, n iem n ie j ogóln ikow y, d a ­
jąc y  jen o  "1 w sk a zan ia  i u w ag i d la  OM 
TU R-ow ców , >W ieh  p rz ed sięw z ięciac h /

D ziś chc ia łbym  sprecyzow ać sw oje w y­
pow iedz i i u ją ć  je  w pew ne ra m k i. P rz ę ­
dę w szystk im , jeśli m ów ię ju ż  o „ ra m ­
k ach ", w p ra cy  n aszej n ie  m ożem y po­
m in ąć  k ale n d arz y k a ,, k tó ry , uia.tvyi. n a m  
rozłożenie p ra c  n a  term in y , co w w y n ik u  
pozw oli n a m  odpow iednio1 przygotow ać
się.,< jp 'przedsięw zięć j ca łkow ite j ich  re ­
a lizacji. U ch ro n im y  się  jednocześnie od 
„zapom nień", n iep u n k tu a ln o śc i i  .rozcza­
row ań. Z dó tychczasow ych  '"wytycznych 
C. K. OM T U R '' Z auw ażalny, że rzueOHy 
p ro g ram  p ra c  poza zrozum iałym i odchy­
len iam i, obejm uję o k resy  jednom iesięcz­
ne.
" M ieliśm y w ięc m iesiąc  w erbunkow y do 

[ OM TUR, „C zyn M ajow y", „M iesiąc S por­

tu  R obotniczego", zjazdów , a  obecnie 
„Miesiąc"; Spółdiżjeł&OŚci" i m asow ego 
w e rb u n k u  do spółdzielni. Ja sn y m  jes t, 
że p ro g ram y  pew nych  p ra c  n ie m ogą po­
m ieścić  się w  jed n y m  m iesiącu , czy n a- 
*we\ ro k u , n iem n ie j pośw ięcan ie p ew nych  
C z a so k re só w -ja k ie jś  dziedzinie, zw rac a  
sżczególnię n a sz ą  uw agę w  d a n y m  k ie ­
ru n k u  i k o n ce n tru je  w ysiłk i n a  odpo­
w iednie j p łaszczyźnie.

W zorując , s ię  n a  C .K . OM.TUR i m y 
m u sim y  w Swoich kołach  w yznaczyć so­
b ie  te rm in y ' do w ykonyw an ia  pew nych 
p ra c , k tó re  zap ro jek tow aliśm y  w n asz y m  
kole. M usim y  się  s ta ra ć , by w yznaczony 
te rm in  n ie  b y ł przekroczony, a  za m ie ­
rz en ia  nasze, by  m i a ł y r e a l n e  o d b ic ie .:

W ierzę , że w w ielu  K ołach  system  ta k i 
je s t  ju ż  zaprow adzony. T e Koła, k tó re  
n ie m ia ły  dotychczas p la n u  p racy , n ie 
Z w lekając, m u sz ą  n a ty c h m ia st p rz y s tą ­
p ić  do zorgan izow an ia  go. Z apoczątko­
w ując  w ięc k a le n d arz y k  naszych  p rac , 
sk iero w u jem y  n a sz ą  uw agę i  w y siłk i

ju ż  w  ty m  m ies iącu  n a  ak c ję -sp ó łd z ie l­
czą, M iesiąc w rzesień , ja k  ju ż  pow ie­
dzia łem , pośw ięcony je s t  spółdzielczo­
ści. S ta ra jm y  -się w ięc p rz ed e  w szystk im  
zebrać odpow iedni m a te r ia ł  spółdzielczy 
Z apoznajm y> t  n im  n asz y ch  tow arzyszy. 
a  jednocześnie u sta lm y  p ro g ra m  obchodu 
„D n ia  Spółdzielczości". M asowy udział 
OM TUR-ow ców w „D niu  Spółdzielczo- 
ści", o raz uśw ietn ien ie  tego d n ia  boga-, 
ty m  i b arw n y m  p ro g ram em , u ła tw i, n am
•w duźyn t’ k topń iu  a k c ję  ’ w erbunkow ą,
k tó rę j nasilen ie  p rz y p a d a  n a  ten  m ie ­
siąc . W oj. Kom. OM TU R  n a  Dolny Ś ląsk  
p o stan o w ił poza do tychczas sto sow anym  
System em  in fo rm o w a n ia  P. K. OM.TUR 
i poszczególnych Kół. d ro g ą , w y sy ła n y c h : 
p ism , okólników , czy *drogą telefo n iczn ą  
— inform ow ać. K oia n a  ła m a c h  p ra sy  
m łodzieżow ej, o p ro g ram ac h  p rac . N ie-i 
m n ie j w za leżności od  lo k aln y ch  w a ru n ­
ków , m u sim y  s tw orzyć w łasn y  k a le n d a ­
rzyk , k tó ry  jednocześnie m u si m ieć z a ­
s to so w an ie  w. życiu ,

stwo polskie w jak najszybszym czasie dąży , 
do wyrównania zniszczeń powstałych na skutek 

fwojny i okupacji, należy przede wszystkim- oto- 
jjpye. młodzież' szczegwiil opieką. Młodzież:.’ 
?ezęś<ńowo zatrudniona W IjpIZemyśle znalazła 
zrozumienie swych potrzeb. Natomiast uchw a-! ■ 
ły Zjazdu Rzemiosła nie tylko nie regulują za­
dań po linii interesów młodzieżowych, ale na­
wet przeciwnie, starają się hamować' osiągnięć, 
cia socjalne na tym pjóls£ - V.

Wobec powyższego, zebrani na konferencji 
domagają siąjf

i *) Ścisłego przestrzegania dekretu z dnia 29. 
września 1945. roku.

2) Maksimum nauki (praktyki) -w zawodzi®' 
od  a  do 3 lat.
1 J) Zaliczenie lat praktyki nabytej w  czasie 
okupacji.

4) Dopuszczenia do egzaminów czeladnie: 
czych uczniów poniżej 18 lat.

J) Wprowadzenia w życie dekretu o urlopach’ ! 
dla młodzieży pracującej, a mianowicie: 14 dni 
pO pół roku pracy, a* dni po roku plus przy 
zbiorowych urlopach przedłużenia urlopu o j, 
dni,

6) Udzielania urlopów w  czasie ferii szkol* 
nych.
, 7) Ustalenia dolnej granicy płac dla młódzie* 
ty  pracującej w rzemiośle na poziomie płac w 
przemyśle. * : v

8) Dożywiania młodzieży pracującej w  rze­
miośle.

9) Zaopatrywania młodzieży pracującej w. 
.■ubraniji i p r z s ^ ^ y  .  ochronng, potrzebne do "i 
wykonywania pracy w danym zawodzie.

roi Pokrywania przez pracodawców opłat 
szkolnych i wydatków na pomoce szkolną,
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N i c  n o w e g o  p o d  s ł o ń c e m . * *
I  prawdziwą przyjemnością i  pasją Siedzę 

przebieg toczącej się od k ilku  tygodni dysku-' 
s j i  o a  tem aty m alarskie. D yskusja to  w yjąt­
kowo ciekawa, choć porusza zagadnienia by­
najm niej uće mowo.

Biorę tu ta j pod uwagę ar ty k u ł Tadeusza 
Dobrowolskiego p t. „Ó hermetyzm ie i  spo­
łecznej izolacji dzisiejszego m alarstw a" (Od­
rodzenie N r 23), k tó ry  można uważać za tę  
isk rę  rozniecającą pożar. Zrobiło sdę gorąco 
od słów. Znakomity poeta Julian. Przyboś wy­
buchnął, zdawało by  się od  daw na naładowa­
n y  pewnymi pojęciami i  w rażeniam i (Odtó- 
dzeooie „Próba oka“ i  „Tem at m alarski").

Wyznaniem swej w iary  plastycznej naraził 
się  J .  Przyboś z kolei n a  a ta k  J . K otta  w 
Kuźnicy ' (“ Nieoczekiwany tradycjonalizm ").

Ze strony plastyków, jako  s trony  najbar­
dziej ztónteresówanej, zabrał głos Stanisław 
Tedsseyre, staw iając w  sposób jasny  i  zrozu­
m iały  postulaty p lastyk i współczesnej w swo­
ich  dwu artykułach wydrukowanych na ła­
mach ,p rzeg lądu  A rtystycznego", pt. „Pro­
biera współczesności w  m alarstw ie" i  „Współ­
czesna ubzyeja społeczna m alarstw a o właści­
w ą dragnozę".

W prawdzie nie powinniśmy Utamać swych 
tez  S .bromie ich piórem, gdyż jedynym argu­
mentem rzeczowym jes t dobrze namalowane 
płótno, ale W te j  chw ili, kiedy zaledwie rok 
m inął od czasu, k iedy  otw arto po wojnie 
pierwszą wystaw ę w  Krakowie, za wcześnie 
jeswsss raówdć o  obliczu nrałarstwa polskiego 
dmlia dzisiejszego.

N ie trzeba zapominać, że w  czasie wojny 
plastycy w  większości wypadków pracowali 

i dorywczo, w  warunkach n ie nadających się 
do pracy twórczej, ta k  że dorobek sześciu 

; la t  nie sto i w  żadnym stosunku do normalne- 
| go przeciętnego dorobku nie bardzo dużo ma- j lująeego artysty .

Stosunek mój do krytykii artystycznej okre- 
śliłam  już w  artyku le .moim pt. „K rytyka na 
cenzurowanym" w  N r 5 p rz e g lą d u  Arty- 

I stycznego".
W  myśl pewnika, że h istoria  w  TÓżnyęh 

' epokach pow tarza się, można bez ,końca mnó- 
j żyć przykłady fałszywej oceny zarówno w 
I wypadkach indywidualnych, jak  i  całych 
| epok, z  ich ewolucjami artystycznym i. Wy- 
; starczy eofuąć sdę choćby o 50 la t  wstecz, by 
; znaleźć dawno już wyśmiane i  sprostowane 
| sądy współczesnych.
I To samo można powiedzieć rów nież o prze- 
| widywandach na przyszłość) k tóre zarówno w 
f Tzeczacffaztuki, ja k  i  ży^a,-cediziennego przy*.; 
I noszą przeważnie niespodzianki.

Na • szczęście papier jest dużo cierpliwszy 
i od  łudzi.
|  Jasne jest, że były .eppki bogate w  talenty)
B n ik t nie przeczy też, że byw ają całe dzie- 
I tóećiSbćia -uboższe.
!' Sprawy te  jednak)'-jalezą" do historii —. i  
| n ie ma specjalnego powodu w  te j chwili po­
ił wtaczać rzeczy aż nazbyt znanych.
1 W  artykule T . Dobrowolskiego „O hernie- 
j tyzmie |rąp®ł©©Ztte j  - izolacji dzisiejszego ma­
il larstw a", au tor wydaj© wyrok n a  współczes- 
i n ą  plastykę. W yrok jakoby udokumentowany 
|  i  słuszny z punktu  widzenia h istorii sztuki.
I Brawem, nauki —  przyzwyezajlióiny się już 
i do tego podziału h isto rii m alarstw a n a  o k rłp  
i Sy —  i  rausznie, ale z  tyra jednym zastrze­
li żeniem, że epok tych  nie można traktow ać 
|  jako pojęcie poderwano od poprzednich i  na- 
|  etępnych. N ie można więc klasyfikować war- 
j tości dzieła w edług epoM bo w  najlepszej 
|  epoto© historii m alarstw a zawsze is tn ie li p rzy  
I geniuszach ar ty śc i przeciętnej m iary i  na 
|  odwrót. ■

I  dzisiaj niewielkie są  pod względem 
I anńiany, nie t$Ej>: w  Polsce zresztą, gdyż 
I objaw  ten  zaobserwować można na całym* 1 
|  świecie.
I Obok indywidualności w ybitnych działa w 
I te j  chwili niesłychana ilość artystów , którzy, 
I alk® nigdy się nie wybiją,., albo tez zyskają 
| sławę nżegasnącą -r- ale za  Jat 50.
| W edług zdania P icassa bowiem, „sztuka 
j nie ma an i przeszłości, and. przyszłości". Cią- 
j głość ewolucji, wzajemme wpływy, indywidu- 
| aine koncepcje m alarskie istn ie ją  .tak  dawno, 
|  ja k  sięgają nasze wiadomości ó najdawniej! 
|  szych reąłŁ fe jach  plastycżnyeh. Nie ma więc 
j granic możliwości rozwoju sztuki, ta k  samo

jak  błędną jes t teza, że nie istnieje dalsza 
droga rożwoj«4: d’ fle plastycy nie zawrócą 
na inne tory.- 1 w  

I  tu  tkw i jądro nieporozumienia.
K rytyka, trak tu jąc plastykę dzisiejszą, na' 

podstawie danych' sztuki dnia wczorajszego, 
jes t wyraźnie zaniepokojona, że nie zabłysnął 
żaden nowy kierunek, który by należało- na­
zwać i  zaszufladkować.

ja k o  główny punk t oskarżenia słyszy się 
przeważnie, że plastycy ty lko-kontynuują za­
gadnienia dawne, że w ojna ze swoimi wszyst­
kimi przejawami i  przeobrażeniami przeszła 
bez Śladu w  twórczości artystów  —  no i* co 
najgorsze, że W dalszym ciąga maluje się1 
m artwe natury, ta k  jakby się na święcie nic 
nie s ta ło ..

Tymczasem Zaś sta ły  się rzeczy przedziw­
ne. S ta ło  się, że artyści, zam iast tworzyć, mu­
sieli s tać  się urzędnikami, kupcami, k e ln e­
ram i i  tak  trw ać i przez długie la ta  okupacji,' 
łapiąc od czasu do czasu jakąś godzinkę- „dla 
siebie". S ta ła się więc rzecz najgorsza, któb 
rej konsekwencje dopiero teraz  się -uwidocz­
n iają: malarz la ta  całe nie nmlował, rzeź­
biarz nie rzeźbił. .

Najgorszy ten  okres na szeżęlcfte minął.- 
Ale, niestety, n a . t y n  się nie skończyło. Na­
stąpił o k re s 1 organizacyjny ■ życia artystycz-. 
nago w Polsce. I  znowu artyśc i zamiast o nb 
czym innym nie myśleć) poza swoją twór­
czością, odrywani są ęd swych Warsztatów 
pracy, by organizować zw iązki artystyczne, 
uczelnie różnych stopni i  różnych zakresów 

Ji wszystkie spraw y m ające ha celu rozwią­
zanie wszelkich zagadnień życia artystycz­
nego.

Dlatego też , pozwalam sobie na wypowie­
dzenie zdania, k tóre byś może wywoła sprze­
ciwy, ale według mnie, nie czas -jeszcze fero- 
wać w y ro k i,. czy sztuka dzisiejsza jest na 
dobrej drodze, czy też zeszła Ua manowce, 
i „Salon W iosenny* (Warszawa, maj 1048), 
k tó ry  Zgromadził olbrzymią ilość eksponatów, 
bo podobno ok. 400 czy nawet więcej, nie mo- 

• że. byó żadną m ia rą , b rasy  ̂ pod’ uwagę jako 
sten pro^iefez, gdyżj mimb-Jii^e% uetóstaików; 
‘nie dał pełnego ćbrazu* j t tT  jóst naprawdę 
stan  naszej p las tyk i Wśród te j niesłycha- 

In ie, -wydawało by się, dużej ilości nazwisk z 
całej Polski, brak było całego szeregu; jako 
przykład może służyć chociażby fa k t, że ar­
tyści mieszkający obecnie w  Sopocie* w  ogó­
le nie byli b a  salonie reprezentowani. P ak t 
ten1 należy sóbie tłumaczyć prawdopodobnie 
bliskim terminem wystawy, k tó ra  była w  
Gdańsku w kilka; tygodni po otwarciu salonu.

Zarzuty stawiane obecnie plastykom są 
jeszcze jednym dowodem niezrozumienia dro*' 
gi, jaką artysta musi przebyć, zanim kon­
cepcję swoją w pCłni zrealizuje.

W  • literaturze rzecz się m a zupełnie ina­
czej, to. też przeżycia wojenne 'bardzo szybko 
znalazły swą wypowiedź w dzidach  współ­
czesnych pisarzy* ' <,

Cała lite ratura obozowa, to  rodzaj, którego 
Odpowiednika na próżno szuka się w  plasty­
ce. W ydaje mi się jednak, że właśnie ten  to-: 
dzaj lite racki oparty o rzeczywistość, o kosz­
marne przeżycia, jeet jakoby przeciążony ba­
lastem  -tej. s|rasznej prawdy życiowej. - 

Czy. w o b ę f tego nie znamiennym jest fa k t, 
że nagrodę literacką „Czytelnika" otrzym ał 
Tadeusz BrezA, za -książkę o temacie przed­
w ojennym i I

W plastyce .nieliczni tylko podjęli próbę 
przetranspertowigiilidilch.- ;# % c a a  co-, 

których,się .zapomnieć ni« po tra­
fi, na obrazy. w
-;.:i>rak si0 już okazało, próba t a  potwierdziła 
jeszcze m a regułę, że tem at, to- najgorszy 
wróg malarskości i  malarstwa.

Bardzo to korzystne dla rozświetlenia mro­
ków, jak ie otaczają,, .zagadnienia plastyki 
współczesnej, że dyskusja. na ten tecuat ze-' 

,***6. * ]g,okazem, *,fiłodej aztflikid francu­
s k i e j

,  D la plastyków, fak t zapoznania się z dzi­
siejszą sztuką zachodu, bez względu na to, 
że jes t to-zaledwie, wycinek ze współczesnej 
twórczości francuskiej, ma ogromne znacze­
nie.

Należy uważać wpływ tego pokazu, jako 
- r td ź a j odżywczej kąpieli — intelektualnej.

I  K onfrontacja .różnych wizji plastycznych,

fóżnych realizacji, pordwuania i  wmiaśM z 
tego wysnuje — :o’tó Cel w ystaw y francuskiej, 

P  N ie - przesądzając je j znaczenia trzeba so­
bie uprzytomnić, że eksponaty,,, k tóre nam 
pokazano, , ta ini® jęst ną pewnp żądęn wyna- 
lazek, k tóry  należy, następńie\- opatentować 
i  nazwać.

B y zrozumieć znaczenie t e j  n a  pierwszy 
•raut bka obcej dla nas sztuki, trzeba odtwo­
rzyć sobie wstecz drogę wiodącą do źródeł,

Ministerstwo Sprawiedliwości rozpoczęło 
akcję popularyzacji prawa wśród społeczeń­
stwa, opartą na szełokich podstawach. W  ak­
cji tej czyniie jeśt przede wszystkim sądow­
nictwo, a także i  inni .prawnicy, teoretycy, i 

i praktycy. Wkrótce i n nas we Wrocławiu roz­
poczną się wykłady, odczyty i pogadanki. o 
charakterze popularno-oświatowym, których 
celem będzie upowszechnienie znajomości 
prawa i  wzajemne zbliżenie prawników z  re­
sztą społeczeństwa.
' Akcja ta ma na Celu nie tylko bezpośrednie, 

bieżące korzyści informacyjne dla społeczeń- 
; stwa. Ma prócz tego spełnić znacznie głębszy 
i bardziej zasadniczy cel: upowszechnić 'kul­
turę prawa, udostępnić ten dział kultury spo­
łecznej, przełamać odosobnienie, w którym są 
dotąd prawnicy i prawo.

To. odosobnienie, brak ^rozumienia między 
fachowym światem prawników a 11. zw. laika­
mi, występnje ńie tylko w naszym społeczeń­
stwie, ale niemal powszechnie w współczesnym 
Iwiecie i jest wynikiem działania wielu zło­
żonych przyczyn. Faktem jest,, ż c . praca umy­
słowa, która się zajmuje podstawowymi za­
gadnieniami życiowymi człowieka, i  której 
rozwiązania działają z jedyną w ' swoim rodza­
ju  skutecznością społeczną «wobec wszystkich 
— praca ta jest w oczach społeczeństwa ro­
dzajem magik dostępnej tylko dla wtajemni­
czonych i  , posługującej się nawet niezrozumia­
łym nieraz słownictwem. Podstawowe działy 
praktyki prawa, jak proces cywilny, proces 
karny, postępowanie administracyjne, wydaje 
się czymś tak obcym, sztucznym, a przy pró­
bie bliższego przyjrzenia się — nudnym, że 
t. zw. przeciętny człowiek z niechęcią się od 
nich odwraca, jeśli go życie koniecznie nie 
zmusza d ó ' takich kontaktów.

A w istocie nte brak nikomu prawdziwego, 
zasadniczego zainteresowania prawem, ~  ho 

j  nie mogło .by takiego zainteresowania brak­
nąć, Poprzez trudną, wyspecjalizowaną tech­
nicznie, nieraz z d a : się cudacką powłokę ży­
cia prawnego — zwykły człowek wyczuwa, że 
problematyka tego żyda  jest problematyką 
jego życia własnego, a rozwiązania takie lub 
inne obchodzą go w jego najbardziej zasadni­
czych poglądach na świat. Kiedy narzekamy 
na niesłuszne załatwienie naszej sprawy w

(W ywiad z Pełnomocnikiem Rządu dla kon­
serw acji zabytków. prehistorycznych i, weze- 
shohistoryozuyeh na Dojnym Śląsku, ob. d-rem 
Rudolfem Jam ką — profesorem Uniwersytetu 
Wrocławskiego-)

„Wrocław ,«g® objaśnia prof. Jam ka —  był 
bazą niemiecMej propagandy antypolskiej w 
dziedzinie prehistorii. S tąd wysizła w 1939 r: 
po inwazji, Niemców na ziemie polskie czo­
łówka prehistoryków nieiniecMch, k tó ra  naj­
więcej wyrządziła szkody w Polsce". Obok 
Wrocławia ośrodkami antypolskiej propagan­
dy w te j dziedzinie był Królewiec i  Szczecin. 
N a ogół społeczeństwo niemieckie w zachod­
nich Niemczech mało interesowało się pra­
cami prehistorycznymi ńa wschodzie Nie­
m iec, wymierzonymi w pierwszym rzędzie 
przeciw Polsce i  Słowiańszczyźnće w ogóló. 
Dopiero od 1933 r., a  zwłaszcza 1934 roku 

“ rząd i  p artia  nazistowska zaczęły bndizić co­
raz silniejsze zainteresowania niemieckimi 
pracami prehistorycznymi na wschodnich kre­
sach Niemiec. Charakterystycznym dla tyęh 
prac jest f a k t ,  że niemieccy prehistoryey, 
pracujący na terenie wschodnim, należeli do 
„Sonderdienst" i  byli z zasady co najmniej 
członkami p artii hitlerowskiej.

W dalszym ciągu charakteryzuje próf. 
Jam ka wygląd nauki prehistorii w  świetle 
badań  tych partyjnych Niemców. Przez długi 
czas nić- badali Niemcy okresu wczesnohisto- 
ryeznego na Śląsku, dopiero gdy modna stała 
się-w śród  n,ioh teoria najazdu W ikingów t e  
Śląsk, którzy tu , według błędnej- teorii, nie; 
mieekiej, przynieśli z sobą organizację kasz­
telanii, rozpoczęły Się badania wczesnobisto-' 
ryczne. Długi czas twierdzili Niemcy, że Sło­
wianie zjawili się na Śląsku dopiero w IX 
wieku, bo w tym czasie wspominają o nich 
dopiero niemieccy kronikarze.. Ci Słowianie 
mieli przybyć’ z Polesia, n a , co wskazywać 
miały, według Niemców, ślady osadnictwa 
bagiennego (tworzenie grodzisk na bagnach) 
i  posiadać miąJJ bardzo niską kulturę. Doko­
nane przez Niemców wykopaliska na terenie 
wezesnehistOTycznej osady w Opolu,’ gdzie 
natrafiono na wysoki s tan  uprawy rólńej i 
na śiady ogrodnictwa i  sadownictwa oraż 
liczne praedmiety ź drzewa dla użytku do­
mowego i  w gospodarstwie rolnym, obaliły 
eaią‘ niemiecką tem tf porzedntą i zaskoczyły 
formalnie Niemców. Te też o wynikach badań 
w  Opolu nie Niemcy nie -niS&li. O to Mika 
przykładów niem ieckiej ścisłości naukowej. '

Nasuwa Się .pytanie, dlaczego ogół 
ezeństwa niemieckiego, a  ■ nawet specjaliści 
ulegali tej;.-bezkrytyezpej-i tendencyjnej pro­
pagandzie. Prof. Jam ka wyjaśnia — obraca­
jąc  się zresztą we Wrocławiu przed wojną —

skąd Pkateuzń zaczerpnęli swoją obecną wi­
zję malarską. „Tont.>.ćempreajdre, e‘est tout 
paTdcminek" •— mówią we F ran c ji; :traw cstu- 
jąc to świetne powiedzenie, można by powtó­
rzyć to zdanie „o 8C u te łL '-' .
£ Piteede wszyetMm jest t a  „młoda, sztuka"' 
buittełm przeciwko* ianpfó^ónibniowi, tenSem 
przeciwko temu wszystkiemu, do “czego kry- 
tyka i  publiczność “od la t przywykła “l* bó! 
uznała za dobre.

urzędzie, kiedy nas oburzają nadużycia, pa­
sjonuje. Wyrok w 'wielkim -procesie; kiedy  w 
tramwaju dyszymy, że „takie rozporządzenie 
nie ma sensu", nie Wiemy może nawet, że 
dokonuje się wtedy skomplikowana czynność 
ocenjr prawa i  oceny stosowania go, jedno z 
podstawowych zjawisk kultury prawa.

Oceniamy1 — i to nieraz namiętnie 1— wiel­
ki mechanizm społeczny, nie znając dokład­
nie jego działania'. Czemu nie nścielić na­
szych ocen, czemu nie wzbogacać sobie mate­
riału, który nas jednak w gruncie rzeczy pasjo­
nuje? Człowiek nowoczesny jest mniej lub 
więcej obeznany z kulturą techniczną, literac­
ką, muzyczną, wyniósł ze szkoły jakąś ogólną 
znajomość nauk przyrodniczych i tradycyj­
nych humanistycznych —  jego znajomość pra­
wa nie pozostaje w żadnym stosunku do tych 
więdomaści. A w prawo jest on sam, właśnie 
człowiek niefachowy, uwikłany, na każdym  
kroku.

Jest wielkim zadaniem naszej obecnej rze­
czywistości upowszechnić kulturę w ogóle. Jest 
też zadaniem — W ramach - tego ' ogólnego '— 
upowszechnić kulturę prawa, szczególnie za­
niedbaną u tych wszystkich, którzy się je j  za­
wodowa nie poświęcili.

Wysiłki akcji oficjalnej nie doprowadzą tu 
do rezultatów, jeżeli ich nie podejmie ogół 
prawników: adwokaci, prawnicy w admini­
stracji i  przedsiębiorstwach, pracownicy nau­
kowi; Każdy prawnik, teoretyk czy praktyk, 
który szczerze pragnie podzielić się ze swym 
środowiskiem doświadczeniami swojego życia 
zawodowego, który zechcę być raz oświatow­
cem w tej dziedzinie,-której poświęcił' swój 
wysiłek zawodowy — znajdzie w akcji popu­
laryzacji prawa wdzięczne pole.

Ale. też nie doprowadzi ta akcja do wyni­
ków, jeżeli nie znajdzie zainteresowania w 
społeczeństwie. Gdyby miała się skończyć na 
wykładach powszechnych — przed pustą salą, 
albo na odczytach ..odbytych" przymusowo w 
świetlicach, szkołach, czy stronnictwach, ific 
by nie było z upowszechniania kultury.

Trzeba, żeby w tej. akcji prawnicy wyszli 
ze swego odosobnienia. I  trzeba też, żeby. na­
sze społeczeństwo wyszło na ich spotkanie.

b.

na Dolnym Śląsku
że Niemcy łatwo ulegali to j sugestii, bo ona 
odpowiadała ich wyobraźni i  hasłom narodo­
wym. Celem tych haseł było idealizowanie 
żofór plemion germańskich i  ich kultury (np. 
wydane przed wojną dzieło „Vorgesehichte 
der debtsehen S taem m e"). Niemcy mieli być 
spadkobiercami te j właśnie wielkiej kultury 
germańskiej, Te hasła odziaływały na nie­
miecką uczuciowość i  wyobraźnię i  tworzyły 
pojęeie o Niemcach jako narodzie panów 
(H errenvblk). Oczywiście —  obiektywnie 
biorąc —  te pojęcia nie miały nie wspólnego 
z rzeczywistością, bo między plemionami ger­
mańskimi, których kolebką była Skandyna­
wia, a  współczesnymi Niemcami je s t1 taka  
różnica, jaka  istnieje między, starożytnymi 
Rzymianami i Grekami, • a późniejszymi Wło­
chami, czy Grekami. Są to typy  psychicznie 
i  antropologicznie różne. Dżiś jedynie ludy 
skandynawskie mogłyby jeszcze najsłuszniej 
uważać się za spadkobierców pierwotnych 
Germanów.

Jeżeli natomiast chodzi o organizację kon­
serwacji zabytków i  umiejętność przyciągnię­
cia do współpracy ludzi postronnych przez 
wykorzystywanie podłoża emocjonalnego — 
to niemiecka umiejętność święciła . trium fy. 
Teren Śląska był najlepiej w Niemczech zor­
ganizowany. Szły na to bardzo znaczne fun- 
dusze. W ystarczy powiedzieć, że budżet mu­
zeum wrocławskiego był Wyższy, niż budżety I 
Wgzyst]feieh polskich ińnzeów preMsitej'®2' 
nych. gj -
,jZ tych wspaniałości zastaliśmy w  czerwcu 

1945 ruiny, w  których rozpoczęliśmy prace 
konserwacyjne we Wrocławiu" — objaśnia 
dalej prof. Jam ka. W • zimie 1945/46. prace 
konserwacyjne zostały . zahamowane wskutek 
zimna. Z wiosną podjęto je na nowo; w  celu 
zabezpieczenia pozostałości. -Udało się odna­
leźć prawie całą bibliotekę muzeum prehisto­
rycznego oraz większość wykopalisk-ekspona- 
tówy kłócę otefcnie wą w całości zabezpieczo­
ne. Wrocław przedstawia dzisiaj najlepiej 
zabezpieczoną placówkę naukową na Znemiach 
Odzyskanych, do stanu jednak przedwojenne­
go jeszcze daleko. Przede wsżystMm brak 
wykształconego personelu i  ttt znowu wypada 
zfcnaozyć; że ilość pracowników naukowych 
przed wojną w Europie była kilkakrotnie 
wyższa niż w. Polsce. Na wyszkolenie nowych ]

| młodych naukowców Uczyć trzeba 4 lata.
Z dotychczasowymi rezultatam i prac wyko-1 

| pakskowych zapoznała szerszą publiczność 
| wystawa prehistoryczna, urządzona w czasie 
| „Dni kultury" we .Wrocławiu, w żalach Semi­
narium Historii L itera tury  Polskiej Uniwer­
sytetu Wrocławskiego. Niestety, wbrew intern

W brew pozorom, nie Jest; to  jednak ale 
n-owego.

ff ie ' ty ikdv tó jednak, bo zaistnienie tog# 
rodzaju wyrazu w plastyce, nie przekreśl* 
bynajm niej tego co się działo n a  terenie pla­
styki do niedawna, t co dalej się r-ozwija. |

W e F rancji bowiem, najskrajniejsze - kie­
runki nie w ykluczają się nawzajem, potrafią 
bowiem rozwijać się obok siebie, zupełnie 
inaczej niż się to dzieje u  nas.

Sztuka, k tórej fragm ent nam pokazano, nie 
jest mimo Swej bezsprzecznej wartości, prze­
kreśleniem osiągnięć plastycznych te j m iary 
CO Bonnar-d, Matisse czy' Picasso. Każdy 
tych trzech wymienionych, kontynuuje drogę.' 
swój twórczości, ż  tym,1 że drogi te  są  zupeł­
nie odrębne dla każdego, W  niczym to jed­
nak nie psuje (ogólnej- drogi twórczości fran ­
cuskiej, k tórej główną cechą jest bezwzględ­
ny indywidualizm. "

By nawrócić do dróg jak ą  kroczy twórczość 
polska, należy według mnie dopiero te  prace 
u rażać , za m ateriał ,do wydania sądu o. sztuce 
polskiej, k tó re  'te ra z  . pow stają w pracow­
niach.

N ie  wcześniej skrystalizuje się w yraz n a ­
szej sztuki, ja k  po kilku  .latach uczciwej p ra ­
cy, i  żmudnych poszukiwań —  własnego w y­
razu. -

Publiczność zaś i  k ry ty k a  nigdy n ie  zro­
zumieją żadnej realizacji plastycznej, jeżeli 
nadal będą Się doszukiwali 1 w  realizacjach 
plastycznych — zagadnień, k tóre już W za­
łożeniu swym isą zaprzeczeniem wszelkiej 
koncepcji malarskiej, a  więc tem atu.

Temat, zarówno, jako koncepcja, ja k  i  po­
jęcie* odgrywa rolę jedynie w  literaturze, n a ­
tomiast; ani w  malarstwie*, an i w  muzyce nie 
m a, żądnego zastosowania.

Szkoda bardzo (zarówno dla plastyków, ja k  
i  d la  widzów), że zamiast asocjacji lite rac­
kich mało k to  .próbuje ta k  patrzeć n a  obraz; 
ja k  umie słuchać muzyki.

Nierównie bowiem bliższym jes t powino­
wactwo między m uzyką a  sztukam i plastycz­
nymi, niż między malarstwem a  lite raturą.

T ak  samo, o ile mi walno podać k ilka rad, 
ja k  ustosunkować się de „osamotnionego m a­
larstw a" doby obecnej* to  przede wszystkim 
w arto Sobie, przypomnieć wypowiedzi daw ­
nych malarzy, drukowane przed w ojną w 
„Głosie Plastyków ". Między innymi znajdzie­
my tam  bardzo słuszne zdanie Cćzanne’a : .

„Szukanie nowości i  oryginalności jest 
sztuczną potrzebą,1 k tó ra ty lko  źle masku­
je banalność i  b rak  tem peram entu".

N ie nowości więc należy się doszukiwać w 
dążeniach sztuki francuskiej.

Obserwacja wciąż żywego -nurtu twórczo­
ści, to nauka- jak  czerpać z najstarszych za­
bytków Sztuki* nie naśladując je j  I tnie'1 za tra­
cając własnej tw arzy.

Najważniejszym bowiem atutem  twórczo­
ści —  to indywidualność.

H anna Krzetuska
Wrocław wrzesień 1046 r.

cjom organizatorów wystaw y trzeba było po 
3 tygodniach wystaw ę zwinąć z powodu bra- 
ku lokalu, który  nie pozwalał n a  urządzenie 
stałej wystawy. W tym  miejscu wypada 
wspomnieć %  trudnościach, jak ie czyniło w 
uzyskaniu lokalu dla muzeum prehistoryczne­
go TZP '(Tymczasowy Zarząd Państw ow y); 
ńim o p osiadania Miku gmachów, nie chce do­
tychczas zwolnić jedynie nadającego się dla 
muzeum budynku przy Kurzym Targu (od 
Rynkh aż do ul. Szewskiej). N ie pomogły, 
żadne zachody prof. Jam ki, dyrektor TZP po­
został niewzruszony, a  zabytki niszczeją w 
skrzyniach, w skutek braku odpowiedniej kon­
serwacji i pomieszczenia.

Prace nad wykopaliskami n a  Ostrowie Tum­
skim we Wrocławiu rozpoczęły się jeszcze 
przed „Dniami K ultu ry" . Pierwsze wyniki 
tych pm c by^f na wystawie.--Są to  głównie 
zabytki ceramiczne, znalezione w  okolicy ko­
ścioła św. Marcina, dowodzące staropolskiej 
kultury. • Dalsze prace wykopaliskowe finan­
suje In sty tu t Śląski, dzięki poparciu dyr. Lut- 
mana i  prof. Madeteyńskiego. W spomtete teĄ' 
należy o gorącym ; poparciu dla tych prac i  
zainteresowaniu ze strony rek tora uniwersy­
tetu, prof. Kulczyńskiego i  pomOcy finanso­
w ej uniwersytetu.

Dalsze prace na Ostrowie Tumskim pozwo­
liły na- Wykrycie śladów -konstrukcji drewnia­
nej, jednak nie można jeszcze stwierdzić czy 
pochodzą, one ź  fortyfikaeyj, czy też są  reszt- 
h a te  plfo t e j  " te fte te  W dalszym .ciąga wy- 
stępuje staropolska ceramika z X I i  X H  wie­
ku, a  także  znajduje się Mody ceramiki wcześ­
niejszej typu pomorsko lutyeko-połabskiego, 
czyli północnego z około IX  wieku. W ystę­
pują też kości zwierzęce,-wyroby żelazne, a 
z brązu na szczególną uw agę /zasługuje oku­
cie ze stylizowanymi główkami zwierzęcymi 
z “VT wieku, dowodzące wysoMej już kultury 
Słowian, którzy posługiwali się dla celów zdo­
bniczych .wyrobami, * importowanymi -■—> gra­
nicy. Znalezisko je s t tym  bardziej cenne, że 
Niemcy dowodzili przez długi czas istnienia 
między V a  IX  w. pustM osadniczej na tych- 
ziemiach. Są to“ pierwsze badania wykopać/ 
listow e wCzespohastoTyczne na terenie Wró-. 
cławia, bo Niemcy tych  badań ze wspomnia­
nych powodów nie prowadzili. '

Jeśli chodzi o pkfńy1 ha przyszłość, te  za- 
znaczył prof. Jam ka, te  prace na Ostrowie 
Tumskim poprowadzi się do października ta . 
N a przyszły rok rozpoczną się badania gro­
dziskowe w Opola (z czasu-między X I i  “X“TT 
w.),'. Niemcy rozpoczęli tam  prace, ale wy- 
ni.ków nie,. publikowali. Znaleziska opolsMd- 
w- muzeum w-Raciborzu-zostały zniszczone W 
czasie obecnej wojny. (ZAJP)..

W a lk a  z analfabetyzmem
na Dolnym Śląsku

Dnia 20 września br. w sali konferencyjnej 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Wrocławskiego 
zwołane zostało posiedzenie likwidacyjne Pre­
zydium Wojewódzkiego Komitetu „Święta 
Oświaty*;* siedzibę we Wrocławiu.

Obrady zagaił ob. J. Dębski, Kurator Okręgu 
Wrocławskiego, który w im ieniu Prezydium 
złożył podziękowanie członkom wszystkich Iw 
kalnych Komitetów „Świętą Oświaty" na Dol­
nym Śląsku, przedstawicielom Rzędu na wojew. 
wrocławskie,.''przedstawicielom partii 'politycz­
nych, Związków Zawodowych oraz prasy.

W  dalszym ciągu Swego przemówienia, mów­
ca scharakteryzował działalność Komitetu w 
zestawieniu z zagadnieniem oświaty w Polsce
i  na terenie własnego województwa oraz krót­
k i zarys organizacji. Na terenie woj. wrocław­
skiego działały 31 komitety - powiatowe i oko­
ło 120 komitetów gminnych, które w dniach 
„Święta Oświaty" — 1 i  3 Maja zebrały łąeznie 
2.876.871 zł. przy czym największą sumę ze 
zbiórki ulicznej osiągnęło m. Wrocław — 
830.431 zł., najmniejszą powiat Żegań j*- 10,79? 
zł. Uzyskane w ten-- Sposób fundusze' przezna­
czono na j ik  najszybsze zrealizowanie ustawy 

. bibliotecznej w zakresie województwa, a zatym 
na zakup i> rozpowszechnienie książki według 
przewidzianego podziału i 
m* 50 proc, z ogólnie osiągniętej kwoty — na 
potrzeby bibliotek powszechnych, t.j. takich s 
których może korzystać każdy obywatel.

40 proc. — na książki i podręczniki szkolne.
10 proc. — na książki naukowe dla Uniwer­

sytetu, Politechniki, Ośrodka Metodyczno-Peda- 
gogicznego itp.

W punkcie drugim porządku dziennego se­
kretarz Wojewoda. Komitetu „Święta Oświa­
ty", oł>-' Stobiedo wysunął projekt przeistocze­
nia dotychczasowy organizacji wobec je j likwi­
dacji na Wojewódzki Komitet do walki z anal­
fabetyzmem. W masie dyskusji okazało się, że 
na terenie Dolnego Śląska przeważająca część 
osadników rolnych (oparte na obserwacji mło­
dzieży wiejskiej) — to element zdrowy moral­
nie i  chętny do pracy, brak tylko odpowiedniej 
inicjatywy i sił fachowych.

Organizacja ta- — według oświadczenia ob. 
Stobiedo — oparta na analogicznych podsta­
wach Wojewódzkiego Komitetu „Święta Oświa­
ty", dla tym^ owocniejszej pracy zrzeszyła by 
w sobie ' przede’ : wszystkim nauczycielstwo, 
młodzież szkolną i akademicką. Znamy swoje 
możliwości; tak jak znamy trudności, Czekające 
nas na odcinku nowego zadania, jednak przy 
pomocy całego społeczeństwa cel zostanie osią­
gnięty^. m  .

Wojewódzki Komitet do walki z analfabety­
zmem zwrócił się dó ób. Wojewody, ob. Prze­
wodniczącego Wojewódzkiej Rady Narodowej 
i ob. Przewodniczącego Wojewódzkiej Komisji 
Oświatowej o zainteresowanie się sprawą “repre­
zentacji społeczeństwa, oraz poparcie wysiłków 
nauczycielstwa i  władz -szkolnych.

Upowszechnienie ku ltu ry prawa

Stan badan p r e h i s to r y c z n Y c h
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Biblioteki szkolne i powszechne na Dolnym Śląsku
Działalność kulturalno-ośw iatow a pociąga 

„ i  cobą 'konieczność prow adzenia ak c ji bi­
bliotecznej. Książka bowiem odpowiednio 

(dobrana i udostępniona stanów i niezbędną 
pomoc i uzupełnienie dla zakładów  k3ztał- 

Icenia i W ychowania młodzieży, da je  m o i1 
mość pogłębienia zdobytej w  szkole w iedzy 
[1 sam okształcenia dorosłych, Człowiek uczy 
p tś  cale życie i musi to czynić, jeżeli nie 
/chce być bezbronnym w  nieubłaganej wal­
k ę  o byt. Bez książki zaś, naw et przy  najle­
p ie j zorganizowanym system ie szkolnym, 
nie m ożna' osiągnąć n ale ży ty ch re zu lta tó w  

U  t®j” dziedzinie. D lategp praw o do książki, 
pąk jak  p ław o do szkoły musi ihieć każdy 
(obywatel, a tylko szeroko rozbudowana sieć 
biblioteczna czyni książkę dostępną dla 
■każdego, w  każdym zakątku kraju.
I  D ekret' o bibliotekach, uchw alony przez 
itad ę  M inistrów  dnia 31 stycznia br., roz­
wiązuje zagadnienie upowszechnienia książ­

k i  nakładając na sam orząd i  państw o obite
• wiązek zakładania i u trzym yw ania biblio­
tek publicznych. O gólnokrajow a sieć bi­
bliotek publicznych, ' ustanow iona w  
art. 2 ustaw y obejm uje sieci: bibliotek 
szkolnych, powszechnych i naukow ych. 
Biblioteki szkolne m ają za zadanie 

((ark ,7) dostarczenie uczniom i nauczycie­
lom lektury, potrzebnej w  związku z nauką 
szkolną i wychowaniem . Biblioteki pow­
szechne (art. 8) służą czytelnictw u w  n aj­
szerszym zakresie, wychowaniu społeczne­
mu, kształceniu ogólnemu i zawodowemu, 
oraz kulturalnej rozryw ce wszystkich oby- 

I ta te li Państwa, lub określonego terenu  na 
iednakow ych prawach, D ekie l o  bibliote­
k ac h  je s t niew ątpliw ie ogrom ną' zdobyczą 
' Społeczną, decydującym ; krokiem  naprzód 
pf urzeczywistnieniu postulatu pow szechne! 
.sświaty.
E-PoWaźne znaczenie dla zrealizow ania de­
b e tu  m iało „Święto ĆOsWłaty", ustanow io­
ne 22 m arca br. przez Radę Ministrów, z 

/postanowieniem, że W bieżącym roku tem a­
tem „Święta" będzie książka, ze szcze- 
gólnym uw zględnieniem  zagadnień biblio- 

fleki publicznej; Fundusze zebrane w  dniach 
p-go i 3-go m aja, k tó re J. Rosner oblicza 
i s w y m  artykule „Sukces Święta Oświaty" 
pB bliotekarz Nr. 6—7) n a  25 milionów zło- 
ifych (w tym, |  m m pny przypada na Dojny 
Kląsk) nie Łależą db jftdynyęji ;;*ha jwiększych 
p g o  sukcesów. O bchód św ięta  O św iaty  wy- 
llrarł głęboki w pływ  na postaw ę przecięt­
nego  obyw atela wobec książki !  biblioteki. 
Blożna śmiało pow iedzieć,. że obudził się 
Br społeczeństwie entuzjazm, k tó ry  n ie po­
w sta n ie  bez w p ły w  na dalszy rozwój 
Sprawy. J e s t  to  wkład, k tóry  należy wysó-

• io cenić.; A ktyw ny stosunek społeczeń­
stwa do zagadnienia biblioteki będzie miał 

pfgromne Znaczenie, bo trzeba się lic z y ć , z 
Sin, że przeprow adzenie zamierzeń ustaw y 
K  Polsce nie będzie w  najbliższej przysz­
łości łatw e choćby z powodu bezprzykład­
nego zniszczenia książki przez okupantów. 
Wprawdzie ruch W ydawniczy w chw ili 

ab e cn e j jest silny, ale nie j e s t  i  n ie może 
j |y ć  w spółm ierny do ogromU poniesionych
pj&atl
■  N a Dolnym Śląsku stoi przed pracow ni­
cami oświatowymi i społeczeństwem, jeśli 

gdzie o uruchomienie sieci bibliotek szkol­
n ych  i powszechnych, trudniejsze zadanie, 
m i  na ziemiach Polski cen tralnej. L 

Z jednej strony  n ie sprzyjały rozwojowi 
p ę k  kultu ra lnego  WąWpkL w dejcich,. zna- 
p ż l i  się nhplyW kpejp na zaludnienie 
p e m  osadnicy z różnych stron  Polski, któ- 
|« y  dosyć mieli początkowo przy nieunor- 
R ow anych stosunkach, trosk i kłopotów Co- 
dziennego bytowania, aby  poświęcić mogli 
jeszcze trochę czasu zagadnieniom kiiłjurlł- 

pym  (Trzeba się zgodzić, że słuszne je s t sta- 
B ż y tn e  przysłow ie: primum vivere, deipde 
^ P o S ó p ^ ą S  j*® Z drugiej strony Były- to  
K e c i e ż  tereny, gdzie ńfis-^bflo nsW et źa -: 
B żk a  polskiej k s iążk iJ  biblioteki. 7 ::

■p) N a jp ie rw 'dycie , 
rofia.

potem  dopiero filo-

( P c c h w a ł a  g ł u p o t y
e  m y l i

pfestea spefiutacja
p rzy ja c ie l  mój Wacek ma pięknego psa. Wy- 
Krążcie sobie wilczycę 8-miesięczną, dużą i  
Mną jak smok. Na grzbiecie ma smugę szero- 
w  koloru fioletowego. Mądra, szalenie mądra. 
jfeś/i pan je j ma umysł Sokratesa (bez przesa- 
W), to ona, Kora, zasługuje mi miano Platona, 
me czy kobieta może byt Platonem? Najwyżej 
mtantypą. Bywa nią bardzo eSdtSM Bk

Przyjaciel m ój 'W acek, który ujrzał po raz 
Beneszy Korę, kupił to piękne stworzenie. Eko- 
H jest wspaniała jak LucrCzia Borgia. ina 
Rniecń Mona L izy i  dziewczęcy wdzięk Klżu- 
■  S ie  wiedziałem, Wacek, że jesteś poetą! 
R lie  Kora miała m iękkie serce. Siedem mie- 
|s?ęy liczyła,: kiedy Wacek ją kupił, a miała 
p i  za sobą bogatą przeszłość, Była, że tak po- 
Went, uświadomiona płciowo. W ósmym mie- 
f e u  powiła sześcioro szczeniąt. Może to nie- 
minie. Mówię „powiła". Cóż w tym nieścisłe- 
H? Sądzę, Ąe w hierarchii moralnej stoi często 
. ł*** wyżej ód. człowieka, który uroił sobie byt 
Hpkiem świata„ N ie od dziś wiemy, że pies 

R ca  często lepszy od niejednego współcześni- 
h  Ludzkiego, niestety!

R F ięc okociła się, tak brzmi lepiej. Sześcioro 
wkznych psich osesków'. Czarne jak 'kruki. 
Hpzczki zabawną. Chciało by się zjeść takie 
jgleństma żyuićerh, 'Kora nie pozwala. Chciało 
R ą i ę  zabrać jedno ukradkiem i zanieść El- 
|S«ti w prezencie. Niech się moje dzidzi bawi 
Szczeniakiem . Razem duje to . dwa szczenią- 
! |  Parka capy; Kupić synltó . tż y  córuchnę 
tmdniej. Pytam Wacka: przyjazd przyjaźnią, 
Wbrznes swoją: drogą.' Skolko to sloil? Wacąk 
* Wackowa jednogłośnie, jakby' na umowę: 
fen tysiące... i

Ł^-atkalo mnie. Duli za sukę cztery. N ie jedli 
Iffy miesiąc, żywili się chlebem, solą i miłością, 

kupili. A  teraz żądają za jedno szczenię, 
f° jednym, inkubacyjnym miesiącu aż dwa 

■Pęce, 2 razy 6 jest 12 tysięcy!!! Spekulacja, 
#«6er, świństwo! U dzie  ia~"iia}Miżlży. Kómi- 
fMat M. O. Popamięta mnie Wacek! "

Bardzo szybko jednakże odezwał s ię  głćd 
książki, ,a w ślad "za nim przyszło gorączko­
w e je j poszukiw anie i wysiłki w  celu za- 
kładania choćby najskrom niejszych p la­
cówek Bibliotecznych. Zajęły Się tym z in i­
cja tyw y aktyw niejszych jednostek insty tu­
c je  państwow e i społeczne, chcąo dostar­
czyć swym pracow nikom  potrzebnej lektu- 
Ty zawodowej i rozrywkowej, a  w  pierw ­
szym rzędzie nauczycielstwo, idąc po Unii 
daw ne już pozytyw nie skrystalizow anego 
stosunku do biblioteki, stara ło  s ię  wszelki­
mi sposobami o zdobycie książek d la  mło­
dzieży /Szkólriej. M inisterstwo O św iaty ze 
sw ej strony, ja k o  maczełny kierow nik akcji, 
przyszło, ż pomocą przez przydział książek 
dla bibliotek szkolnych i  pow iatow ych, a 
także przez udzielenie subw encji na za- 
kupno ^ ięgózb ió róW  oTganiżu jącyćłi Się 
bibliotek. N iestety — jak -do tąd  nie w yko­
rzystały:!?;-'dostatecznie now opow sta jące b i­
b lio tek i 2  m ożljw ofef .^ttwięKwflgfo yW ycfa  
funduszów drogą otrzym ania subw ehcp mi-

n isterialnej. Stało' się tak  dlatego, że sub­
w encje  na biblioteki pow iatow e m ogły 
otrzym ać jedynie odpowiednie (Związki Sa­
morządowe, k tóre są Ustawowo powołane 
do zakładania i u trzym yw ania bibliotek: 
pow szechnych — a organizacja samorządu 
dopiero* w  ostatnich czasach zaczęła przy-’ 
b ie ra ć k sz ta łt realny.

R ejestracja bibliotek w  Polsce, przepro­
wadzona przez M inisterstw o O św iaty na 
dzień 1 stycznia 1946 r. daje pew ien po­
gląd' na w ykonaną w  tej dziedzinie pracę 
na Dolnym Śląsku. Ogólne zestawienie 
wszelkiego typu  Bibliotek wykazuje: 

i 2 bibliotek powiatowych
10 , „ gm innych
4 „ ; : m iejskich

52 „ szkolnych
. 31 y -'„'. ‘ organiz. spot. ) '

28 „ handlow ych
Rzecz jasna, że  przew ażającą większość 

*> bibliotek trzeba uw ażać raczej za

zawiązki bib lio tek  z m aleńkim i księgo­
zbiorami, często bez inw entarzy 1 katalo­
gów. Stw ierdzić jednak  należy, że tak  iloś­
ciowo jak  i jakościow o zw olna ale stale 
Zaznacza się postęp. Stosunkow o duża ilość 
w ypożyczalni, p ryw atnych świadczy, że takie 
przedsiębiorstw a są tu  obecnie popłatne, .co 
jest oczyw istym  wskaźnikiem  dużego pędu 
do czytelnictw a w śród ludności osadniczej.

N ależy za  tym  w ytężyć w szystkie siły, 
aby  zaspokoić potrzebą czytania na Dol­
nym Śląsku.

Działalność m usi iść w  dwu k ierunkach —  
1) zdobycia funduszów na zakupnó książek, 
co pozwoli, zaopatrzyć biblioteki w  odpo­
w iedni' księgozbiór, 2) udostępnienie księ­
gozbioru szerokim m asom  czytelników. Jed ­
na i druga spraw a nie należy  do prostych, 
o ' ile m a być w ykonana prawidłow o i  słu­
żyć ogólnem u pożytkow i. T ak  kupno, jak  
i udostępnienie książki 'w ykonać powinny 
osoby fachowo do tego  przygotow ane —

Wrocław gości delegatów
Związku Zawodowego Pracowników Instytucji Ubezp. Społecznych RP.

, W dniu. Żl-go września br. rozpoczęło się we 
Wrocławiu dwudniowe' Plenarne Posiedzenie 
Zarządu Głównego Związku Zawodowwego Pra­
cowników Instytucji > Ubezpieczeń Społecznych 
RP. z udziałem sekretarza, generalnego. Związku 
ob. Kazio, przewodniczącego Związku ob. Sa- 
zima i delegatów z. całej Polski.

Zw. Zaw. Prac. Inst. Ubez. Spoi. R.P. Jest 
jednym z silniejszych związków w Polsce. W 
łipcu br. liczył 13621 czł.

Obrady zostały zwołane do Wrocławia, a 
nie jak .w roku ubiegłym do Lodzi, guyż człon­
kowie Związku manifestują tym swą więź z Zie­
miami Odzyskanymi. Mocne akcenty polityczne 
zawierały przemówienia powitalne, W- których 
mówcy uwypuklili nasz potężny wkład w za­
gospodarowanie tych ziem. Robotnik, pracow­
n ik  umysłowy i uczony polski oddają'Cały za­
pas sił swych i umiejętności na repolonjzację 
terenów zachodnich.' Górnik ‘naraża swe życie w

kopalniach dolnośląskich nie poto, by pi Byr- 
jies zdaleka, z za wygodnego stolika, wypowia­
dał słowa, które godzą W naszą całość i cześć. 
Ziem Odzyskanych broni żołnierz polski, do­
świadczony w walkach z faszyzmem — kończy 
swe płomienne przemówienie ob. Sazim. W sali 
panuje poważny nastrój, słowa mówcy wyrwa­
ne są z głębi duszy każdego uczestnika obrad. 
Wszyscy śpiewają *Rotęu.

★
Po części oficjalnej i omówieniu zagadnienia 

podwyżki płac w świetle uchwał Mieszanej Ko­
misji Płac i Świadczeń, złożono sprawozdania 
z działalności poszczególnych, oddziałów po 
czym nastąpiła dyskusja.

Uczestnicy Zjazdu uchwalili przesłać depe­
szę na ręce Prezydenta Rzeczypospolitej ob 
Bjeruta o treści następującej:

Zebrani ńa Plenarnym Posiedzeniu Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego Pracowników

Ziemie Zachodnie stanowią 
nienaruszalną część Hzplite] Polskiej

Stanowisko ZNP Ziemi Dolnośląskiej
Zarząd O kręgu W rocłatęskiego Związku 

NauCZYdelstwa Połskibgo zgromadźóńy n# 
pierwszym plenarnym  zebraniu pow akacyj­
nym, w dniu 17 i 18 wrześnić br., przyłą­
czając się do powszechnego protestu naro­
du polskiego przeciwko kwestionowaniu w

T a ’ ż a ć r a d ^ n ^ p a m ę ^ i ^ i S r? tuT O alzeJ 
N ysie Łużyckiej stwierdza sźe:.

1. Ziemie odzyskane stanow ią odwieczną 
i  nienaruszalną część Rzp. Polskiej, a 
każdy zamach na nie spotka się z . jed­
nolitą obroną całego narodu polskiego.

Z. Każda próba podważania niezaprzeczal-

Lubin manifestuje przeciwko 
Zc kusom pana BYmesa

D nia 16 września o godzinie 5 popof. 
Salt kina w  Łtłbibie^oćfiył się. z in icjatyw y 
P.P.S. 'w iec - p ro testacyjny  przeciw mowie 
m inistra Byrnesa.

, Zebranie zagaił Starostę Powiatowy obi 
Kaliński, pb czym kolejno przem ówień®  
w ygłosili przedstaw iciele R ady N arodow e* 
Jteftii;* ,f|^itg|&B»ęb, ^ p M  TUfŁI: i ‘: Tyojsk® 
Przybyć m ieszkańcy m iasta • żywo m a n ife ł  
to wali swą niezłomną wolę u trly Ł an ia  Ziem 
Zachdm iidi łgż&f /M aUerży.. —■ Piatóe.

Zaproponowana w  imieniu .Prezydium rę- 
Zętocjal przejęta została jednogłośnie.
' ZeBranie; "zakończyło się odśpiewaniem 
„Roty". I

w  jprżfećiągu ńajP B szyćb  ońroc® ęcrą'’się 
wiece W gm ńaeti"“hhtófBWyfib'" i  m iastach 
powiatu.

I-sze Posiedzenie Pow, Rady 
Narodowej w  Strzelinie

W  dniu 12 września brf odbyło się w  
Strzelinie j-sze-ppsiedżęni# Pow. Rady N a­
rodow ej, które tym  -razem miało charakfer 
poważny i oficjalny, a  k tóre zostało zwo­
łane poraź drugi.

Zafl^niW '1 fc z e w o to ie ż y l w iceprżew odS- 
tiządy ob. Gaskiewicz, na którego ręce rad­
ni; złożyli -jślidiowanie.,

Następnie dokonano zatwierdzenia skła­
du osobowego poszczególnych komisji, ofaz 
przeprW ddzbno kooptacje dalszych człon­
ków dó Pow. Rady Naród., po .jednym  z 
każdćfO sWóniiictWa, po zatwierdzeniu któ­
rych przez dotychczasowe plenum, nastąpfc 
ło zaprzyżiężbnib h a  którym* posiedzenie 
ża ko iicz&fidS?»w

Szymański Tadeusz ję 
Strzelin, u l; Sienkiewicza Lb

Przemysł metalurgiczny 
i szklany w pow. wałbrzyskim

H ut#  i,K aro l"- \y, W a łb rzy e h u  ^ a tru d p ^ i 
Eńs^Oi/700 l u ^ i ,  p r o ^ J i ^  o i a  H zhroj||. 
n ie ,d o  kopalń . Z uw agj n a  ro d z a j pras 
dułysji od g ry w a .bardzo pow ażną rolą; 
g ,dyi zao p a tru je  w szystk ie n asze  k o p a^  
n ie w po trzebne urzącfzenia.,; Jes t to je- 
dy tia  tęgp ro d z a ju  b u ta  w Polsce (w j ą |  
rd*pie zaledw ie k ilka). D rug‘{f^ '‘ baa^lżo 
w ażnym  obiektem  przem y<tła|fj ^ k • w j g i  

^ ® c l a ”'je s 'f^ u ta "T a n S g o  'ŚzkłaT^w Wa'ł- 
Ere^fcHo, hęd*ąea - j edn^  z n a j  w ię tó ty ćh l 
w E uropie . Jes t o n h  '-terucłipniiióha^ćzę1 
ściowo (w 50°/o) i z a tru d n ia  n a  trzy  zm ia- 
ńy SSS W lfStJiłkÓWr p r t^ ttiM ją ć  jtffiTeśięćz- 
n ie 120 tysięcy, m . kw , szk ła.

nych praw  państw a i  narodu polskie­
go do tych ziem musi być traktow ana 
jako  podnieta do nowej w ojny świa­
towej.

3. Zbrodnie, popełnione na narodzie pol­
skim przez Niemcy w  ostatniej w ojnie, 
są  tylko kontynuacją -wiekowej zabor­
czej polityki niem ieckiej w  stosunku 
do ca łej słowiańszczyzny. Odpowie­
dzialnymi za nie są  n ie  tylko byłe 
czynniki rządowe 1 w ojskow e w  Niem­
czech, lecz cały naród niemiecki.

4. Niezbędnym warunkiem  reedukacji nie­
mieckiego narodu jest uznanie przezeń 
swoich zbrodni 1 w yrów nanie wyrzą­
dzonych krzywd.

śj. W  zwiąźku z tym Nauczycielstw o Dolnego 
śląska- zw raca się db -i Zarządu Głównego 
Z.( N. P. z apelem celem wezwania nauczy­
cielstw a ca łego‘św iata o wywarcie wpływu 
pa odpowiedzialne za pokój świata czym 
nikt miarodajne, by  spraw a wychowania 
narodu- niemieckiego w '  duchu prawdziwie 
demokratycznym i pokojowym nastąpiła 
jeszcze przed nadaniem  im swobód, polityczr- 
nych i gospodarczych, i  
: Niniejszą uchw ałę przesyłam y do Zarządu 
Głównego z prośbą o wszęzęcie, odpowied­
niej akcji inform acyjnej i‘ uśw iadam iającej 
wśród dem okratycznych związków "i • arze-1 
Szeń nauczycielskich w szystkich narodów i 
państw;

Instytucji Ubezpieczeń Społecznych R. P. we 
Wrocławia, W dniu 21 września 1946' r. człon­
kowie Zarządu Głównego oraz delegaci Śląska 
i Ziem Odzyskanych oświadczają, że jakakol­
wiek próba naruszenia prawa Polski do Ziem 
Odzyskanych spotka się zawsze z godną i  na­
leżytą odprawą całego Narodu Polskiego.

Zebrani stwierdzają, że uchwały konferencji 
w Poczdamie i  Jałcie nie stworzyły, lecz po­
twierdziły prawa Polski do granicy na Bałtyku, 
Odrze i Kissie Łużyckiej.

Prawa do tych ziem stworzyły krwawe zma­
gania na przestrzeni 10 wieków Narodu Pol­
skiego, aż po olbrzymią daninę krwi żołnierza 
polskiego w roku 1945.

Wróciła Polska na swój stary Chrobry Szlak 
i  żelaznych słupów wbitych w dno Odry i Nys- 
sy na wschód nikt nie przesunie.

I bo--nie*, je s t obojętne z bibliotekarskiego 
punktu  widzenia, a także użyteczności spo­
łecznej, jak a  książka destan ie się do rąk  
czytelnika. Chodzi tu  ale  , ty lko  o to, aby  
bezw artościow e dzieła nie m iały  m iejsca w 
bibliotekach powszechnych i’ szkolnych, ale 
także ' o  to, aby  nie zniechęcać czyteln ika 
przez w ypożyczanie piu książek  dobrych, 
ale d la  niego  nieodpowiednich.

Jeżeli chodzi o fundusze, to, obliczając 
sum y uzyskane w  dniach św ię ta  O św iaty, 
dotacje M inisterstw a Oświaty i spodziew a­
ny  w kład Związków Samorządowych, m oż­
na bez zbytniego optymizmu spodziew ać 
się uruchom ienia bibliotek r pow szechnych, 
we w szystkich pdwlatowych m iastach  Dol­
nego Śląska, To jes t zadanie, k tó re  w  nad­
chodzącym roku musi bye w ykonane.

Kupno, opracowanie ”4  rozprow adzenie 
książek  w ym aga całej rz eszy  w ykw alifi­
kow anych pracowników. Nie ulega w ątp li­
wości, że o fachowe Taiły b ibliotekarskie je s t 
obecnie trudno. W ielu bibliotekarzy przesz­
ło do innych, lepić] płatnych zaw odów . T en  
stan  rzeczy m usi ulec zmianie. S tarych  bi­
bliotekarzy trzeba będzie wyciągnąć: a  no ­
w ych w yszkolić. Kuratorium W rocław skłe^i 
pro jek tu je ęą ły  szereg krótkoterm inow ych 
kursów  i  Konferencji dla pracow ników  bi- 4 
bliotek powiatowych, inięjskich, gm innych. ; 
i szkolnych. -Ponadto Referat B ibliotek w. 
Kuratorium udzielać będzie-bibliotekarzom  
pom ocy w zestaw ieniu planów za k u p n a 
książek, a  także w  technicznym opracowa-y- 
niu 'księgozbiorów. ; S

W ażną także Jest sprawa pomieszczeń 1 
urządzeń bibliotecznych. Otóż o ile  kom ­
pletow anie księgozbiorów musimy ' zaczy­
nać od  nowa, o  tyle gmachy i  sprzęt biblio- " 
teczny  dziedziczą biblioteki nasze z n a tu ry  
rzeczy i z praw a po bibliotekach ponie- : 
m ieckićh, k tó re m iały siedżlbyT?5fż K ażdym  , ;j 
m ieście, m iasteczku, a  naw et Wioskach. 
Przejęcie, względnie rewindykacja ty ch  
objektów , 6 ile znalazły się w  innych rę­
kach  — n ie pow inny nastręczać Wątpliwoś­
ci, ani napotykać większych trudności.

I J e s t to  zadanie, które trzeba; w ykonać w ' 
pierw szym  etap ie pracy.- /

M. Gładko wa.

O D P O W IE D Z  P. B Y R jN E S O W I
Wiec protestacyjny w Strzelinie

W dnip. 14 września br, odbył się na 
rynku w ‘Strzelinie wiec protestacyjny 
w Którym- wzięły udział wszystkie za­
kłady pracy, partie, organizacje społecz­
ne, związki zawodowe, oraz cale niesto- 
warzyszone społeczeństwo, m. Strzelina.

Wiec zagaił kierownik Pow. Urzędu 
Infórm. i Pro-pagandy ob. Szymański, 
po czym przemówienia wygłosili starosta 
powiatowy ob. -Kruszyński, w’iceprzewo- 
dńiczdcy Pow. Rady Narodowej ob. Ga- 
skiewicz, przewodniczący Pow. Kom. 
PPS ob. Niwicki, członek Ppw. Kom. 
PPR ob-. Łazarz, oraz przewodniczący 
Pow, Rady Związków Zawodowych ob. 
Gaslński i przedstawiciel Wojska Pol­
skiego. ■

W przemówieniach swych, które prze­
rywane były burzliwymi oklaskami, 
mówcy-dali wyraz naszej twardej posta- 
wy, całego społeczeństwa, które zgodnie 
z wolą Rządu naszego i całego narodu 
trwać będzie wiernie na straży naszych 
granic zachodnich 1 dobra, tych ziem 
które okupione zostały krw ią żołnierza 
polskiego i bohaterskich żołnierzy sprzy- 
|mierzonej Armii Czerwonej.

Po przemówieniach ob. GaskieWicZe. 
wiceprzewodniczący Pow. Rady Narodo-1 
wej odczytał rezolucję powziętą na po­
siedzeniu tejże Rady, która została w y  
słana dó Prezydium Ktajówej Rady Na-, 
rodowej w Warszawie,-treści następują- ! 
cej:

„Powiatowa Rada Narodowa poWiaa 
tu strzęlińskięgo na płęnarnym posie- 1 

.. dzeniu w dniu 12. IX, 194§ r-vbędąca wy­
razicielem uczuć całego społeczeństwa 
pćwiatu Strzelin,; beZ wśjńędij na pjrzy."rf 
należność partyjną,, uchwaliła nastę- 

- ' TOifteą rezolucję! v
Społeczeństwo strzelińskie, oburzone 

prowokacyjną mową ministra spraw
| zagratoteznych Stanów Zdsdu V-,?.eyob , 

Ameryki Południowej "'Byrnesa, marin-"
. ifestacyjnie protestuje przeciwko nie- • 

i ’ ;?P:di-ży,talnemii stanowisku, jakie zafął? 
minister spraw za'gram®ay.ch^w swo- 

przemówieniu w Stattgardzie; gó-*!: 
d|ńcym w integralność Pańętwa: 
skiego, a mianowlejó (źachodbich. gra- 
njc na Odrze i ; Nysie wbrew umowie 
poczdamskiej. _ Naród- Polskr, za-, 
dokumentował święte: prawo do tych ! 
ż*ejb ojczystyęłi| krwią przelaną żołnie- 

. TZy polskich i ofiarami poniesionymi 
w Obozach, oraz dotychczasową, ofiar­
ną pracą nad źagośpÓj|a,bo îiaihiemr. ty ch-i 

:-y.Męm, , ... : 9 | b ‘
-Powiatowa Rada NarOdOwtóapeluje 

d° Rządu Jedności Naródowej, uby -stał 
twardo ha zajętym przez siebie siano- . 
'g?ku' w tym przekonaniu, te  cały- na­
rad stoi na straży; granic zachóa*«eh 
Państwa P o lsk ieg o ".■ ; :
Po odczytaniu rezolucji śraec zak«m.cztte ■ 

niezwykle podniosłym nastroju od­
śpiewaniem Roty. ,

T. Szymański.

„Gejó<za“, Joneóa <Sydney‘a
Wizyta Teatru Powszechnego przy OM JUR z  Przemyśla

Dobrze się stało, że Zespół Teatru Powszech­
nego przy OM TUR w Przemyślu z pierwszą 
Swoją .sztuką wybrał się w objazd. Dobrze się 
stało z wielb względów. Przede wszystkim do­
brze dlatego, że' w okresie wysilonego natęże­
nia uwagi skierowanej przez Cały naród na na­
sze Ziemie Zachodnie, mieliśmy okazję poznać
fragipent Wyeiłków kulturalnych 'dokonywanych- 
na naszych ziemiach wschodnich, jakie przecież 
również' nie mogą leżeć odłogiem. Musimy czy' 
ńić postęp i krzewić kulturę nad Odrą i Nisą, 
ale nad Sanem i Bugiem także nmsi się upow­
szechniać kultura. W  tej dziedzinie; przemyski 
Teatr Powszechny ma przed sobą piękne pole 
do pracy.

Poża rtym dobrze się stało i dla samego ze­
społu, że pierwszą wystawioną sztuką, która 
Według słów programu miała dać okazję pracy 
Scenicznej jej miłośnikom, oraz stworzyć pla­
cówkę teatralną tam, gdzie istniały po temu 
y arpnki że tą pierwszą imprezą mierzył
swoje możliwości nie tylko wobec swojej miej­
scowej publiczności, ale także zdobywał pu­
bliczność obcą, bardziej krytyczną i chłodną, 
ę Trzeba przyznać, że' wybór sztuki z punktu 
Widzenia tego celu był trafny. Obarczał żarów­
ko kierownictwo jak i wykóiiawców dużym wy­
siłkiem, ale też zdawał ogniową, próbę Wszech­
stronności. Operetka Jonesa Sydney*a wymaga­
jąca zmontowania orkiestry, chórów, doboru 
Solistów; łącząca muzykę-i śpiew z grą scenicz­
ną urozmaiconą fragmentami tanecznymi jest 
egzaminem zarówno solistów jak i  całego ze­
społu liczącego ok. 50 osób. Zespół przemyski 
stanął do rozwiązania tych trudności z zapałem 
i dał widzom całość, w której w oprawie barw 
i  metodyj znalazły się. scenki obyczajów wschód 
nich zestawiające uniysłowość japońską (daw-1

ną) z europejską i  liczne perełki humoru, bu- 
dzęce wesołość wreszcie zręcznie podano za- 
sady stosowanej mądrości życiowej.

Urocza Mimoza-San, posiadająca warunki 
głosowe i kulturę sceniczną była interpretacją 
gejszy w najlepszym gatunku. Jej charakter 
podkreślały inne postacie, które przeszły" gra­
nicę realizmu, skłaniając się ku stylizacji gro­
teskowej. Takim był Markiz Imari, pełen god­
ności i namaszczenia, jakie zresztą musiał utra­
cić; oraz Francuska Łoe — Szczęśliwa oblubie­
nica, a także doskonały Wun-Haj, „Chińczyk 
goliłeb". Ten zresztą podobał się najbardziej 
w egzotycznym tańcu z miss Molly, która prze-; 
bierając się w kimono bardzo szybko (jak to 
zresztą według słów Markiza Anglicy potrafią) 
„przyswoiła Sobie" wiele umiejętności japoń- 
skiej gejszy. W innych rolach, stosownie do 
możliwości młodego zespołu, znaleźli się wyko-; 
nawcy dobrani w typie, godnie' sekundujący 
czołowym partiom.

Zespołowi, któremą tyle się składa wyrazów 
uznania należy wytknąć i błędy, aby następne 
widowiska jeszcze lepiej wypadły. Otóż jedną 
ż. najpilniejszych potrzeb jest poprawienie 
dykcji osób mówiących! zbyt szybko. Szybka 
wymowa szczególnie w salach obszernych jest 
dla słuchacza prawie zupełnie niezrozumiała. 
Tak było np. z łady Konstancją, która może 
Zbyt wczuła się w rolę Angielki i mówiła rów­
nie jak Angielka — niewyraźnie. Zresztą ona 
w tym względzie nić była odosobniona. Dru- 
gim błędem było zbyt szybkie wkraczanie na 
scenę nowych postaci czasem nawet połączone 
z tłocznym wymijaniem się w przejściu. Widzo­
wi należy się czasem krótki moment przerwy, 
który powinien zużyć na obserwację dekoracji 
i na wewnętrzne przeżycie ( k  króciutkie) do­
znanych wrażeń. Wtedy dopiero prawo kontra­
stu uwypukli mu lepiej dalszy tok akcji szcze-.

gótaie zaś wtedy, gdy zmierza Ona do punktu 
nominacyjnego łiib też do rozwiązania.

I jeszcze jedna drobna uwaga: Porucznikowi 
J f S 1! 1 ." ie Pr*ys«oi .chyba postawa ciągłe 
pochylona ku przodowi, wyglądałby o wiele 
k o M  Włedzia*” ier  wyprostowany jak inn i jego**

. A teraz jeszcze uwagi dotyczące strony orań. 
niżącyjnej, która moim zdaniem była zaniedba- 
na J | tym samym przyczyniła^ się do zatracenia 
wteto korzyści, jakie przez OM TUR miejsco- 

b-yl  uzy8k»ne. Sądzę, że w takich 
wypadkach jak przedstawienie Organizowane 
przez zespół przyjezdny nie można poprzestać 
wyłącznie na afiszach,, zresztą' skromnych, bo 
te napewno nie przemówią i nie. zachęcą tych, 
dla których w swoich założeniach gra Teatr 
rowszechny. Że tak jest istotnie świadczyć mo>” 

pustych miejsc na sali teatru 
gdy tymczasem tłumy młodzieży cisnę- 

jy się do kin np. na nieśmiertelnego" Lolka i  
fiolka w poszukiwaniu melodii;, baru i cieka­
wej fabuły. O tym, że mogli znaleźć wszystko 

5 5  ^WUlW wiawlu „Gejszy" zapewne nie 
wiedzieli, a szkoda, bo ktoś im ó tym powinien ' 
powiedzieć (np. referenci kulturalno-oświatowi 
W/ ? 7 Iadac"  Pra«y>- Przede wszystkim zaś ko* 
rnórki organizacyjne OM TUR powinny poin­
formować swoich członków, zorganizować 
'spoinę pójście do teatru, może uzyskaliby ee- 

“7, zniżone, tak że koszt niebyłby większy niż 
oglądania filmu. W ten sposób i  artyści niieU- 
by większą przyjemność grać we Wrocławiu 
przed zywymj ludźmi, ;a nie przed pustymi 
krzesłami. Następnie dla wielu członków OM 
tU K  taka wycieczka .byłaby może okazją d la 
pozyskania ich dla teatru* cboćby jako stałych 
widzów. Wreszcie w pracy organizacyjnej by- 
laby wartościowym wspólnym przeżyciem, do« 
starczyłaby materiału dó pogawędki czy dys­
kusji świetlicowej upowszechniając dalsze wai> 
tośd  i dobra kulturalne, a przede -wszystkim 
zapoznałaby z pracą i  osiągnięciami bratnich' 
komórek, podkreśliłaby wartość i. łnoe organi­
zacji i  odegrałaby napewno rolę Czynnika za­
chęcającego do zdobywania własnych osiągnięć 
H* pracy zespołowej. z<it.
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C z y t e  w f c y  f t l n c g  |

Jak urzędy załatwiają zdemobilizowanych
. Tff % 1944 powoł&ny (Boetełem do 'WFojaka 

. Itofiikiego i  w  Baarpgfteh TX Arm ii Ikąłemi 
ozyinmy udaia-ł w  walkach z Niemcami, goniąc 
3*&i aż dc ich zhójecikiego gniazda Berlina.

. Obecnie w  sierpniu bx. zostałem zdemobi- 
Jteowany z wojska, wychodząc z  wielu o d- 
apiaozeniaini & pięknymi świadectwam i stwier­
dzającymi, iż pracowałem n a  stanowisku le- 

' f t gaa-dentysty.
Opuściłem szeregi W ojska Polskiego dum- 

pewny dobrnę spełnionego obowiązku 
wobec Ojczyzny i  pewiny, że w  myśl głoszo­
nych zasad w  w ojsku chleb w  cyw ilu znajdę. 
Znajdzie go rów nież' za tem  i  m oja rodzina 
[ffiOZa i  4-letal synek), k tó rz y  też ze mną 
dfcieKK losy żołnierza. Jak ż e  jednak  srogo się 

. (uwiodłem! Jestem  w  podróży jnż &ci ty ­
dzień, latam  po urzędach i  okazuje się, że 
dła m nie wiele nie ma. Mogą. mieć wszystko 
litnni (może lepiej sytuow ani), mogą mieć nap 
Wat Nisemcy *— ty lko  nie zdemobilizowany 
tłftoer polsld, \

W  Międzylesiu, pow iat Bystrzyca, V zna­
lazłem zakład techniczno-dentystyezny, pro­
wadzony przez Niemca, Schafranka Josefa. 
Boabierałem wszelkie posiadane dokumenty 
f  ■udałem się do R efe ra tu  dentystycznego 
Obnędu Wojewódzkiego Wrocławskiego, gdzie 
oświadczono mi, że gab inet mi przydzielą, 
Wiko Kom isja zatw ierdzi. Kazano mi. być 
nawet obecnym n a  te j  Komisji. Bardzo 
npnaejmiii ludzie t a  Kom isja: dwie panie i  
jeden pan, częstując m nie nawet papierosami, 
orzekła, że zakładu poniemieckiego przydzie­
lić mi nie mogą. (Może go zatem prowadzić 
dalej Niemiec, m ogący łatwo szkodzić Rolą-l 
kom!) Powody podano ^bardzo istotne: 1. źy-1 
CioryB winien być pisany  ręcznie, a  nie na ma-1 
szynie (skąd wzięto tak ie  zasady—nie wiem). 
2, Wręczony m i m ały druczek, oświadczający, 
Sfpefeładam obywatelstwo polskie —, dosłow­
nie przep ią łem  n a  maszynie — nie ważny. 

i:* j& ..by8 m aleńki papieirek ,pewiełpny na pe- 
- wiełacau, jak i mi wręcnonę.) 3, świadectwo 

3 W ojska Polskiego, zaopatrzone pieczęcią 
Urzędową frpódpiaem  iąsS i* 'iraw aionych — 
tefe- ajeiważine, be. ‘ wojsko • j p  różną pftjfżetki 
wydaje. 4. Załączone śwffiidśetwo, pisane po 
poisku, z pieczęcią pracodawcy wykonaną po 
niemiecku, budzi ich wątpliwość, (W  wojsku 
było zupełnie miarodajne, dla tych  p an iuś  
ąsKpjnisji ~  nie.) 5. W  miejsce, brakującego 
świadectwa pracy przedwojennego z Krako- 
w w f wojennego z Lublina żłożyłem oświad- 
c zenie, że We wskazanym prze* U rząd ter-l

minie zaświadczenie przyniosę. W razje nie­
dotrzymania ‘ term inu —  zgadzam się, by  co­
fnięto m i przydział! Też nie wystarcza. N ie' 
m ają do p u lę  jako zdemolizowanego oficera 
ząufama..

Ozy to uąp raw d | jest w  porządku? S ta­
wiając sprawę w  ton  sposób, zmusza się mnie 
dó wyjazdu do K rakow a i  do Lublina celem 
dostarczenia nieistotnych papierków, zapew­
niając, że jeżeli przywiozę — to  może będzie 
dobrze. Ozy tych rzeczy nie m óg łbym 'za­
łatwić przez pocztę, a  w  międzyczasie uzy­
skać odebranie, zakładu z rą k  Niemca?

Gdybym nie był w . wojsku a  przybył na 
Ziemie Odzyskane wtedy, kiedy  te  -paniusie

Komisji, na pewno miałbym .już dobrze pro-

Hepertuar Mn
„PIONIER" —  Film  prod. - francuskiej płJ 

„Blaski 1 cien ie życia kobiety".
„POLONIA" ,— W inna 53, film p rodukcji 

polskiej pt, „Znachor",
■ . ni. KBŚtńjtiszfci 177, w yśw ietla 

film pt. „Szaićmy lotnik".
Dojazd tram w ajam i 5 lub 2.

„W ARSZAW A" — u l  F redry nr. 16, korne- 
dia m użyczna „Śluby kaw alerskie".

Poełątek w dni powszednie o godz. 17 i  191 
w niedziele i  św ięta o godz. 15, 17 i 19.

Odpowiedzi ‘Redakcji

P. Kowalewska Danuta, Legnica. Sprawa 
t niefortunnej „Madama jButterfly" (broi Boże 

nie —- j9ey, jak pani W swym Bścię pkże|i;1syłal 
już: przez nas. niejednokrotnie wyjaśniana 
niesłusznie rozgoryczonej publiczność!:- ‘Niej 
choąę popaść w  szpetne podejrzenie" nieuctwa, 
o które nas Fani posądza wyjaśniamy wobec 
tego jeszcze raz, że dyrekcja Opery Wrocław­
skiej chciała widocz ma wypróbować jftopieó 
inteligencji zarówno dziennikarzy jak ; ł .  pu- 
bliczności |P  podała oryginalny tywt ppery 
P uckiego  tak , . jak go czytała publiczność 
prapremierowa. Być może wynikło to stąd, żel 
pow szechny wyraz, jak%  jeść madame", — 
jak Pani powiada — nasuwał dyrekcji ppery. 
rew tó csn cję  .n -^ ^ n e j.  posraai, którą %Życiu 
potocznym nazywają akuszerką lub „madame"

sperująey zakład we Wrocławiu tek , ja k  te  
panińąie, i  nie byłbym zmuszony szukać pra­
cy aż w  Byefcrzyóy,, gdzie pacjenci mogą być 
lub nie. Tylko przez trud  i  tylko dzięki prze­
lewowi krw i polskiego żołnierza paniusie te  
m ają ładne zakłady i  nam, zdemobilizowa­
nym, mogą dyktować warunki. J a  nątom iast 
muszę latać po urzędach, jeździć do K rakow a 
i  Lublina, tylko nie wiem, skąd. n a  to  wziąć 
fundusze. A  co ma robić; moja żona i  dziecko, 
k tórzy  czekają na chleb? Przysłowiowej 
„szewskiej pasji" człowiek dostaje, kiedy 
musi stwierdzić, że Niemiec może pracować 
i  za papierkami nie lata , a  ja , zdemobilizo­
w any oficer czynić $o muszę.

Tadeusz Dymek, por. rez. W . P .

Oficerowie 25 pułku piechot;
na rzecz Odbudowy Warszawy

W dniu 16 hm. odbyło ąię zebranie' ofice­
rów 25 p. p., na którym  między innymi poru­
szono sprawę pomocy d la odbudowującej w§ 
Warszawy. Do zebranych oficerów przemó­
w ił następca dowódcy pułku, do spraw  polM.- 
wychowawczych, w  przemówieniu swoim po­
wiedział o bohaterstw ie naszej 's to if^ '} p fczmiw 
szezeniach jak ie poniosła w  te j  wojnie i  ą 
udziale Odrodzonego W ojska Polskiego w jej 
odbudowie. Zastępca dowódcy pułku wspom­
niał, że można było b y  .opodąimowaĆ, się do­
browolnie 1 . proc., od miesięcznych poborów. 
Ofieerorżie z wielkim entuzjazm em , postano­
wili opodatkować się 1  proc. * od poborów 
miesięcznie, płatnych w  dwu ratach począw­
szy od m iesiąca października. Każda m ta  bę- 

ie Wynosić okres sześciu miesięcy, tak , że 
Ciągu dwóch miesięcy spłaci należność d e ­

klarow aną n a  cały rok. Prócz tego postano­
wiono jednogłośnie przekazać obligacje P .P . 
O. K. n a  rzecz O dbudowy .Warszawy.

W  czasie dyskusji nad uchwaleniem posta­
nowienia co <io wysokości sum, głos zabrał 

|pór, P o n d o ,  k tó ry  powiedział, że Warsza- 
jest nam  bardzo droga i  należy jak  n aj­

dalej przyjść jj|g z  pomocą. Wiele ztożtame-

n ia w ykazał tu ta j kpt. B o r e k ,  kt(|s5f  na­
woływał kdfegó-w do-jak  największego Wkła- 
du w  dzieło odbudowy W arszawy z  naszej 
stromy, oraz do jak  najszybszego spłacenia 
zdeklarowanych sum • pieniężnych.

N a zebraniu byli też obecni oficerowie — 
B onkow ie Zarządu Spółdzielni Wojskowej 
25 p. p. „Rzeszowianka", jak : kp t, N o w a k ,  
m jr. P a w ł o w s k i , ,  por. P o n d o .

Zarząd Spółdzielni postanowił za zgodą 
członków, spółdzielni opodatkować spółdziel­
nię w  wysokości lu  proe. miesięcznie od czy­
stego zysku, na rzecz Odbudowy Warszawy. 
T u taj znów wykazał wiele dobrej woli i  ini­
cjatyw y kpt. N o w a k ,  k tó ry  sam wymienił 
powyższą cyfrę procentową, twierdząc, że 
spółdzielnia przy tak im  zysku, jak i obecnie 
ma, potrafi dać k ilka, tysięcy złotych mie­
sięcznie, a  przy zwiększonym obrocie da je ­
szcze więcej dochodu, a  tym  samym zwiększy 
się , suma ofiarowana n a  rzecz odbudowy W ar­
szawy.. ;.

Członkowie, spółdzielni wszyscy bez w yjąt­
ku, zgodzili się na tak ie opodatkowanie się 
spółdzielni „Rzeszowiąnka".

Baziuk

f

Hiękno- Dolnego-Śląska

Otwarcie domu starców we Wrocławiu
- W  dniu 1? września rb. w  domu Sekcji 
Kobiet PPS' we W rocławiu przy  ul. M ar­
szałka Stalina Nr. 45 nastąpiło  otwarcie 
Domu dla StarcóW. Poświęcenia dokonał 
ks. Skiba; .

Placówka ta, ta k  konieczna w  obecnych 
czasach, stworzona została staraniem  Sekcji 
Kobiet P.P.S. .W przemówieniu wstępnym 
Inspektorka Referatu O pieki Społecznej 
Sekcji tow. Jan ina Kanonik zapoznała za­
proszonych rjefrff % rezulfetami p& cy '“£we- 
gó R eferatu: przez punkty Dworcowe Opie­
ki nad  M atką i  Dzieckiem przeszło od 15 
września nb. r. 62.645 (sześćdziesiąt dwu ty ­
siące sześćset czterdzieści pięć) dzieci i  m a­
tek, otrzym ując żywność i,odzież : 20 tran ­
sportów  repatriantów  z Rosji i Syberii w  
okresie nimowym Otrzymało gorące posiłki 
i  .pom oc O statnio1-palącą kw estią okazało 
Się zajęcie się  Wielką,liczbą starców  i k a le k , ' 
pozostających  bez .opieki i  . poczynających 
trudnić się żebractwem. W  tym  celu Sekcja 
Kobiet w  osobie Inspektorki Kanonik przy­
stąp iła  do zrealizowania powziętego planu 
i, po  przezwyciężeniu ogromnych trud­
ności, Dom Starćów  został przygotow any na 
p rzyjęcie w  swe podwoje rzesz tych  naj­
bardziej nieszczęśliwych, którzy już nicze­
go od  życia oczekiwać nie mogą i zapewni 
im wyżyw ienie, odzież i opiekę lekarską. 
W  zakończeniu przemówienia tow. Kano­
nik dziękow ała w  serdecznych słowach per­
sonelowi, ze szczególnym wyróżnieniem 
sw ej zastępczyni tow. ■ d an iny  Depto, za 
ofiarną i  owocną, pracę.

Chociaż Dom Starców stworzony Został 
przez Sekcję Kobiet P.P.S., jednak przyj­
m ow ani są do  niego wszyscy, po trzebujący  
pom ocy, bez względu na przynależność par-, 
tyjną.

Z kolei zabrali głos, przedstawiciele M iej­
sk iego  Kom itetu P.PśSi s^biecując śWojU

K I N O  „ W A R S Z A W A * *
U L. F R E D R Y  1 6

n a  o tw arc ie  sezonu jes ien n eg o  
w y ś w i e t l a

n o w y  se n sa cy jn y  film  francuski

SK A R B  RO D ZIN !) G O U Pl
Początek seansów  

Ó godz. 15-15, 15T-15, 19-15 
w  n ied z ie le  i św ię ta  

o  godz. 13-15, 15-15, 1715,1915

N U T Y
N  O  W E  i 

U Ż Y W A N E

M. A R C T
W R O C Ł A W

K O Ł Ł Ą T A JA  21
pbok dworca Qłównego

DZIAŁALNOŚĆ OŚWIATOWA STRAŻY 
POŻARNEJ

(Ś). W  tamach 46 god^nnego kursu sani- 1 
tarnego urządzonego staraniem Polskiego;Czer- i 
■wonego Krzyża odbywa się również 4-0 go- 
dzinay oepiomistrza Job. Sżńerćha
Tadewza z y z ie d zw y  ratowniętW#,, pjzeciw- 
pożaęaego. W arto podkreślić fakt, że jest to 
jut. j-fci .tego rodzaju czynny udział M|ejskiej 
Stra% Pożarnej.

Poprzednio tj. w dniu 1 i .  8. br. przjr Pań- 
•stwmśęj Fabyyce Wodomięrzy we Wrocławiu 
został zorganizowany i przeprowadzony 1 na ' 
Dolnym Śląsku io-dniowy, kurs ratownictwa 
przebaczony dła załogi Wewnętrznej) straży 
pożarnej. _

NąWępnie, na życzenie D-dztwa ajago pp, 
Odd^gawano ogniomistrza Szuercna T a­
deusza, który przeprowadził szereg Wykładów 
z « 6Tji ';J  praktyki ratownictwa" przeciw-po- 
żarnegó w 'jamach .10-0 dniowego kursu. U- 
kończyło go w dniu 14. 9.. br. 16 szeregowych 

* z  wynikiem dobrym.

„SKUTKI KAW A LER SK IEJ JAZDY" 
vM'Samochód ciężarowy Państwowych Za­

kładów Przemysłu« Olejarskiego we Wro­
cławiu, prowadzony prze? nietrzeźwej^ kie­
rowcę izdecył się w dniu 19. 9. na uucy Ja­

giełły x  maszyną Komendy MO. Siedzący w 
niej kpt. Kropicki 'odniósł nieznaczne óbra-

ŻepBany sprawca wypadku został przytrzy­
many w  trakcie ucieczki i ’ oddany w ręce sędz. 
śledczego.

U JĘC IE  SPRAWCÓW NAPADU 
(s) ^ t t r o l  Malieji Obywatolskiej zatrzymał ł 

w dmdiu 19 bm. niejak ieh  Szkolde Pranelazka 
oraz H anelda Baw arda, podejrzanych ó' UdZiĄ i 
w napadzie rabunkowym z bronią w ręku, 
przy czym skradziono row er i  T40O zł. Po 
dokonaniu rabunku zmęczeni złodzieje zażą­
dali od gospodarzy kólaeji z Wódką.

O baj zatrzym ani skierowani zostali do dyg-; 
pozycji prokuratora Sądu Grodzkiego.

PORZĄDEK M USI BYO!
(s) W najbliższym czasie skierowane zo­

s taną  na miasto fepeejalne patrole M. O'.-cę-1 
lem zlikwidowania handlu ulicznego, przede 
wszystkim  jbśli chodzi o miejsce, na którym 
on się odbywa.

J ą k  wiadomo, władze m ifjskió przezna- 
ezyły na plac targow y plac Grunwaldzki, 
elwć i  tam  przydtóiyby się ozęstsze imąpekeje

S P O Ł E M
Związek Gospodarczy 

Spółdzielni R. P.
O k r ę g o w y  O d d z i a ł  
Spożywczy we Wrocławiu
\t|L Klęczkcwska 52

k o m u n i k u j e
ze w ęg ie l i. koks n a  op łacone asyg- 
naiy należy  p o b ra ć  do  26. 9, 1946 r. 

w łącznie.
Za .n ia p o b ra n y  w ę g ie l i  koks do  
tego  d n ia , n astąp i zw ro t gotów ki, 
a  opal p rzek azan y  zostanie do  dys­
pozycji M iejsk iego  W y d z ia łu  A pro­

w izacji i  H andlu . 924

Główne wejście 
do kościo ła 

Piotra i  Pawła 
w Legnicy i — 1 1  J - S I

ZJAZD PRZEDSTAW ICIELI ŻYDOWSKICH 25 PU ŁK  ŻEGNA SWOICH BYŁYCH ŻOŁ- 
SPÓŁDZIELNI NIERZY

'D nia 22 września br. w sali Teatru Popular­
nego przy ul. Ogrodowej odbywa się Ogólno­
polski Zjazd Delegatów żydowskich spółdzielni.

Program Zjazdu przewiduje szereg referatów 
na temat spółdzielczości.

Ob. Lewi wygłosi odczyt p. t. „Żydowska 
spółdzielczość na Dolnym Śląsku, jej zadania i 
perspektywy".

O zasadach spółdzielczości i  o historii rozwo­
ju  spółdzielczości referat wygłosi dr. Parnas.

W ramek zjazdu przewidziane jest nadto se­
minarium spółdzielcze.

W koszarach 25 Pułku  Piechoty1 odbyło się 
uroczyste pożegnanie zdemobilizowanych o* 
statnio żołnierzy te j  jednostki. Po przemó­
wieniach, wygłoszonych przez przedstawicieli 
yrojska i  władz, odbył się wspóiny obiad 
przy występie rekruckiego K ółka amator*

Pożegnanie zdemobilizowanych 
Sztandarem Towarzystwa Przyjaciół żołnie* 
rza zakończyło tę  m iłą uroczystość, której 
głównym inicjatorem  było T. P . Ż.

współpracę w  akćjl p racy  społecznej. Ń a 
zakończenie przewodnicząca Sekcji Kobiet 
P.P.S. tory. M oszczeńska-Remlingerowa w y­
głosiła przemówienie, podnosząc, zasługi 
tow. Kanonik i  żjrcżąc nadal rów nież owoc­
nych, ja k  dotychczas rezultatów  w  pracy.

Z. Przybyszewska.

Delegatura Zarządu „SPO ŁEM 66
we WROCŁAWIU

ogłasza przetarg nieograniczony na:
1) kapitalny remont dźwigu parowego w Porcie Miejskim
2) Instalacje oświetlenia elektrycznego,
3) Instalacje centralnego ogrzewania,
4) Remont elektrycznej windy towarowej,
Podkładki przetargowe oraz blizsze informacje można otrzymać 
w  godz. urzędowych w lokalu Delegatury Zarzadu „SPOŁEM" 
na Okręg Dolnośląski przy ul. Gen. Henryka Dgbrowskiego 46 

(Referat Budownictwa III piętro)
Otwarcie ofert nasląpi w  dnla 25 wrtefnia 194ś o godz. 10-e| w  lokaln Kefetatn Bmlownlctwa

CZY MASZ JUZ W SWOJE] BIBLIOTECE
K S I Ą Ż K Ę

J. DĄBROWSKIEGO

Jla zachód od Zanzibaru”
m Spółdzielnia Wydawnicza „W IED ZA ”

CENTRALA DOSTAW TECHNICZNYCH
PRZY Ul. POMORSKIEJ 17

. ZMIENIA OBECNIE SWĄ NAZW[Ę NA

A R T E B E
Z B .  B Ą K O W S K I

O D D ZIA Ł w e  WROCŁAWIU m

WROCŁAW, ul. POMORSKA 17

Unieważniam legitymację kolejową, skradzio­
ną w tramwaju, wydaną prze* D. O. K  P. 
Lublin na nazwisko Gross Stefania. . (905)

Sirawdź, czy wśród tennycd poezji 
n a s z  v  s w a j t i  u i l i i o t e c e
»PIÓR0 NA WICHRZE«

St. R. DOBROWOLSKIEGO
ooo Spółdzielnia Wydawnicza „ W I E D Z A ”
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